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WIELKA jest siła poezji Mickiewicza.
■’ Któż 7. nas nie odczul jej budzącego tchnienia, 

nie uległ jej buntowniczemu czarowi w latach mło­
dzieńczych, gdy zaczynał walczyć o własne spojrzenie 
na świat, o własną wobec spraw życia postawą.

Kto nie znajdywał w niej odbicia własnych prze­
żyć i uczuć, porywów i klęsk towarzyszących walkom 
lat dojrzałych.

Kto nie ujrzał na nowo oczami poety piękna ojczy­
stego kraju i nie nauczył się kochać Ojczyzny tak, by 
nierozłącznie własne szczęście z jej losami i szczęściem 
ludów wiązać, kto nie zrozumiał, że szczęścia w domu 
nie znajdzie, gdy go nie będzie w Ojczyźnie.

Jest w mickiewiczowskiej poezji ucieleśnienie tego, 
co najbardziej w nas samych osobiste, a jednocześnie 
tego, co najbardziej narodowe i ogólnoludzkie, jest pa­
triotyzm gorący i rewolucyjny, humanizm głęboki 
i mądry, artyzm nieprześcigniony.

Siła tej poezji, w której lud złożył „broń swego ry­
cerza. swych myśli przędzę i swych uczuć kwiaty", 
wychowała całe pokolenia i wychowywać będzie nadal.

Były czasy, gdy strofy mickiewiczowskie docierały 
do serc młodzieży poza marami szkoły, w której 
wszystko, co drogie narodowi, zdławione zostało przez 
zaborców. Był potem czas, do którego z łatwością pa­
mięcią sięgamy, gdy życie i twórczość Mickiewicza 
tak do użytku szkoły preparowano, by duchem rewo­
lucjonizmu nie zaraziły młodych i nie zbuntowały ich 
przeciw krzywdzie klasowej we własnej ojczyźnie.

Tym pełniej i żarliwiej dzisiejsza szkoła w ludowej 
Polsce szerzy i szerzyć będzie kult wielkiej poezji 
Mickiewicza.

Tym gorliwiej wyzyska jej siłę wychowującą. Młod­
szym uczniom udostępni łatwiejsze utwory i najpro­
stsze prawdy moralne, że „prawdziwych przyjaciół po- 
znajemy w biedzie", że „lepszy w wolności kąsek la­
da jaki niźli w niewoli przysmaki", że „kto nie był ni 
razu człowiekiem, temu człowiek nic nie pomoże". 
W tych właśnie dziecięcych latach, kiedy pamięć jest 
najbardziej chłonna i najtrwalsza, uczą się dzieci na 
pamięć — i uczyć się będą zawsze — opisów, ballad 
i bajek, a wreszcie pełnej patosu „Ody do młodości". 
I nic nie szkodzi, że trzynastolatki nie zrozumieją nie­
których zwrotów i wyrażeń, że nie pojmą całej głębi 
myśli poety. Zapamiętają słowa, a sercem uchwycą 
ogólny ton zapału i wiary w twórcze siły człowieka — 
„dalej z posad bryło świata, nowymi cię pchniemy to­
ry 1 — i wrócą do „Ody" nic raz w życiu, gdy staną 

wobec trudnych zadań budowy nowego, pięknego 
i sprawiedliwego świata.

Im więcej poznawać będą w późniejszych latach 
szkolnych Mickiewicza poetę, człowieka, patriotę, re­
wolucjonistę, tym więcej znajdą w jego poezji pro­
blemów i wskazań, które zmuszą do własnych prze­
myśleń.

Czy zniewoleni wdziękiem ballad nie będą zmusze­
ni do zastanowienia się, w czym zawarta jest ich 
mądrość ludowa, a gdzie się tają ludowe przesądy? 
Czy śledząc rozwój uczuć patriotycznych poety od bo­
haterskiego, ale samotniczego i bezowocnego buntu 
Waltera Alfa poprzez walkę konradowych towarzyszy, 
emisariusza Jacka Soplicy i przyjaciół Moskali, aż po 
rewolucyjną publicystykę „Trybuny. Ludów" — nie 
dojdą do przekonania, że prawdziwy patriotyzm jest 
nieodłączny od poczucia sprawiedliwości społecznej 
i solidarności internacjonalistycznej? 2e „w rewolucji 
trzeba być rewolucjonistą i... kto nim nie jest, upada"? 
I czyż nie zrozumieją, jak bardzo to była trudna dro­
ga, ta droga poety, lat temu sto i więcej, gdy więk­
szość z jego klasy myślała inaczej? I że ten wybór 
słusznej drogi to tysiące walk i załamań poety, to nie 
tylko jego młodość górna i durna, ale i wiek męski, 
wiek klęski, oblany łzami czystymi, rzęsistymi. I czy 
to nie wskaże własnej drogi młodym, którym nie stać 
na miejscu, a naprzód „płynąć, płynąć i płynąć" 
trzeba.

A pośrednikiem między wielką poezją 1 młodymi 
sercami jest i będzie nauczyciel. To piękne i delikat­
nej natury zadanie. Nie spłycić i nie wtłoczyć w urzę­
dowe ramy szkolnej rutyny, a przenieść ziarna wiel­
kich myśli i szlachetnych uczuć z kart książek szkol­
nych do dusz młodzieńczych czytelników.

Osiągnąć to można wówczas, gdy nauczyciel ma 
swój osobisty, serdeczny stosunek do poezji i do po­
ety, gdy sam dla siebie go czyta, gdy zna go i kocha. 
Gdy sięga daleko szerzej niż z konieczności ograni­
czony program szkolny. Gdy rozumie drogę rozwojo­
wą poety, jego zmagania, klęski i zwycięstwa. Gdy 
wypędza za siódmą rzekę szkolarstwo, pozwala mówić 
samemu poecie, bo rozumie, że lepiej o jedno słowo 
komentarza mniej niż o jedno za dużo, o słowo, które 
czasem spłyca, czasem zaciera, a zawsze gasi czar 
poezj i.

Gdy nauczyciel ukaże wielką siłę poezji Mickiewi­
cza, która zapala myśli i serca, która roznieca głód 
prawdy, dobra i piękna i budzi pragnienie wcielania 
ich własnym trudem przez całe życie.

Ludwik Uhland Jarosław Yrchlicky

Do Mickiewicza
Na dalekim Wisły brzegu
Naród tc baju krwawo broczy, 
Echo grzmotu dalekiego
Przez niemiecki kraj się toczy.
Kos i mieczy słychać szczęki, 
Kanonada dział gruchnęła
I bojowej pieśni dźwięki:
„Jeszcze Polska nie. zginęła!"

Czyj to głos daleki wołali 
Nasłuchuję poprzez ciszę. — .
Md czy pole dookoła, 
Jeno fala się kołysze;
Docierają tylko jęki
Tych, co giną w lasach, jarach, 
Smutne, przytłumione dźwięki: 
„Polska, Polska już na marach!"

Nagle w cichy syk płomienia
W darł się glos trąconej struny.
Jak ten dźwięk się rozprzestrzenia, 
Głazy ciska i pioruny!
Mistrzów pieśni życie słucha,
Ożywają martwe dzieła:
Mnie zaręcza mocarz ducha:
„Jeszcze Polska nie zginęła!”

Przełożył z niemieckiego
Leopold Lewin 

1833

Antoni Descharnps de Saint-Amand

Do Mickiewicza
O śpiewaku pielgrzymów! niech twe usta wieszcze 

Głoszą, czem Polska była i czem jest dziś jeszcze!
A my. cośmy widzieli, jak w mękach się miota,

I tylko jej jałmużną rzucili garść złotą,
Gdy twe słowo po'ęźne duszę nom pochwycą. 

Mógł że rumieniec wstydu nie paść nam na lica?
Przełożyła z francuskiego

Seweryna Duchińska 
1841

TRYBUN LUDÓW
■R OK 1848 wstrząsnął życiem Europy.

Idea wolności, braterstwa i współ­
pracy ludów stała się udziałem mas, 
które wystąpiły wtedy do walki o swoje 
praws. Nie .darmo ruchy wolnościowe 
1848 roku objęto nazwą „Wiosny Lu­
dów".

Rok ten był również ważną datą w 
dziejach twórczości Adama Mickiewicza. 
Wtedy bowiem odszedł poeta od Andrze­
ja Towiańskiego. pod którego wpływami 
przez wiele lat pozostawał, odszedł od 
mętnej filozofii mistycznej, która nie 
pozwalała rozwijać się talentowi poety 
i paraliżowała jego działalność patrio­
tyczną.

LEGION POLSKI

W lutym 1848 roku przybył Mickiewicz 
do Rzymu, ażeby zorganizować tutaj z 
Polaków legion, który by walczył, u boku 
Włoch przeciwko Austrii. Organizacja 
Legionu Polskiego stała sie wielką ma­
nifestacją patriotyczną, a chociaż nie 
odegrał on roli militarnej, to jednak 
zdobył duże znaczenie polityczne.

Polityczny charakter Legionu okre­
ślała napisana przez Mickiewicza spe­
cjalna deklaracja, zwana „Składem za­
sad” albo „Symbolem politycznym”. 
Piętnaście punktów, jakie obejmowała ta 
deklaracja, dotyczyło przyszłego ustroju 
Polski i organizacji jej życia politycz­
nego i społecznego. Mówiły one o wol­
ności sumienia i słowa, zapowiadały, 
równość wszystkich obywateli, gwaranto­
wały .równouprawnienie kobiet.. Jeden 
z punktów głosił obieralność urzędników, 
inny deklarował prawa obywatelskie dla 
Żydów.

Do najważniejszych punktów należał 
trzynasty, który określa! prawo włas­
ności w przyszłych stosunkach społecz­
nych. Głosił on: „każdej rodzinie rola, 
domowa pod. opieką gminy, każdej god­
nie rola gromadzka pod opieką narodu''. 
Postulat ten bez względu na rozumie­
nie pojęcia „rola domowa" i „rola gro­
madzka" zakładał likwidację własności 
szlacheckiej i oddanie całej ziemi w ręce 
chłopów. Hasło władania ziemią przez 
chłopów wyrażało poglądy radykalnych 
odłamów emigracji, a stanowisko Mic­
kiewicza zarysowane w „Składzie za­
sad” uznajemy za najdalej idący wyraz 
ideologii rewolucyjno - demokratycznej, 
na jaki zdobyła się Polska w 1848 roku. 
Demokratyczny charakter „Składu za­
sad” stał się przedmiotem ataków, ze 
strony obozu konserwatystów. Wymow­
ny jest pod tym względem sąd Zygmunta 
Krasińskiego, który w liście do Delfiny 
Potockiej tak pisał o tej deklaracji: 
„Wszystko to być może w przyszłości, 
ale teraz nie pora to drukować, kiedy co 
chwila krwią się oblać może kraj calu".

Wyraził się w tych słowach znamien­
ny dla arystokracji lęk przed rewolucją 
chłopską i reformami burżuazyjno-demo- 
kra tycznymi.

Historyczne znaczenie Legionu naj­
piękniej określi! rewolucjonista i patrio­
ta włoski Mazzini, który powiedział kie­
dyś synowi poety: „Gdyby z Legionu 
Polskiepo z roku 1848 nie pozostało nic 
prócz jego symbolu politycznego, wy~ 
starczyłoby to do jego słauiy '. (Paf.i-z 
Stefan Kieniewicz — „Legion Mickiewi­
cza").

WE FRANCJI 1848 ROKU

Trudności i przeszkody, jakie piętrzy­
ły się przed Legionem jako formacją 
wojskową, nie osłabiły tętna działalności 
politycznej Mickiewicza. W nowej sytua­
cji politycznej — jaka wytworzyła się 
po upadku rządów Ludwika Filipa we 
Francji w wyniku rewolucji lutowej 
1848 roku i dojściu do władzy rządów' 
burżuazyjnych — Mickiewicz znalazł 
dla siebie pole do rozwinięcia szerokiej 
działalności politycznej.

Prcf. dr Itkisław Libera
—W—MW■MUmUŁŁAFf

Rok 1848 we Francji był .widownią 
zaostrzających się walk klasowych, mię­
dzy proletariatem i burżuazją. Polityka 
klas panujących, która staw’ała się w 
stosunku do robotników coraz bardziej 
agresywna, spotykała się z zorganizowa­
nym sprzeciwem proletariatu zarówno 
w Paryżu, jak i na prowincji. Fala 
strajków i demonstracji ogarniała cały 
kraj. Doszło do wybuchu powstania ro­
botniczego. stłumionego krwawo przez 
armie pod dowództwem gen. Covaigna- 
ca. Burżuazja osiągnęła zwycięstwo.

Karol Marks charakteryzując sytua­
cją we Francji w czasie powstania czerw­
cowego, w ten sposób ją przedstawił: 
..Podczas dni czerwcowych wszystkie 
klasy i partie połączyły się w partię 
porządku przeciw klasie proletariackiej 
jako partii anarchii, socjalizmu, komu­
nizmu.. „Uratowały" one społeczeństwo 
przed „UToęrami społeczeństwa". Hasła, 
starego społeczeństwa: „własność, ro­
dzina, religia, porządek", obrały one 
jako parol dla swego wojska i zagrze­
wały uczestników kontrrewolucyjnej 
wyprawy krzyżowej słowami: „pod. tym 
znakiem zwyciężysz".

Zwycięstwo rządów burżuazyjnych 
we Francji wzmocniło stanowisko reak­
cji w ęałej Europie. Porażka czerwcowa 
odbiła się w konsekwencji na sytuacji 
narodów ujarzmionych. Widział to 
Marks i stwierdził, że „narody, któ­
re rozpoczęły walkę o swą niepodleg­
łość narodową, znowu oddane zostały 
na pastwę przemocy Rosji, Austrii i 
Prus. Lecz jednocześnie los tych naro­
dowych rewolucji, został uzależniony od, 
losu rewolucji proletariackiej"... (Patrz: 
K. Marks, F. Engels: „Dzieła wybrane”, 
Warszawa 1949, t. II).

W roku 1849 sytuacja polityczna w ca­
łej Europie była napięta. Włochy, Węgry, 
Niemcy były widownią walk i demon­
stracji ludowych przeciwko uciskowi i 
przemocy politycznej i społecznej.

„TRIBUNE DES PEUPLES"

W takiej sytuacji polityczno-społecznej 
rozwijają się teorie socjalistyczne, które 
we Francji miały wielu wybitnych

li

Mickiewicz przemawia, we Florencji — 
1843 r.

Mickiewicz
» • » » »......................................... .. » । ,

A jeśli naród przed nim głowę kłoni, 
Cóż tu poeta rzec może we wtórze? — 
Imię to sławą nieśmiertelną dzwoni.

Czym gwiazdy nieba, czym są ziemi róże?
W’ nim najpiękniejszym wszystko gra współdźwlęklem; 
Poeta, naród idą ręka w rękę.

Przełożył z czeskiego
J. Magnuszewski

1885 .

Maksym Tank

Na Nowogródzkiej Górze
Mickiewicz był tu...

Czasem słyszę znów
Śpiew wiatrów, tych, co ongiś niosły chmury, 
Nabrzmiałe łzą i żarem jego słów, 
Listowiem biły w domu jego mury,

U” noc Dziadów sam wdzierałem się na skłon, 
Gdzie po dąbrowach smugi mgły się ścielą, 
Bo wiem, że teraz właśnie wraca On 
Do. kraju ojców swoich z krypt Wawelu.

Czy tak mu smutno jest wśród mrocznych wnęk 
1 sarkofagów w głębi kolumnady, 
te chce przy blasku gwiazd usłyszeć dźwięk 
Switezi wód szemrzących swe ballady?

<4 może na ruiny, gdzie był dom 
I dojrzewała jego dusza młoda, 
Przychodzi skończyć swój pośmiertny tom 
O sprawiedliwej zemście W allenroda?

Pragnąłem przedtem skryć, obecność swą.
Wszak przybył tu, aby ukoić męki.
Słuchałem tylko, czyli z dala grzmią
Natchwonych jego słów spiżowe dźwięki.

Myśłałem zrazu: sen mi oczy skuł...
Lecz właśnie tam, gdzie grzmiały jego śpiewy, 
Grunt na ruinach trysnął pękiem ziół, 
.4 nad. grobami wrogów czerniał dół, 
Spalony, niby błyskawicą, gniewem.

Przełożył z białoruskiego 
B. Gębarski

1946 

przedstawicieli. Wystarczy wskazać na­
zwiska Henryka Saint-Simona, Piotra 
Leroux, Karola Fourićre'a, Feliksa de 
Lammenais, Ludwika Blanca, Piofra 
Froudbona, by uświadomić sobie, ile 
odcieni posiadała myśl socjalistyczna we 
Francji w pierwszej połowie XIX wie­
ku. Jednocześnie z teoriami socjalizmu 
rozwijały działalność organizacje spisko­
we, jak „Węglarstwo Demokratyczne", 
„Komitet Przyjaciół Ludu”, „Towarzy­
stwo Praw Człowieka i Obywatela” i in­
ne.

Powstaje wówczas we Francji pismo 
pod nazwą „Trybuna Ludów”, będące 
jak gdyby organem wszystkich narodów 
uciśnionych, solidarnych w walce z rzą­
dami despotów. Na czele komitetu re­
dakcyjnego stanął Mickiewicz, który ja­
ko redaktor był jednocześnie autorem 
wielu artykułów. W skład redakcji wcho­
dzili przedstawiciele różnych narodów: 
Francji. Rosji, Niemiec, Belgii, Wioch i 
Hiszpanii. Byli to bądź, działacze socja­
listyczni, bądź sympatycy socjalizmu 
i dążeń rewolucyjnych. Pośród członków 
redakcji znajdował się Herman Ever- 
beck, przyjaciel Marksa i Engelsa, przy­
wódca paryskiej organizacji „Związek 
Komunistów”. Pismo finansował magnat 
polski Ksawery Branicki, który w ten 
sposób dawał wyraz swoim sympatiom 
do socjalizmu. Blisko sto'artykułów na­
pisał Mickiewicz do „Trybuny Ludów". 
Były to artykuły na różne tematy. Doty­
czyły one zarówno sytuacji politycznej 
we Francji, jak też ogólnych spraw eu­
ropejskich. Mickiewicz interesował się 
głównie sprawą ruchów wyzwoleńczych, 
we Włoszech, na Węgrzech i w Niem­
czech; szczególną uwagę poświęcał Ro­
sji i jej stosunkom z innymi państwami; 
Zajął się także polityką Watykanu. Po­
za tym szereg jego artykułów omawia 
aktualne zagadnienia społeczne, ustosun­
kowuje się do zasadniczych problemów 
epoki, jak socjalizm czy problem rewolu­
cji.

Jako publicysta Mickiewicz nie był 
nowicjuszem. Już bowiem w roku 1833, 
gdy redagował „Pielgrzyma Polskiego", 
okazał talent publicysty w takich arty­
kułach np. jak: „O partii polskiej", „O 
dążeniu ludów Europy”; były to artykuły 
pisane z pasją prawdziwego polityka. 
Tylko że w „Pielgrzymie Polskim” pisał 
po polsku, zaś w „Trybunie Ludów” — 
po francusku.

Międzynarodowy charakter pisma wy­
rażał się przede wszystkim w manife­
stowaniu solidarności i współpracy lu­
dów europejskich. W artykule wstępnym 
„Nasz Program” znajdujemy deklarację 
zupełnie wyraźnie określającą interna­
cjonalizm „Trybuny Ludów”:

„Położenie Europy jest, takie, że od­
tąd. staje się niepodobieństwem, bu jokiś 
lud kroczył odosobniony po drodze po­
stępu, pod grozą że się sam zgubi, na­
rażając tym sposobem sprawę wspólną". 
(Patrz: „Trybuna Ludów". Biblioteka 
Narodowa 1925 r. Dalsze cytaty z tegoż 
wydania). Konieczność współdziałania i 
solidarności staje się tym większa, im 
bardziej solidarnie współpracują ze sobą 
monarchowie reakcyjni, którzy są wro­
gami ludu.

„Trybuna" ma służyć wszystkim uciś­
nionym i reprezentować interesy ludów: 
„Zakładowy organ indowy europejski 
„Trybuny Ludów". Zdecydowani głosić 
i bronić praw Francji, i o ile sie zga- 
dzają z interesami sprawy ludowej w 
Europie, wzywamy wszystkie narody, by 
przychodziły do tej trybuny, każdy ze 
swym słowem wolnym".

Mickiewicz nie bez ironii pisze o haśle 
„braterstwo", które znajduje się w de­
wizie Republiki Francuskiej. W praktyce

(dokończenie na str. 2)
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(Dokończenie ze itr. 1)

życia politycznego ideą braterstwa rea­
lizują królowie. Oni nazywają się brać­
mi, oni dopomagają sobie wzajemnie w 
wypadku, gdy któremuś z nich grozi nie­
bezpieczeństwo. Monarchowie Prus i Au­
strii, Anglii i Hiszpanii połączyli sią 
przeciwko narodowi francuskiemu w ob­
ronie ich „brata" Ludwika XVI; „cesarz 
rosyjski oświadczył publicznie, że bierze 
na siebie ratowanie swego brata austria­
ckiego, choćby miał na to poświęcić swój 
ostatni talar i swojego ostatniego żoł­
nierza".

Temu braterstwu monarchów przeciw­
stawia Mickiewicz braterstwo ludów, 
„Wojna, która od pół wieku nie przestoje 
zakłócać Europy, jest wojną rodzin: woj­
ną między wielką rodziną królewska, 
jedną i niepodzielną a ludami, rozpro­
szonymi członkami wielkiej rodziny eu-
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ropejskfej. Zwycięstwo oświadcza się za 
tymi, którzy lepiej spełniają swój obo­
wiązek braterstwa". Dlatego też wszel­
kie manifestacje solidarności ludów wal­
czących o wolność znajdują w oczach 
Mickiewicza najwyższe uznanie.

Internacjonalizm Mickiewicza łączy sią 
Jak najściślej z przekonaniem o sile 1 
wzrastającym znaczeniu maś ludowych.

„Lud we Francji to jest robotnik i 
żołnierz, bluza i mundur..." czytamy w 
artykule z 7 kwietnia. Jeszcze wyraźniej 
przekonanie o sile mas ludowych wystą­
pi w artykule „Chłopi", gdzie Mickie­
wicz pisze o ich' roli w życiu narodu i o 
prawie do rządzenia krajem. „Chłopi, 
którzy tworzą większość ludu francuskie­
go i którzy są rzeczywiście ludem i 
Francuzami, zawsze wykonywali suwe­
renność w tym, co w niej przykrego i 
niebezpiecznego. Wszak to chłopi brali 
na koszt swej prywatnej szkatuły sumy 
na opłacanie administracji kraju. Wszak 
to chłopi dawali hasło armiom, rzucając 
je przeciw zagranicy, i maszerując na ich 
czele, jako przednie straże, jako tyralie­
rzy, a niekiedy jako generałowie głów­
nodowodzący",

REWOLUCJA JEST KONIECZNA

Siła mas ludowych objawia się prze­
de wszystkim w walce rewolucyjnej, któ­
ra przynosi zwycięstwo. Znamienny jest 
pod tym względem pogląd Mickiewicza 
na źródła socjalnych osiągnięć robotni­
ków. Nie są one wyrazem miłości chrze­
ścijańskiej ze strony klas posiadających, 
ale są dziełem samych robotników, któ­
rzy wywalczyli od kapitalistów ustęp­
stwa. W artykule o miastach robotni­
czych zwraca się do robotników w nastę­
pujących słowach: „Z tymi uwagami 
zwracamy się do robotników, przysz­
łych mieszkańców tych miast. Niech bę­
dą przekonani, że to duch rewolucyjny i 
socjalistyczny, że to duch Lipca i Lutego 
zmusił kapitalistów do uznania koniecz­
ności zajęcia się nareszcie dobrobytem 
proletariatu. Pomoc, którą kapitaliści o- 
fiarują klasie robotniczej, należy uwa­
żać za ustępstwo, wydarte egoizmowi 
przez postęp humanitarny, a nie za dzie­
ło miłości chrześcijańskiej". Miasta ro­
botnicze są zdobyczą rewolucji. „Winni 
je jesteśmy rewolucji lutowej i ideom, 
które ona zaczęła urzeczywistniać".

Rewolucjonizm Mickiewicza wystąpił 
w całej pełni w jego stosunku dó so­
cjalizmu. Polemizując z socjalistami uto­
pijnymi zarzuca im naiwność i nieżycio- 
wość programu:

„Wszelki systemat będzie tylko czczą 
Utopią, dopóki będzie usiłował rozudą-

T ry buto
zać zagadnienia społeczne w drodze po­
kojowej i nie urażając nikogo. Przyzna- 
jecie, że istnieją tylko niewolnicy i cie­
mięzcy, ofiary i kąty, a chcecie uszczę­
śliwić ludzkość przez wprowadzenie har­
monii między dobrem a złem? Chcecie, 
żeby wyzyskiwacze ustąpili przed logi­
ką waszych dowodzeń, gdy oparli się 
poświęceniu i ofiarom całych pokoleń?"

Krytyka socjalizmu utopijnego nie 
oznacza, że Mickiewicz był wyznawcą 
socjalizmu naukowego. Dla Mickiewicza 
socjalizm nie był powiązany z materia- 
listycznym poglądem na świat. Wypo­
wiadając się za socjalizmem akcentował 
w nim dążenie ku lepszemu bytowi, nie 
indywidualnemu, lecz wspólnemu i so­
lidarnemu. W socjalizmie widział siłę 
tworzącą i budującą, do której należy 
przyszłość.

Pochwałę rewolucyjnych metod dzia­
łania znajdujemy w artykule „Włochom 
brak pieniędzy", w którym Mickiewicz 
analizując sytuację we Włoszech stwier­
dza brak stanowczości u rewolucjoni­
stów. „W rewolucji — pisze —trzeba być 
rewolucjonistą i kto nim nie jest, upada". 
Dlatego należy konfiskować własność 
prywatną na rzecz ogólnej i nie wolno 
lękać się otwartego wkroczenia na dro­
gę rewolucji.

Bezradny lud modeński i mieszkań­
cy Parmy mijali codziennie pałace wy­
gnanych książąt, pałace pełne sreber i 
kosztowności, a nie ośmielili się wejść 
do nich, by skonfiskować majątki na po­
trzeby rewolucji. Mickiewicz przestrzega, 
że środki, które dziś rewolucjoniści od­
rzucają, jutro posłużą reakcji do zdła­
wienia wolności. Pozytywny stosunek do 
rewolucji przewija się stale i występu­
je w wielu wypowiedziach Mickiewicza. 
W jednym z artykułów czytamy, że 
ostatnie rewolucje wykazały pewne 
prawdy polityczne, a więc:

1) wrogi stosunek do ludu wszystkich 
starych dynastii i wszystkich człon­
ków dynastii, choćby zresztą god­
ni byli szacunku w swym życiu pry­
watnym;

2) lud powinien nie ufać wysokim do­
stojnikom Kościoła, którzy wszys­
cy jednakowo są przywiązani do 
absolutyzmu;

3) należy odrzucać współdziałanie ary­
stokratów.

„Gdyby tegoczesne rewolucje nie były 
zdobyły dla ludzkości nic, jak tylko te 
pewniki — pisze dalej — byłoby to już 
wielkim krokiem ku przyszłości".

W innym artykule charakteryzującym 
oblicze ludu francuskiego, mówi: „Lud 
francuski ma wolę niezwyciężoną i druz­
gocze bez litości ludzi, obala doktryny, 
które stoją w poprzek jego pochodów".

Rewolucjonizm Mickiewicza odbija 
się na jego stosunku do demokra­
cji, która musi się stać wojująca. 
„Demokracja wojująca powinna twier­
dzić, działać, walczyć i zwyciężać. To 
wymaga pola walki i wodza. Będzie ona 
miała jeszcze niewątpliwie dużo do 
zburzenia, ale zburzenie nie powinno 
być już głównym jej celem".

Zwolennik rewolucji i demokracji 
wojującej nie może się pogodzić z naiw­
nymi propozycjami demokracji amery­
kańskiej, która chcąc dopomóc w walce 
7. reakcją europejską rozpisała nagrody 
pieniężne za królobójstwo. Z gorzkim 
smutkiem odrzuca tego rodzaju pomoc 
zamorskich przyjaciół, którzy mniemają, 
że „w Europie wszysko się robi tylko 
za pieniądze i dla pieniędzy".

MORALNOŚĆ BURŻUAZJI, CZYLI: 
„ILE TO PRZYNIESIE"

Z rewolucjonizmem Mickiewicza idzlo 
w parze jego krytyczny stosunek do 
reakcyjnych rządów, do burżuazji i do 
papiestwa. Na każdym kroku spotykamy 
się z ostrą krytyką monarchów-despo- 
tów. Nazywa ich wrogami ludu, którzy 
dzięki możnym pomocnikom potrafią 
działać na samo centrum ruchu ludowe­
go. Atakując rządy reakcyjne współdzia­
łające ze sobą w dławieniu ruchów re­
wolucyjnych wypowiada się za republi­
kańską formą rządów: „My bronimy 
formy republikańskiej, jako jedynej, 
która odpowiada obecnemu stanowi 
Francji".

Jednakże forma rządów nie rozstrzyga 
Jeszcze w całej pełni o ich charakterze. 
Ze szczególną odrazą pisze Mickiewicz o 
moralności burżuazyjnej, kierującej się 
jedynie względami materialnymi. W ar­
tykule pt. „Orleanizm" charakteryzuje 
sposób myślenia burżuazji kapitalistycz­
nej zasklepionej w swoim egoizmie, nie­
czułej na sprawy ogółu. „Ludzie, którzy 
się powodują egoizmem, łatwo poznają 
się między sobą. Mają oni hasło, które, 
znają oni wszyscy, chociaż go ich nie 
uczono. Ile to przyniesie? — oto ich 
hasło, oto pytanie, które oni wszyscy 
zadają niezmiennie, ilekroć się ich na­
kłania do spełnienia jakiego aktu woli.

Nieprzyjaciel maszeruje ku naszym 
granicom, lud jest to nędzy; powie się 
im: trzeba odeprzeć nieprzyjaciela, 
trzeba ulżyć ludowi; tym odezwom 
patriotyzmu, poczucia ludzkości przeciw­
stawiają oni zawsze swoje zimne i nie­
czułe pytanie: „Ile to przyniesie?"

Mickiewicz wyjaśnia czytelnikom, że 
zjawisko, które nazywa orlean izmem, 
istnieje nadal, już po ustąpieniu Ludwi­
ka Filipa. „Ludwik Filip wyjechał, po­
zostali jego uczniowie, wyznawcy re­
ligii: Ile to przyniesie".

Atak Mickiewicza na orleanizm jest 
atakiem przeciwko zachłannej polityce 
burżuazji, przeciwko jej obłudnej mo­
ralności, jest wreszcie ostrzeżeniem przed 
możliwością poddania się złudnym has­
łom, którymi posługują się obrońcy in­
teresów bankierów i wielkiego kapitału. 
„Dla orleanizmu nie ma Boga, ani oj­
czyzny, ni zasady; a jednak właśnie jago 
zwolennicy najczęściej używają tych 
wyrazów".
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Stanowisko Mickiewicza wobec obłud­
nych manewrów politycznych burżuazji 
ujawniło się również w wymienionym 
poprzednio artykule „Chłopi". Sytuacja 
poprzedzająca wybory do Zgromadzenia 
Narodowego sprzyjała polemicznym wy­
stąpieniom Mickiewicza, który z nie­
ukrywaną pasją odsłaniał prawdziwo 
oblicze rzekomych obrońców interesów 
chłopstwa, mających w rzeczywistości 
jedynie na względzie własne debro 
i własny interes.

„Reakcjoniści... uznali już głośno do­
niosłość opinii ludności kraju, to jest 
chłopów. Poruszają wszelkie sprężyny, 
aby podejść chłopów, wpłynąć na nich 
i przyciągnąć ich do swego oficjalnego 
stowarzyszenia. Ludzie, którzy dotych­
czas tak mało zajmowali się chłopem, 
którzy nigdy nie zadawali sobie trudu 
studiowania jego interesów material­
nych i moralnych, ci ludzie, których 
większość nigdy nie rozmawiała z chło­
pem, nagle umyślili sobie odgrywać rolę 
jedynych obrońców religii i własności 
chłopa."

Krytyce wielkiej burżuazji towarzy­
szy krytyka nadużywania religii dla 
celów półrocznych. Mickiewicz nie ufa 
ludziom religijnym z urzędu i dlatego 
radzi chłopom religijnym, ażeby nie ufali 
ludziom mówiącym im w czasie wybo­
rów o religii, ażeby nie dowierzali 
książkom i broszurom dozwolonym 
przez rząd i duchowieństwo.

Jeżeli chodzi o stosunek Mickiewi­
cza do Kościoła, to należy odróżnić jego 
stanowisko wobec uczuć religijnych od 
postawy wobec Kościoła oficjalnego. To 
dwie różne rzeczy. Mickiewicz szanuje 
głęboko wartość uczuć religijnych, ale 
jednocześnie odnosi się krytycznie do 
politycznych organizacji katolickich, 
zgłasza pretensje pod adresem Watyka­
nu i wyższego duchowieństwa.

Występując przeciwko podatkowi na 
rzecz papieża, po ogłoszeniu republiki 
rzymskiej i wypędzeniu papieża z Rzy­
mu, Mickiewicz oświadcza, że „tym co 
może zbawić Kościół a wraz z Kościo­
łem społeczeństwo nie jest dzieło świę­
topietrza, dzieło zgoła ziemskie i ciasne, 
niosące tylko pospolitą pomoc..."

Co ważniejsze, poeta przypuszcza, że 
w celu obalenia republiki rzymskiej re­
akcja zorganizuje wyprawę zbrojną: 
„Jest jeszcze inne dzieło, które jeszcze 
się nie objawia, dzieło miecza św. Pio­
tra; to samo się zgubi nie ocalając Ko­
ścioła".

CZY KULT NAPOLEONA?

Charakteryzuj ąc ideologię „Trybuny 
Ludów" zwracamy zwykle uwagę na 
stosunek Mickiewicza do Napoleona. 
Wśród artykułów znajdujemy trzy, któ­
re zajmują się zagadnieniem idei napole­
ońskiej. Jest rzeczą niewątpliwą, że 
Mickiewicz ulegał urokowi Napoleona, 
ale to, co łączyło się z wyobrażeniem 
Napoleona, było swoistą interpretacją 
postaci i roli, jaką ten odegrał w his­
torii. Charakterystyczne dla Mickiewi­
cza jest to, że Napoleon w jego ujęciu 
to siła rewolucyjna, działająca w inte­
resie ludu. „Lud ze swej przeszłości re­
wolucyjnej zna tylko imię Napoleona". 
„Napoleon to rewolucja, która stała się 
prawidłową władzą" — czytamy w ar­
tykule z 8 kwietnia 1849 roku.

W innym artykule jakkolwiek stwier­
dza, że Napoleon zwrócił się z czasem 
przeciw tym ideom, które zeń zrobiły 
człowieka Francji i Europy, człowieka 
rewolucji światowej, że nie kochał on 
wolności i że upadek jego był zasłużony, 
to jednak widzi w nim zbrojnego pro­
pagatora rewolucyjnej idei równości. 
Napoleon —• pisze Mickiewicz —■ „poni­
żał królów, obalał trony, a z nimi przy­
wileje, nadużycia, niesprawiedliwości, 
wszystkie te chwasty pasożytnicze i 
zgubne zrodzone i wzrosłe w cieniu 
władzy królewskiej".

Charakteryzując Napoleona oceniał go 
poeta przede wązystkim jako nosiciela 
nowych ideałów — ideałów burżuazyj- 
nych — który idee wolności burżuazyj- 
nych- roznosił po Europie wbrew intere­
som obrońców feudalizmu. Ta strona 
działalności Napoleona przesłaniała mu 
strony inne. Chociaż zaznaczał, że ce­
sarz Francuzów „z trzech zasad symbo­
licznych z 1879, równości, wolności ł 
braterstwa, nie znał czy nie chciał przy­
jąć więcej, jak tylko pierwszą" i oświad­
czał, że „nie królowie go pokonali, lecz 
Rewolttcja, z którą zerwał", to przecież 
w toku wywodów Mickiewicza idea na­
poleońska otrzymuje wartość uczuciową 
dodatnią, gdyż w pojęciu poety — sple­
ciona jest z dążeniami i pragnieniami 
ludu.

STOSUNEK OO TYCH
„CO ZABILI REWOLUCJĘ POLSKĄ"

Sprawa polska nie znalazła w arty­
kułach Mickiewicza specjalnego omó­
wienia. Nie jej zresztą była. poświęcona 
„Trybuna' Ludów". Niemniej jednak 
uwagi tu i ówdzie porozsiewane z oka­
zji różnych zagadnień europejskich o*  

■>x'» :

kreślają demokratyczne stanowisko po­
ety. w związku z nominacją gen. Chrza­
nowskiego, znanego ze swych konserwa­
tywnych przekonań, na naczelnego wo­
dza armii sardyńsko-piemonckiej — do 
czego przyczynił się hr. Zamojski, przed­
stawiciel prawicy emigracyjnej — Mic­
kiewicz zabiera glos w tej sprawie wyra­
żając swój sprzeciw. Przy sposobności 
ocenia krytycznie stanowisko polskiej 
arystokracji, widząc w jej polityce źró­
dła klęski powstania listopadowego. 
„Ci sami ludzie, którzy zabili rewolucję 
polską, Czartoryscy, Zamojscy, Ramori- 
nowie, wspomagani przez swych sprzy­
mierzeńców francuskich, którzy sfałszo­
wali rewolucję lipcową i lutoiuą, użyli 
generała Chrzanowskiego, swego dawne­
go narzędzia, aby rewolucji włoskiej za­
dać cios w samo serce". Znamienne jest 
to, że Mickiewicz nie liczył się nigdy 
ze względami osobistymi, gdy chodziło 
o sprawę publiczną. Mimo że z księciem 
Adamem Czartoryskim łączyły poetę 
stosunki towarzyskie i osobiście księcia 
szanował, to jednak nie zawahał się pu­
blicznie stwierdzić, że Czartoryski jest 
jednym z tych, co „zabili rewolucję 
polską".

RZĄD FRANCUSKI NIE POZWALA

„Trybuna Ludów" wychodziła zale­
dwie kilka miesięcy. Gdy w związku 
z wysianiem przez Ludwika Napoleona 
wyprawy wojskowej w celu obalenia 
Republiki Rzymskiej stronnictwa rady­
kalne i socjalistyczne zamierzały wy­
stąpić z energicznym protestem i przy­
gotowywały się do demonstracji rewolu­
cyjnej, rząd zawiesił wydawnictwo gazet 
socjalistycznych, wśród nich 1 „Trybuny 
Ludów". Redaktorzy zostali aresztowa­
ni, a Mickiewicz uniknął więzienia tyl­
ko dzięki temu, że ukrył się w miesz­
kaniu swego przyjaciela, gdzie przeby­
wał kilka tygodni.

Po przeszło dwumiesięcznej przerwie 
„Trybuna Ludów" została wznowiona. 
Ale w tym nowym okresie żywot jej 
był jeszcze krótszy niż poprzedni. Uka­
zywała się ona zaledwie w ciągu dwóch 
miesięcy (od 1 września do 10 listopa­
da), przy czym udział Mickiewicza był 
skromniejszy. Poeta jako Polak by! 
szczególnie prześladowany przez rząd 
francuski, groziło mu wydalenie z Fran­
cji. Pisał o tym w liście do Ksawerego 
Godebskiego: „Mnie tu rząd ciągle gro­
zi, nie wiem, na erym się to skończy, 
zdaje Się, że nas chcą wydalić z Francji. 
To wszakże bardzo długo trwać nie 
może".

W rezultacie tych prześladowań Mic­
kiewicz wraz z innymi Polakami mu- 
sial z redakcji ustąpić, zanim jeszcze 
pismo przestało wychodzić. Było to 16 
października 1849 roku. Po ustąpieniu 
grupy Polaków „Trybuna Ludów" wy­
chodziła Jeszcze trzy tygodnie. W ostat­
nim numerze pisma znajdujemy oświad­
czenie redakcji, w którym podkreślona 
została rola Mickiewicza: „Nasi przy­
jaciele cudzoziemcy zostali policyjnie 
wezwani do porzucenia dziennika, jeśli 
nie chcieli być wypędzeni z Francji. 
Najznakomitszy z naszych współpracow­
ników mttsial złamać pióro na rozkaz 
cara Mikołaja, doręczony mu przez po­
licję francuską".

POWSZECHNEJ świadomości na­
rodu Mickiewicz żyje przede 

wszystkim jako wielki poeta, obdarzony 
cudownym darem słowa, jako natchnio­
ny artysta, który potrafił wstrząsnąć 
sumieniem narodowym, przemówić do 
serc i wyobraźni ludzkiej. Twórca „Bal­
lad" i „Grażyny", „Dziadów" I „Pana 
Tadeusza" okazał się nie tylko znako­
mitym poetą. „Trybuna Ludów" uzupeł­
nia portret Mickiewicza, a zarazem po­
głębia wiedzę o nim jako o człowieku 
i działaczu politycznym. Działalność pu­
blicystyczna Mickiewicza w „Trybunie 
Ludów" przedstawia go jako rzecznika 
rewolucyjnych dążeń mas ludowyc’ 
1 orędownika solidarności międzynaro­
dowej. W świetle artykułów „Trybuny 
Ludów" Mickiewicz zyskuje nowe ce­
chy namiętnego publicysty, który gwał­
townie reaguje na aktualne sprawy po­
lityczne i rozstrzyga je w duchu demo­
kratycznych poglądów. Język publicysty 
odzwierciedla namiętność uczuć. Mic­
kiewicz odważnie atakuje przeciwnika, 
demaskuje jego obłudę, wykazuje przy 
tym rozległą wiedzę polityczną i spo­
łeczną. Broniąc idei socjalizmu wie­
rzy w jego zwycięstwo. Jest prawdzi­
wym trybunem wolności ludów, rzecz­
nikiem braterstwa narodów i sprawie­
dliwości społecznej.

Z LIBERA
Prof. Uniwersytetu Warszawskiego

w toru, flllenlawleza
ODNALEZIONE DRUKI

Kustosz Biblioteki Śląskiej w Stallnogrorfzle 
porządkując niedawno zbiory byłej biblioteki 
Szembeków odnalazł 1 zidentyfikował dwa nie­
znane dotychczas druki mickiewiczowskie: 
..Modlitwę pielgrzyma'*  i ,,Litanię pielgrzym- 
ską“. Są to dwie czterostronicowe ulotki, na 
których nie ma daty, nazwy drukarni ani au­
tora. Historia tych druków jest niecodzienna. 
Zostały one wydane przez Ossolineum we Lwo­
wie przed rokiem 1834. Wydawnictwo to zaj­
mowało się tłoczeniem nielegalnych druków, 
za co w roku 1334 ówczesny dyrektor Ossoline­
um. Konstanty Słotwiński, mimo nieudowod- 
nienia mu w procesie winy, został skazany na 
karę śmierci.

Skonfiskowane druki uważano dotychczas za 
zniszczone i dopiero teraz, po 120 latach od­
nalazł je dr Józef Mayer w Bibliotece Stali- 
nogrodzkiej.

NIEZNANY LIST

W bibliotece uniwersyteckiej w Jenie (NRD) 
odnaleziony został niedawno nieznany list Mic­
kiewicza do Otylii von PogVvisch-Goethe, żony 
Augusta, syna J. W. Goethego. List pisany 
jest po francusku w Rzymie, pochodzi z 16 
grudnia 1326 roku.

Odpis tego listu otrzymaliśmy za pośrednic- 
ctwem Ambasady PRL w Berlinie.

SŁOWNIK MICKIEWICZOWSKI

Pomysł opracowania mickiewiczowskiego 
słownika — powstał już przed siedemdziesięciu 
laty. Był to wówczas głos bez echa. Ponownie 
zaczęto zastanawiać sie nad tą sprawą w 1934 r.. 
a wielu uczonych na własną reke zaczęło gro­
madzić materiały do tego monumentalnego dzie­
ła. Dopiero jednak w r. 1949 uzyskano pierw­
sze subwencje na ten cel, a w 1950 zaczęła 
~ie systematyczna praca na Uniwersytecie im. 
Mikołaja Kopernika w Toruniu. W ciągu kil­
ku lat nie udawało się ustalić o-statecznej kon­
cepcji słownika i dopiero w roku 1954 w związ­
ku z Rokiem Mickiewiczowskim przy współ­
udziale Instytutu Badań Literackich i Polskiej 
Akademii Nauk oraz najwybitniejszych histo­
ryków litera tu ly sprawa została ostatecznie 
przesądzona, został też powołany Komitet Re­
dakcyjny, otoczony opieką PAN.

Zgodnie z zasadniczą koncepcją słownik ma 
zgromadzić wszystkie wyrazy użyte kiedykol­
wiek przez poetę we wszelkiego rodzaju tek­
stach, wraz ze wszystkimi cytatami, w których 
one występują. Dzięki słownikowi zostanie do­
konana szczegółowa analiza wszystkich zasto­
sowań pewnego wyrazu w całej twórczości 
Mickiewicza, co ujawni nam izeczywisty sens, 
w jakim słowo to występuje u poety.

PerwFzy zeszyt słownka obejmujący 
wstęp do całości i opracowanie litery A jest 
w druku. Całość powinna być ukończona w 
ciągu 10 lat, (Patrz „Twórczość4* nr 11, r, 1955).

POMNIK W KRAKOWIE

Pomnik Mickiewicza, dzieło dłuta Tadeusza 
Rygiera, odsłonięto na Rynku Krakowskim 26 
czerwca 1898 r. Przetrwał on do 17 sierpnia 
1940 r., kiedy to okupant hitlerowski przewiózł 
posąg poety i figury alegoryczne do Hambur­
ga w ce’u ich przetopienia. Na szczęście pom- 
n.ik ocalał i po latach tułaczki stanie znowu 
na Rynku Krakowskim. W czasie uroczystoś­
ci ponownego odsłonięcia pomnika wystąpi 
miedzy innymi 1500 osobowy chór, który wy­
kona pieśni do słów Mickiewicza, m. in. Pieśń 
filai etów.

KSIĘGA UNESCO
Przygotowania do wydania Księgi Pamiątko­

wej UNESCO ku czci Mickiewicza są już na 
ukończeniu. Księga ukaże sie w językach: an­
gielskim, hiszpańskim, francuskim i niemiec­
kim.

ZSRR W HOŁDZIE WIELKIEMU POLAKOWI

Oprócz licznych wydawnictw, tłumaczeń róż­
nych dzieł Mickiewicza i publikacji naukowych 
poświęconych poecie, we wszystkich Republi­
kach Związku Radzieckiego odbywają się uro­
czystości i akademie poświęcone pamięci 
wieszcza. Ogólnokrajowa wystawa jest w toku 
realizacji, związki pisarzy przygotowują wie­
czory poetyckie.

Maska pośmiertna Adama Mickiewicza 
zdjęta przez Barbedienne'a w Konstantynopolu w 1855 r.

...Ciało Mickiewicza zabalsamowano l w dwie zawarto trumny. 
Pierwsza była ołowiana, druga z drzewa. Stały one przeszło miesiąc 
w tym samym domu i izbie, gdzie umarł, opatrzone pieczęcią konsulatu 
francuskiego. Zwłoka pochodziła z dwóch przyczyn: jedni z rodaków 
chcieli, żeby pochowany został w Czyfliku (folwarku), o 4 godziny drogi 
od Konstantynopola, leżącym w lasach Anatolii, drudzy, żeby odwiezio­
ny był do Francji, według woli samego nieboszczyka. Rząd francuski 
wahał się ciało wpuszczać do Francji z obawy wniesienia z nim cholery.
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Sprawa o tym zabrała więcej miesiąca czasu, lecz wreszcie pozyskano
pozwolenie przewiezienia zwłok do Francji.

Dzień wyznaczony na eksportację zwłok (30 grudnia 1855) był posępny. 
Mżyło. Na ulicach pełno błota. Konstantynopol cały zasępiony był od 
chmur i deszczu. Karawan pokryty czarnym suknem, bez żadnych 
ozdób, ciągnęła para wołów. Muzykanci Włosi ofiarowali się dobrowol­
nie służyć muzyką i grali marsz pogrzebowy. Oddział piechoty eskor­
tował ciało. Żołnierze szli we dwa szeregi, w odstępach o kilka kro­
ków jeden za drugim. Za trumną szli Polacy, Francuzi, Włosi, Grecy, 
Żydzi, Niemcy, Ormianie, Bułgarzy, Serbowie, Kroaci, Dalmaci, Bośnia­
cy, Czarnogórcy, słowem, wszystkie narodowości słowiańskie i zachod­
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(Tadeusz Fadalica: „Listy z Podróży". Warszawa 1859, t. IIT)

Szczególnie uroczysty przebief mają obcho­
dy mickiewiczowskie na Litwie 1 Białorusi.

W Kownie, na domu, w którym mieszka! 
Mickiewicz, wmurowana zostanie tablica pa­
miątkowa. Trwają prace nad zrekonstruowa­
niem ,,Doliny Mickiewiczowskiej“ — ulubione­
go miejsca spacerów poety w jednym z par­
ków Kowna.

W Wilnie restauruje się ..celę Konrada" w 
dawnym klasztorze b azyl łań sk-im, w której Mic­
kiewicz więziony był za działalność filąrecką. 
Na domu, w którym mieszkał, zostanie także 
wmurowana tablica: ,,Tu mieszkał Adam Mic­
kiewicz — 1822“.

W Zaosiu, miejscu urodzenia poety, wznie­
siony został obelisk z wizerunkiem Mickie­
wicza.

KONKURS MICKIEWICZOWSKI W PARYŻU

Komitet Obchodu Roku Mickiewiczowskiego 
w Paryżu ogłosił dwa konkursy: literacki 
i graficzny na prace związane z twórczością 
i życiem poety. Udział w konkursie zgłosiło 
około 50 pisarzy i grafików. Rozstrzygnięcie 
nastąpi w dniu 25 listopada w gmachu Maison 
de la Pensee. Jednocześnie zostanie otwarta 
wystawa poświęcona pamięci poety. Liczne pa­
miątki po wielkim poecie z okresu jego po­
bytu w Paryżu zostaną udostępnione’ zwie­
dzającym.

UROCZYSTOŚCI W TURCJI

Dom, w którym mieszkał wielki poeta w 
Stambule w ostatnich miesiącach swego życia, 
już nie istnieje. Na jego miejscu wzniesiono 
inny, który jest obecnie przekształcany w Mu­
zeum Mickiewiczowskie. W Polsce przygoto­
wano wiele eksponatów do tego muzeum. Ma­
teriały przekazane z Warszawy uwzględnia­
ją szczególnie okres pobytu Mickiewicza w 
Turcji. Przesłano do Stambułu liczne kopie 
portretów, odlewy rzeźb, plansze przedstawia­
jące życie poety, faksymile autografów, fo­
tokopie kart tytułowych dzieł Itd.

Otwarcie Muzeum nastąpi 26 listopada — zo­
stanie wtedy wmurowana pamiątkowa tablica 
z napisem w języku polskim 1 tureckim,

W WIELKIEJ BRYTANII

Wkrótce ukaże się w druku bogaty wybór 
dzieł Mickiewicza — tłumaczenia 1 napisani^ 
przedmowy podjął się znany pisarz Jack 
Lmdsay. W ząv ązku z antologią rozpieanO 
konkurs na ilustracje, związane z tematyką 
utworów. Dowodem wielkiego zainteresowauiia 
jest to, że na ręce jury nadeszło już .przeszło 
sto prac. Ogłoszono też konkurs na tłumacze­
nie ..Sonetów krymskich".

W Londynie projektowane są liczne akade­
mie 1 odczyty w ośrodkach akademickich 1 
szkolnych.

„PAN TADEUSZ" PO CHIŃSKU, HEBRAJSKU 
I WIETNAMSKU

W Roku Mickiewiczowskim ukazały się dwa 
nowe wydania ..Pana Tadeusza" w języku 
chińskim. Tłumaczenie zostało dokonane na 
podstawie tłumaczenia angielskiego prozą 1 
wierszowanego przekładu esperanto.

Przekład ..Pana Tadeusza" na .język hebraj­
ski dokonany przez Józefa Lichtenbauma, uro­
dzonego w Warszawie, który ukończył tu gim­
nazjum. ukazał się w Tel-Avivie w roku 1953 
w nakładzie 4 000. Nakład został wyczerpany 
w ciągu dwóch miesięcy. Wznowienie w wy­
sokości 3 000 jest już również na wyczerpaniu. 
Wstęp do tłumaczenia stanowi obszerną mono­
grafię poety.

Na język wietnamski ,.Pan Tadeusz**  został 
przetłumaczony po raz pierwszy w tym roku.

CZASOPISMA ZAGRANICZNE

Wiele poczytnych czasopism zagranicznych 
poświecą specjalne numery pamięci Mickiewi­
cza. We Francji ukaża się mickiewiczowskie nu­
mery ,.Europe“, ..Science Humaine" i ..Lettres 
Francai«es* ‘. Włoskie czasopismo „II Contem- 
poraneo" wiele miejsca poświęciło poecie, za­
mieszczając obszerny artykuł dotyczący dzia­
łalności Mickiewicza w latach Wiosny Ludów. 
Na Węgrzech publikuje się liczne artykuły w 
czasopismach literackich, np. ..Mickiewicz a 
Węgry**,  Mickiewicz — organizator legionu 
walczącego o Ąvolność ludu".
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RÓŻNE były drogi 1 ścieżki, którymi, 
poezja Mickiewicza przenikała do 

serc i umysłów milionów młodzieży. Za­
nim wyszła ona na szeroki trakt i osiąg­
nęła pełnię' obywatelstwa, w naszej szko­
le, musiała niejako płynąć przez dziesiąt­
ki lat nurtem podziemnym, w drobnej 
tylko części stając się udziałem młodego 
pokolenia.

Pierwsze ślady zainteresowania się spo­
łeczeństwa galicyjskiego Mickiewiczem 
dadzą się zaobserwować już w latach 
1324 — 1831. Atmosfera polityczna i spis­
kowa oraz ruch umysiowy Galicji w la­
tach trzydziestych i czterdziestych znacz­
nie potęgują nastroje entuzjazmu i kultu 
dla poezji i ideologii Mickiewicza, ..przed­
miotu kontrabandy", jako go określała 
austriacka capzura. Twórczość poety znaj­
dowała żywy oddźwięk nie tylko w ko­
lach działaczy społecznych i politycznych, 
lecz również w środowisku uczącej się 
młodzieży. „Kiedyśmy jaką książkę za­
kazaną dostali — notuje w swym pamięt­
niku Kaczkowski — tośmy w niej zdarli 
kartkę tytułowa., a przylepili inną (...) 
tak, że po wierzchu była to niby ,,Ja- 
giellonida" albo Felińskiego „Barbara", 
a wewnątrz „Pan Tadeusz." lub „Dziady".

Fakt, że Mickiewicz wraz, z całą litera­
turą romantyczną wkroczył w obręb ga­
licyjskiej szkoły drogą zgoła nielegalną, 
nie poprzez programy 1 wypisy szkolne, 
po prostu na fali ogólnego rozbudzenia 
życia politycznego i kulturalnego Galicji 
W latach 1833 — 1845, odbił się korzyst­
nie na charakterze wychowania ówczes­
nej młodzieży, a także na dalszych eta­
pach rozwojowych szkoły polskiej pod za­
borem austriackim.

Do roku 1849 nie można mówić nawet 
o próbach wprowadzenia języka i lite­
ratury polskiej do programów szkolnych. 
Dopiero Wiosna Ludów przyniosła grun­
towną reorganizację ustroju szkolnictwa 
austriackiego. Zarys organizacyjny .z ro­
ku 1849 („Ewtwurf der Organisation der 
Gymnasien und Realschulen in Oester- 
reich") określił szczegółowo metody i pro­
gram nauczania w jednolitych, ośmiokla­
sowych gimnazjach. Materiał naukowy, 
podany w tym zarysie, a dotyczący nau­
czania jeżyka i literatury polskiej, oka­
zał się nadzwyczaj szczupły. Epoki ro­
mantycznej nie uwzględniono w ogóle, 
skutkiem czego Mickiewicz w dalszym 
ciągu pozostał dla młodzieży szkół gali­
cyjskich pisarzem zakazanym.

„Byłem wtedy to szóstej klasie gim­
nazjalnej —■ wspomina o tych czasach 
B. Baranowski. „Kilkanaście miesięcy 
przedtem wypędzono siedmiu uczniów - 
czwartej klasy gimnazjum... ich „zbrod­
nią'" było, że się schodzili razem na jed­
ną „stancję", aby czytać wspólnie historię 
polską i inne książki zakazane. A cóż to 
były za straszne dzieła? Do najstrasz­

niejszych no,leżały: „Dziady" Mickiewi­
cza, „Wernyhora" Czajkowskiego, „Pieś­
ni Janusza"...
■0.7 ROKU 1860 Galicja wchodzi w erę 

® • autonomiczną. Siłą rzeczy i galicyj­
skie szkolnictwo rozpoczyna nowy etap, 
trwający prawie bez zmian do wybuchu 
pierwszej wojny światowej. Język polski 
zyskuje prawa języka wykładowego w 
większości szkół, a nauczanie literatury 
romantycznej przybiera formy legalne.

Pierwsze wypisy polskie dla użytku 
młodzieży w c. k. gimnazjach galicyjskich 
pojawiają się w latach 1852, 1857—8, 1862. 
W „Wypisach polskich dla użytku klas 
wyższych w c. k. szkołach gimnazjal- 
nych", wydanych we Lwowie spreparowa­
no wyciąg z twórczości Mickiewicza, nie­
jako kanon obowiązujących fragmentów 
jego poezji: Z „Pana Tadeusza" udostęp­
niono młodzieży tylko fragmenty myśliw­
skie; „Konrad Wallenrod" podany został 
prawie w całości; ponadto dwie ballady 
(„Pani Twardowska" i „Tukaj albo próby 
przyjaźni"), „Farys", kilka sonetów, wier­
sze różne i przekłady z Byrona. Wybór 
ten, pozbawiony najpiękniejszych utwo­
rów poety, poprzedził wstęp pióra Lucja­
na Siemieńskiego. Szablonowość ujęcia bio­
grafii poety miesza się tutaj z tendencją 
do omijania węzłowych momentów w je­
go życiu i twórczości, takich jak okres 
filomacki, wpływ powstania listopadowego

W Galicji
na jego ideologię, Wiosna Ludów. Milczę- • 
niem zbywa się „Dziady". „Księgi narodu 
i pielgrzymstwa polskiego".

Z indeksu książek zakazanych przecho. 1 
dził poeta na znacznie gorsze pozycje: 
stawał się pisarzem, którego dzieła przy- I 
krawano ustawicznie, byleby tylko dałyI 
się wtłoczyć w ramki dokładnie określo­
ne przez system lojalnej szkoły galicyj­
skiej. Poezja Mickiewicza .w oficjalnych 
programach nauczania przypominała przez 
długi okres czasu owoc, z którego wybrano j 
miąższ i wszystkie soki. W roku 1869 na 
łamach „Szkoły" B. Trzaskowski usiło­
wał wszcząć dyskusję na temat naucza­
nia literatury polskiej, jednak bez więk­
szego rezultatu.

Obok dawnych wyjątków, pojawia się 
w całości „Oda do młodości", fragment 
„Wielkiej Improwizacji" i „Fan Tadeusz" i 
w bogatszym wyborze.

„Pat Tadeusz" dostawał się do szkoły 
wycinkowo. Tylko nieznaczne wyjątki by­
ły udostępniane uczniom. W całości wy­
dano poemat dla celów szkolnych dopiero 
w roku 1888, Już jednak w roku 1830 
spotykamy się z koncepcjami jednego 
z pedagogów-korektorów, usiłującego wy­
eliminować z „Pana Tadeusza" wyrażenia 
czy z.wroty, które by mogły powodować 
powstawanie u młodzieży niepotrzebnych 
asocjacji i sugestii. Każę więc wykreślić 
czy zmienić takie słowa jak „Polak", 
„Moskal", „patriota", „niemiecki", „mo­
skiewski" etc. Zamiast wersetu „..na koz­
łach Niemczysko chude na kształt deski" 
było „...na kozłach chłopisko chude" itd.; 
wiersz „wenecki diabeł w niemieckiej ka­
recie" uległ przekształceniu na ... wenec­
ki diabeł w francuskiej karecie"; wyra­
żenie „Jest to dziwak, fantastyk trochę, 
ale młody, poczciwy dobry Polaki1 zmie­
niono na „Jest to dziwak... poczciwy dob­
ry człowiek". O Jacku zamiast „I znowu 
się w rzęd prawych patryjotów mieści" 
napisano „I znowu się w rzęd prawych 
naszych braci mieści". Oprócz celowych 
zniekształceń spotykamy często, zwłaszcza 
w wypisach c. k. gimnazjów, opuszczenia 
niektórych waż.kich wyrażeń. Z koncer­
tu Jankiela np. wyrzucono dwa wiersze: 
„I z trąb znana piosenka ku niebu wio­
nęła, marsz triumfalny: „Jeszcze Polska 
nie zginęła!"

Formalnie obowiązywał plan nauki ję­
zyka polskiego z roku 1849, spontanicz­
nie poszerzony w latach sześćdziesiątych. 
W programie języka polskiego dla klasy 
VII i VIII na rok 1876 czytamy: „Lektu­
ra szkolna i prywatna połączona z este­
tycznymi uwagami. Obraz literatury ostat­
niego wieku". Podstawą analizy twórczo­
ści pisarza były więc tak zwane „roz­
biory estetyczne", oparte na opisowości 
i psychologizowaniu. Przez kilkanaście 
lat omawiano do znudzenia „charaktery­
styki" bohaterów, aż zupełnie obrzydzo­
no młodzieży takie utwory jak „Konrad 
Wallenrod" i „Pan Tadeusz".

JAK zaznajamiano młodzież z poezją 
Mickiewicza? Można by tu odpowie­

dzieć słowami Boya: „...szkoła zbiera z 
grzędy literatury bukiet najwonniejszych 
kwiatów i skrapla je asafetydą nudy 
i przymusu".

Ideologiczne kryteria nauczania litera­
tury obozu stańczyków starał się wysunąć 
Antoni Mazanowski („Muzeum" 1895).

Propagując ideał pracy organicznej, 
żąda on od nauczycieli jednego: by nie 
odchodzili od linii tego programu i nie 
wpajali młodzieży uczuć patriotycznych, 
gdyż (choćby na przykładzie „Konrada 
Wallenroda") „propagowanie idei spisków 
za pomocą apoteozowania zdrady i zemsty, 
na mocy pewnika, że „broń niewolników 
jest zdrada", — jest szkodliwym, niepeda­
gogicznym, pogańskim i nauczyciel, który 
by to czynił, nie posiadałby świadomości 
celów wychowawczych, a nadto źle słu­
żyłby społeczeństwu, którego rozwój dziś

Mickiewicza, w szkoładi
dokonywa się na. drodze prawnej i nor­
malnej". Obok „Konrada Wallenroda". 
„Ody", „Grażyny" do „niebezpiecznych" 
zalicza się również wiersze: „Redutę Or­
dona", „Śmierć pułkownika", „Do matki 
Polki", gdyż „utwory te pisane w czasach 
powstania r. 1831, bądź bezpośrednio po 
nim, tchną niezmierną głębią i silą nie­
nawiści ku wrogom ojczyzny, oraz nasiąk­
nięte są duchem rewolucyjnym; zdolne sa 
one rozniecić szał rewolucyjny u gorącej 
młodzieży".

„Oda do młodości" — mówił prof. hr. 
Stanisław Tarnowski — jest w tym jedno­
stronna, a. zatem fałszywa, że młodości 
tylko przyznaje szlachetność uczuć i zdol­
ność do poświęceń, które nie są - przywi­
lejem pewnych łat, ale istotą i cecha pew­
nych szlachetnych natur i usposobień".
4’ZY młodzież ulegała całkowicie zgub- 

nym i szkodliwym wpływom szkoły 
galicyjskiej?

„Wpajanie uczuć państzuowo-dydaktycz- 
nych — zaznacza L. Jaxa-Bykowski — 
było „Syzyfową pracą" szkoły. Duch 
austriacki wiał z podręczników, przysto- 
sowywano teksty, by umiejętnie, bez 
drażnienia podnosić wdzięczność dla 
„szlachetnego monarchy", gasić niewczes­
ne porywy narodowe... W śniadaniu my­
śliwskim z „Pana Tadeusza" w czytance 
dla klasy III cenzor skreślił wiersz „Mia­
sto Gdańsk było nasze, będzie znowu na­
sze" psując sens i rym wiersza... Trzeba 
przyznać, że niektórzy z profesorów sta­
rali się jednak o wzniecenie uczucia na­
rodowego, nie przesłaniali przynajmniej 
prawdy. Uczucia narodowe krzewiły się 
poza szkołą, a że urzędowo były tłumio­
ne, więc gorzały tym silniej. Dozwolone 
były jedynie doroczne obchody mickiewi­
czowskie i szercczenkowskie".

Pożyteczną funkcję pełniły też, obok 
tajnych zebrań i kółek, na których czy­
tano wszystkie utwory Mickiewicza, wie­
czorki urządzane ku jego czci.

„Artystycznych wzruszeń dostarczały i 
ducha patriotycznego krzepiły — opo­
wiada jeden z uczniów gimnazjum Św. 
Anny w Krakowie, A, Korta — słynne 
nasze wieczorki mickiewiczowskie, sięga­
jące swymi początkami r. 187!)... Na pro­
gram wieczorków składały się: słowo 
wstępne jednego z uczniów z klasy VIII, 
deklamacja „Ody do młodości", „Kon­
certu Jankiela", „Reduty Ordona" i in­
nych utworów... Grywano scenę z I aktu 
III cz. „Dziadów" („W celi Konrada"), 
z „Pana Tadeusza" Kłótnię lub scenę 
IV z aktu III „Kordiana" (W podziemiach 
katedry św. Jana)". Setna rocznica uro­
dzin Mickiewicza, przypadająca w roku 
1898, znacznie wpłynęła na zmianę prog­
ramów nauczania literatury romantycznej. 
Nowe prace historyczno-literackie wzbo­
gacając ogólną wiedzę o Mickiewiczu 
przycz.yniają się do pogłębienia problema­
tyki okresu romantyzmu na lekcjach ję­
zyka polskiego. Nie wszędzie jednak. Cen­
zura ingerowała bardzo często i w spo­
sób bezwględny w sprawy nauczania.

„Cenzurze księży gimnazjalnych — pi- 
sze korespondent „Promienia", S. Orczyk 
— podlegają nie tylko odczyty na wie­
czorkach mickiewiczowskich (...), lecz tak­
że... dzieła Mickiewicza; w myśl tego wy­
kreśla przemyski ks. katecheta słowo 
„hofraty" z „Rady" w „Panu Tadeuszu", 
i ciska pioruny na prof. Kąsinowskiego, 
który śmiał wyrzec w zakończeniu wie­
czorku „bluźnierstwo" twierdząc, że Mic­
kiewiczowi i Słowackiemu winniśmy cześć 
prawie boską; w myśl tego władza szkol­
na obcina w większej części gimnazjów 
niemiłosiernie „Dziady" cz. III, wyrzu­
cając z nich „Pieśń zemsty", „Improwi­
zację", wiele słów Konrada i Jankow­
skiego w scenie pierwszej, nie pozwala 
na urządzanie wieczorków ku czci Sło­
wackiego i granie buntowniczego „Kor­
diana".

(Dokończenie na str. 4)

UTWORY MICKIEWICZA pojawiają 
się w podręcznikach szkolnych już 

w dziesięć lat po ukazaniu się jego pierw­
szego „Zbioru poezji". Był to na owe I 
czasy wyjątkowy wypadek szybkiego | 
włączenia poety’ współczesnego do oficjał- j 
nej literatury podawanej w szkole. Pod 
tym względem szkoły zaboru rosyjskiego 
wyprzedzają znacznie szkoły galicyjskie, 
idąc w parze ze szkołami zaboru pru­
skiego w Poznańskiem.

Nie jest to oczywiście jednoznaczne z 
wprowadzeniem poety do programów 
szkolnych. Mickiewicz w oficjalnych in­
strukcjach do nauki języka polskiego w 1 
zaborze rosyjskim, właściwie nie wystę­
pował. Z dziełami poety i jego życiem 
młodzież w drugiej połowie XIX wieku I 
zaznajamiała się na kompletach tajnych, 
gdzie przerabiano literaturę ojczystą, oraz 
dzięki nielegalnym bibliotekom.

Oficjalnie w szkołach przedpowstanio- 
wych obowiązywały „Wypisy" tzw. „wi­
leńskie" J. Zakrzewskiego, zawierające 
„Powrót taty", „Świteź", „Trzech Budry­
sów". Zakrzewski opatruje te „trzy cel­
niejsze poematy" wstępem, w którym 
stwierdza, że Mickiewicz „okazuje wiel­
ką znajomość poetów narodowych i mo­
wy ojczystej". U tegoż Zakrzewskiego 
w „Wypisach dla użytku klasy pierw­
szej. drugiej i trzeciej szkół powiatowych" 
wydanych w 1831 i 1832 r. mamy już tyl­
ko jedną wzmiankę o Mickiewiczu jako 
o tłumaczu Byrona. W „Wypisach pol­
skich dla płci żeńskiej zawierających w 
trzech tomach wszystkie gatunki prozy i 
poezji" pomieszcza jeszcze Zakrzewski 
takie utwory, jak „Powrót taty", „Świ­
teziankę", „Panią Twardowską", sonety: 
„Przypomnienie" i „Do Niemna", ale po- 
daje je anonimowo. W następnych wypi­
sach z lat 1834 i 1845 brak już wyjątków 
z Mickiewicza.

Zdanie z listu cara Mikołaja I do na­
miestnika Paskiewicza z października 1831 
roku wyjaśnia, dlaczego tak się działo: 
„Ponieważ edukacja była zła — pisze 
Mikołaj —■ i jej to zwłaszcza przypisać 
należy skłonność do byłego buntu, nale­
ży na tę dziedzinę zwrócić baczniejszą 
uwagę".

„Baczniejsza uwaga" władz carskich 
odbiła się wyraźnie na treści owych wy­
pisów. Przede wszystkim, w pierwszej 
fazie wyrugowano z nich te utwory, któ­
re nawiązywały do historii naszego na­
rodu i zawierały pewien ładunek patrio­
tyzmu: „Świteź" zastąpiono „Świtezianką", 
a „Trzech Budrysów" — „Panią Twar­
dowską". Ponieważ jednak nazwisko Mic­
kiewicza łączyło się w świadomości pol­
skiego społeczeństwa z entuzjazmem re­
wolucyjnej walki o wyzwolenie narodo­
we. oczywiste jest, że dla carskiej edu­
kacji samo nazwisko było równie niebez­
pieczne, jak patriotyczne i rewolucyjne 
utwory poety — usuwano więc nazwisko.

Polityka szkolna idzie więc w zaborze 
rosyjskim w kierunku likwidowania oka­
zji do „górnolotnych uniesień" i „niebez­
piecznej egzaltacji" wśród młodzieży.

Od roku 1831 Mickiewicz pojawia się 
w podręcznikach kilkakrotnie, zawsze je­
dnak powtarzają się te same tytuły: „Po­
wrót taty", „Rozmowa wieczorna", „Że­
glarz", „Rękawiczka". Utwory podawane 
są zwykle anonimowo lub opatrzone in- 
cjalami A. M.

Po raz. drugi pełne nazwisko poety po­
jawia się dopiero w przeddzień powsta­
nia styczniowego. M. Łyszkowski w II 
części „Wypisów" wydanych w 1858 r. 
zamieszcza kilka opisów przyrody z „Pa­
na Tadeusza" podając autora.

O stanie ówczesnej wiedzy o Mickiewi­
czu świadczy „Historia Literatury Pol­
skiej" K. Wójcickiego z 1861 r. Autor 
uważa Mickiewicza i Brodzińskiego za 
„dwóch genialnych wieszczów". Według 
Wójcickiego „sentymentalność (u Mickie­
wicza) zwrócona ku przedmiotom poważ­
niejszym zamienia się w rozmarzenia 
i urojenia".

W Królestwie
Fakt pojawienia się nazwiska Mickie­

wicza w latach narastania tendencji pa­
triotycznych i rewolucyjnego wrzenia, mó­
wi nam o tym, w jaki sposób odczyty­
wano wówczas twórczość poety. Mickie­
wicz zrósł się nierozerwalnie w świado­
mości społeczeństwa polskiego z pojęciem 
patriotyzmu, a wśród młodzieży z poję­
ciom rewolucyjnej walki.

Władze carskie, aby przeciwstawić się 
kultowi poety opartemu na •wiadomościach 
czerpanych z nielegalnych źródeł, posta­
nowiły uczynić z niego osobę kultu ofi­
cjalnego. Celowi temu miała służyć mo­
nografia, której autorem był P. Dubrow-
ski, napisana w języku rosyjskim w 1859 
roku. Monografia ta. zawiera oczywiście 
szereg celowych wypaczeń, np. charak­
terystyka okresu wileńskiego pomija pro­
ces filomatów i filaretów, np. o III cz. 
„Dziadów" autor mówi bardzo niewiele, 
ponieważ — jego zdaniem — utwór „nie 
ma nic wspólnego" z pierwotnym planem 
poematu filozoficznego i Mickiewicz uwi­
kłał się w nim w „osobiste sympatie".

W analizie ..Pana Tadeusza" pomija się 
księgę IX (Bitwa). Mniej surowo obszedł 
się autor z „Konradem Wallenrodem", 
ale utwór ten chroniło poz.wolenie car­
skiej cenzury na druk w Petersburgu, 
ponieważ władze carskie nie zawsze ro­
zumiały sens ideowy i polityczny tego 
poematu.

Po raz trzeci Mickiewicz zostaje wpro­
wadzony do podręczników po 1880 r. w 
okresie warszawskiego pozytywizmu, któ­
rego ideologia wyraźnie wpłynęła na cha­
rakter ówczesnej oświaty. Pozytywiści wy­
powiadali się zawsze za oświatą legalną. 
Surowo tępili objawy bardziej niespokoj­
nych myśli, nawet w formie zakonspiro­
wanej wypowiedzi artystycznej. Przykła­
dem niech będzie sąd Prusa o „Farysie" 
Mickiewicza. „Farys jako wzór człowie­
ka jest wzorem złym — pisze Prus — 
lak złym, że możemy się prawie cieszyć, 
że już w kraju zaginął"...

A oto jaki przepis na podręcznik do 
nauki języka ojczystego podaje „Przegląd 
Pedagogiczny" z roku 1881 w artykule 
pt. „Jakie wypisy polskie pierwsze uwa­
żać należy za dobre": „Przede wszystkim 
postawa książki ma być narodowa, wol­
na jednakże od fałszywego patriotyzmu. 
Dla nadania wychowaniu kolorytu miej­
scowego wprowadza się do książki... lu­
dowe baśni, ale najłeps-e już z nich są 
te, które zawierają w sobie ważne etycz­
nie pierwiastki. Unikanie jednakże tego 
rodzaju ustępów wychodzi na korzyść 
książki".

Te same myśli w odniesieniu do twór­
czości Mickiewicza podaje Chmielowski 
w swojej „Poezji w wychowaniu", wyda­
nej w 1881 r. Z utworów poety zaleca te, 
które „odznaczają się harmonia, równo­
wagą ducha, podniosłym a spokojnym 
odzwierciedleniem spraw tego świata, 
a to; „Powrót taty", „Grażyna", „Sonety 
krymskie", „Konrad Wallenrod", „Pan 
Tadeusz" oraz IV cz. „Dziadów". Utwory 
te same co u Dubrowskiego, a i cel po­
dobny — uczynić z Mickiewicza przed­
miot legalnego kultu.

„Wypisy polskie" z r. 1888 ułożone 
przez T. Wierzbowskiego w pełni odpo­
wiadają oficjalnym programom nauki; za­
wierają życiorys poety w języku rosyj­
skim, cytowane wiersze mają tytuły ro­
syjskie, a teksty polskie. I znów powta­
rza się ten sam wybór wierszy: „Sonety", 
wyjątki z „Grażyny", „Konrad Wallen­
rod" i „Pan Tadeusz".

Od roku 1830 notujemy wyraźny wzrost 
zainteresowań życiem i twórczością poe­
ty. Odbiło się to w pracach monografi­
cznych Ziemby i Chmielowskiego. W szko­
le ustala się powoli kanon lektury mic­
kiewiczowskiej. Są to utwory, które — 
jak zaleca Chmielowski — charakteryzu­
ją się „spokojnym odzwierciedleniem 
spraw tego świata". Równocześnie w ofi­

cjalnym języku szkoły „Pan Tadeusz" 
nazywa się dalej „Gaspadin Faddiej".

Oczywiście, tak wypaczony obraz , twór­
czości poety jest konsekwencją ideowych 
założeń naszych pozytywistów. Mickiewicz 
— rewolucjonista, poznawany mógł być 
jedynie drogą nielegalną.'

W związku z wrastającym naporem ru- 
syfikatorskich tendencji caratu rodzi się 
opór patriotycznej części nauczycielstwa. 
Powstaje tajna szkoła polska, a w gim­
nazjach tajne komplety nauczania. Pierw­
sze próby tajnych kółek samokształcenio­
wych przypadają dopiero na lata 1882-84 
i początkowo celem ich było zbieranie 
składek na zakup zakazanych książek. 
Później funkcje ich rozszerzają się. Mło­
dzież czyta i interpretuje dzieła poety, 
zapoznaje się z jego życiem, znajdując 
w poezji Mickiewicza potwierdzenie i pod­
nietę swych dążności wyzwoleńczych.

Walka o inne niż dotąd odczytanie Mic­
kiewicza była równoznaczna z walką o 
polską szkole.

Z „Księgi Pamiątkowej Płocczan" do­
wiadujemy się, że w 1900 r. powstaje tam 
„Towarzystwo Opieki nad Mową Ojczy­
stą". Towarzystwo urządzało pogadanki, 
tworzyło grupy samokształceniowe, po­
siadało „latającą" .bibliotekę, a w niej 
dział nielegalny, w którym oczywiście, 
znajdowały się książki Mickiewicza. „Księ­
ga Pamiątkowa Siedlczan" noiuje, że 
młodzież czytała nielegalnie „Dziady" 
Mickiewicza.

Ruch samodzielnego studiowania inicjo­
wany przez patriotycznie nastawioną część 
naszego nauczycielstwa przyczynia się do 
rewizji poglądów na literaturę ojczystą, 
wszczepianych przez carską szkołę w umy­
słach naszej młodzieży.

Ciekawe spojrzenie na Mickiewicza da- 
je A. G. Bem. Oto „definicja" poety na­
rodowego, jaką podaje Bem: „Zawsze 
zrozumiałym bywa dla ogółu jedynie pie­
śniarz ludowy, co „jak ptak śpiewa", lub 
wieszcz, który szczęślircie wstępuje w je­
go ślady przyjmując na siebie rolę orga­
nu uczuć społecznych w chwili np. rewo­
lucyjnej".

Następny etap oddziaływania Mickiewi­
cza związany jest ściśle z wypadkami 
1905 roku. W programie odczytów i wie­
czorów literackich poczesne miejsce zaj­
mują utwory poety. Recytuje się „Odę", 
inscenizuje fragmenty III cz. „Dziadów". 
Wkracza więc wtedy Mickiewicz do szko­
ły w okresie rewolucyjnym, jako poeta 
narodowy.

Po upadku rewolucji pojawia się sze­
reg wypisową a w pismach pedagogicz­
nych rozwija się dyskusja nad charakte­
rem tych wypisów. Oto głos Wł. Wey- 
chertówny: „Tak się przeważnie u nas 
dzieje: znamy lepiej Puszkina niż Mic­
kiewicza... Mamy więcej artystycznej kul­
tury rosyjskiej niż polskiej wychodząc z 
gimnazjum, ba, kończymy nawet pensja 
żeńskie z kursem literatury rosyjskiej 
doprowadzonym do połowy XIX w., pol­
skiej zaś do Mickiewicza, a więc bez 
przecudnej harfy naszego romantyzmu".

Od rewolucji 1905 r. Mickiewicz staje 
się w szkole stałą pozycją, chociaż w wy­
pisach utrzymuje się dawny wybór lek­
tury, a więc ballady (,.Świteź"), sonety 
(„Stepy Akermańskie"), „Pan Tadeusz" w 
wyjątkach (Przybycie Tadeusza, Wschód 
słońca, Koncert myśliwski, Polowanie, 
Wieczór- letni na wsi, Uwłaszczenie chło­
pów), oraz „Konrad Wallenrod". Nie spo­
tykamy jeszcze III cz. „Dziadów", „Ody 
do młodości", ani wyjątków z „Trybuny 
Ludów".

Na pojawienie się tych utworów w 
szkole czekać be.dziemy aż do czasów 
dwudziestolecia z tym, że wprowadzenie 
ich do szkoły międzywojennej nie było 
równoznaczne z potwierdzeniem rewolu­
cyjnego charakteru twórczości poety.

Z przytoczonych rozważań wyciągnijmy 
wniosek: zawsze w momentach narasta­
nia nastrojów’ rewolucyjnych twórczość 
Mickiewicza zyskiwała na popularności, 
patronowała walce o wyzwolenie narodo­
we i społeczne, w okresie niewoli pod­
trzymywała ducha narodowego, trafiając 
do serc i umysłów młodzieży.

ST. BURKOT
Kraków

Boże mój! Jakież cuda dzieją się czasem na święcie! Jakby 
anioły litośnie podały rękę tym, których cierpienie pcha ku 
przepaściom rozpaczy! I do tego straszliwego lagru wyciągnęła 
się jakaś przedobra „ręka archanioła" i podała Polkom... książ­
kę polską — i to najpiękniejszą, najbliższą sercu, najprawdzi- 
wiej najrdzenniej polską — podała tu, do tej jaskini wygrze­
banej w piasku przez wilki hitlerowskie dla zabicia ,w nas 
wszelkiej myśli, wszelkiej nadziei.

A stał się ten cud w sposób tak prosty, że aż w to uwierzyć 
trudno! Było tak: Pelunia Michalik, jedna z „króliczek"*)  do­
stała od ciotki paczkę żywnościową. W paczce jabłka i jajka. 
Każde jajko i jabłko owinięto przyżólklą kartką z jakiejś sta­
rej książki o dużym formacie. Wypakowawszy zawartość pacz­
ki zabiera się Pelunia do wygładzania i składania makulatury. 
Rzuca okiem na druk;

•) Na „króliczkach-' lekarze hitlórówsry. przeprowadzali barbarzyń­
skie eksperymenty chirurgiczne. W wyniku tych ope/acii wiele kcbiet 
zmarłe. Miedzy innymi zniarta i Petunia Michalik, już na wolności.

•’) ..Sztrykerynki". w żargonie obozowym — nazwa kobiet trudnią­
cych się wyrabianiem pończoch.

„Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono"...
_  Boże, toż to „Pan Tadeusz"!! Gorączkowo rozedrgane rę­

ce porządkują kartki — tak, cała, calusieńka pierwsza księga 
i początek drugiej. Polska książka! 1 do tego taka książka!

Za pierwszą księgą nadejdzie na pewno druga i trzecia 
i wszystkie! Łzy rzucają się z oczu Peluni. Jej towarzyszki 
nie rozumieją, dlaczego.

— Pelu, co się stało? Czy jakaś straszna wiadomość przesła­
na grypsem w paczce?

Pola przecząco kręci głową opartą o ramiona skrzyżowane na 
stole.

— Więc czemu plączesz?
Żadnej odpowiedzi, tylko drobne ręce Peluni namiętnie garną 

do siebie zżólkle kartki.
Pela nie ma siły oddać od razu swego skarbu Innym, musi 

się nim najpierw sama nacieszyć, gdzieś na osobności. Ucieka 
z jadalni, zapomina o drogocennej pacz.ce z żywnością, zosta­
wia ją na stole i tylko z tymi kartkami wymyka się do sy­
pialni. Po długim czasie, chyba po dwu godzinach, wraca do 
jadalni, gdzie pracują „sztrykerynki"**)  i przechodząc koło Te­
resy szepce cichutko z twarzą rozjaśnioną nieziemskim uśmie­
chem: — Mam początek ..Pana Tadeusza".

Teresie pończocha wypada z ręki. — Co? Czyż to możliwe?
— Tak, mam, i z pewnością przyjdzie ciąg dalszy, i aż do 

końca!
— Peluniu, pokaż, pozwól choć dotknąć!
— Dam pani, ale pani musi wszystkim przeczytać!
— Dobrze, dobrze, tylko pokaż!
— Ale nie tu! Druk polski ściągnąłby wszystkie ..sżtrykery- 

ny“, zaczęłyby sobie wyrywać kartki z, łakomstwa na druko­
wane polskie słowo. To niebezpieczne.

Teresa przysuwa się do kochane.! pani Ludwiki, rcrsżtryke- 
rynki na piętnastce — ..władzy'1, która zawsze nie tylko nie 
zabraniała rzeczy ..polskich", ale je sama inicjowała. Fani 
Ludwika pozwala Teresie zniknąć z pracowni; mówi głośno:

— Jeśli pani jest cierpiąca, to niech się pani na chwilę po­
łoży.

U Marzenki — blokowej piętnastki — panuję swoboda: moż­
na tak znikać „na •chwilę". Marzenka się nie boi i w razie 
kontroli niespodziewanej umie zawsze znaleźć wytłumaczenie 
nieobecności którejś z pończoszarek.

Teresa ukrywa się w najodleglejszym zakątku sypialni, 
jak świętość trzymając w dłoniach bezcenne kartki. Długo, 
długo wpatruje się w polski druk, od tylu lat już niewi­
dziany... Wreszcie zaczyna czytać; zrazu pośpiesznie, gorącz­
kowo, jakby chciała jednym haustom ugasić palące pragnie­
nie tej Ojczyzny, tak cudnie odmalowanej w tym najgłębiej 
w serce wnikającym poemacie... Potem czyta raz jeszcze, pil-

w RflpensIwucK
(Z pamiętnika „haftlinga", nauczycielki-weteranki)

nie uważając, czy stary druk poprawnie podaje każde z wry­
tych w duszę słów poety; czyta raz trzeci, już nie tylko sa­
mymi oczyma, ale cichym szeptem, aby przeżyć muzyczną har­
monię tych wierszy najpiękniejszych z pięknych, a t,ak pro­
stych. Czyta raz jeszcze zatrzymując się na urywkach najbar­
dziej ukochanych, na obrazach pól, „polskiego" zachodu słoń­
ca — tak innego niż ten zachód słońca tutaj, w niewoli...

Nazajutrz wielki dzień.
Po rozdaniu materiałów do roboty pani Ludwika oznajmia 

swoim podkomendnym, że pani Teresa znalazła gdzieś na la­
grze kilka kartek drukowanych po polsku; pyta, czy chcą 
posłuchać, co tam napisane.

— Chcemy, prosimy! naturalnie!
— Cicho, pobierzcie wełnę i przygotujcie sobie wszystko, co 

potrzebne, żeby potem nie przeszkadzać. I żadnych szeptów!
Pelunia przywołuje tymczasem „króliczki" z sypialni; przy­

chodzą wszystkie, nawet te ledwie pełzające. Robi się bardzo 
tłoczno w jadalni. Ale to nic. Cisza.

„Litwo, Ojczyzno moja! Ty jesteś jak zdrowie!...
czyta Teresa drżącym głosem.

Poruszenie, zrywają się z miejsc te impulsywniejsze.
— Co to? Mickiewicz? „Pan Tadeusz."? Boże, czy to możli­

we? Pani Tereso, skąd to? niech pani pokaże!
— Jeśli chcecie dalszego czytania, proszę na miejsca; pro­

szę nie robić zamieszania. Czyta się dlatego, żeby było 
przyjemniej „sżtrykować"; tylko dlatego! A jak ktoś ujrzy 
przez okno, że się tłoczycie przy jednym stole, mogą z tego 
wyniknąć nieprzyjemności — upomina pani Ludwika.

— Tak, słusznie. Już będziemy Spokojne. Ale prosimy jesz­
cze raz przeczytać od początku.

„Lltujo, Ojczyzno moja! Ty jesteś jak zdrowie!
■Ile. Cię trzeba, cenić, ten tylko się dowie,
Kto Cię stracił. Dziś piękność Twa w całej otdóbię.
Widzę i opisuję, bo tęsknię po Tobie".
— Bo plączę po Tobie — przerywa ktoś z głośnym łkaniem. 
A Teresa czyta dalej:
...„Tymczasem przenoś moją duszę utęsknioną
Do tych pagórków leśnych, do tych tak zielonych, 
Szeroko nad błękitnym Niemnem roiciągnionych; 
Do tyrh pól malowanych zbożem rozmaitym, 
Wpiłacanych psccnicą, posrebrzanych żytem, 
Gdzie bnrsctynoiry śtrierzop, gryka, jak śnieg białą. 
Gdzie panieńskim rumieńcem dzięcielina pała, 
A msrystko przepasane jakby wstęgą, miedzą 
Zieloną — na niej z rzadka ciche grusze siedzą".
— O mój Boże, mój Boże! — zawodziła któraś z wiejskich 

niewiast. — Takusieńko, jak u nas na wsi! A tu nic, ino mur, 
ino druty' Nie uświadcys nawet, jako jest ta świenta ziemia, 
bo jom jakomsi sadzom piekielnom zabrukali!

— Pszenica, żyto... czy to jeszcze kiedy zobaczym? — 
wzdycha druga.

— Zobaczymj’! zobaczymy! „Tak nas powrócisz cudem na 
Ojczyzny łono".

Szloch serdeczny zerwał się z® wszystkich piersi. Niektóre 
kobiety nonadały na kolana.

— Wrócimy, wrócimy! To dobra wróżba, że te słowa pierw­
sze doszły do nas z kraju!

— O Jezusieńku, juści prawda! przecie tak stoi drukowane!
Urywa się czytanie ustępując jakiemuś serdecznemu rozgwa- 

rowi, ściszonemu łzami, duszonemu wzruszeniem. Idą wspo­
minki. jak to u nas, jak inaczej, jak pięknie, jak kochanie!

— Pani Tereso, prosimy jeszcze raz!
Teresa powtarza przeczytany ustęp. Porzucone pończochy le­

żą na stolach, a kobiety oparłszy głowy na rękach słuchają 
pożerając każde słowo.

A potem znowu rozmowy wzruszone o srebrnym życie, o zło­
tej pszenicy, o gruszach na miedzy. Któraś zaczyna mówić z pa­
mięci:

„Litwo, Ojczyzno moja! Ty jesteś jak zdrowie!...
Przyłącza się głos drugi i trzeci, piąty i dziesiąty — aż się 

złożył chór cały, który powtarza proste a natchnione słowa. 
Te, dla których „Pan Tadeusz" jest czymś nieznanym — pró­
bują je szeptać za recytującymi.
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Popiersie Adama Mickiewicza. Paryż 18-11 r. 
wg Eugeniusza Delacroix

Tego dnia już nie czyta.no dalej. Większość więźniarek znała 
„Pana Tadeusza" — a jednak kiedy pojawił się tu — wśród 
drutów naładowanych prądem o śmiercionośnym napięciu — tych 
kilka kartek tak wzruszyło jak odwiedziny Kogoś najukochań­
szego; to nie był fragment poematu, to był ktoś żyvzy, drogi, 
och! i jak bardzo pożądany... Trzeba się było o tym nagadać, 
naprzypominać sobie, jak to jest u nas, trzeba się było uśmiech­
nąć „do tych pól malowanych zbożem rozmaitem", tak żywo 
ujrzanych przez pryzmat słów Mickiewicza.

Następnego dnia szło dalsze czytanie, a kiedy skończyło się 
tych kilka przysłanych kartek, czytało się je na nowo od po­
czątku. Szczęściem ciocia Peluni dbała o swoją siostrzenicę — 
1 paczki z jajami i jabłkami poowijanymi w kartki z „Pana 
Tadeusza" nadchodziły bardzo cz.ęsto, tak że wkrótce już ca­
łość poematu była w lagrze.

Ileż wzruszeń, ile przeżyć! Nigdy na wolności nie wydawało 
się to wszystko tak żywe, tak bogate i różnorodne, tak do dna 
prawdziwe, jak w tym potajemnym czytaniu w koncentraku! 
Komizm postaci Hrabiego, Telimeny, Rejenta — do łez rozśmie­
sza! słuchaczki. Spowiedź Jacka Soplicy do głębi duszy wstrzą­
sała tragicznością; koncert Jankiela budził sympatię do Żyda- 
Polaka nawet u najzagorzalszych endeczek, polonez rozpalał 
w oczach jakieś błyski buńczuczne. A te opisy lasu, obłoków, 
stawów, w których grają harfy eolskie — jak tu nie zamie­
rać w kontemplacji tych cudnych, takich swoich miraży, kiedy 
się ma duszę zmęczoną kilkuletnim oglądaniem tylko muru, 
drutów, baraków niewoli?!...

Epilog:
„Gdy w niebie nawet nadziei nie widzą...
Nie dziw, że ludzi, świat, siebie ohyd-zą, 
Ze utraciwszy rozum, w mękach długich, 
Plwają na siebie i żrą jedni drugich!"...
— Tak, tak samo i w lagrze: nieprawda, że wspólne cier­

pienie łączy ludzi, nie! przeciwnie: zaostrza ono niechęć, rodzi 
tysiączne pretensje, ścierania się...... i żrą jedni drugich". Tak,
u nas tak sarno; jesteśmy niewolnymi numerami tego samego 
wroga, a przecież jakże często wybuchają u nas spory, za­
wiści...

„Driś dlć nas w świecie nieproszonych pości,
W całej przeszłości i w całej przyszłości
Jedna już tylko dziś krabi.a taka,
W. której jest trochę szczęścia dla Polaka:
Kraj lat dziecinnych..."
Ale ponure refleksje rozjaśniają dalsze prorocze słowa: 
„Kiedyś... gdy zemsty lwie przehuczą ryki, 
Priebrźmi głos trąby, przełamią się szyki, 
Gdy orły nasze lotem błyskawicy
Spadną u dawnej Chrobrego granicy...
Gdy wróg ostatni wyda krzyl: boleści,
Umilknie, światu swobodę obwieści:
Wtenczas... dębowym liściem uwieńczeni,
Rzuciwszy miecze siądą rozbrojeni
Rycerze nasi, słuchać o przeszłości,
Wtenczas zapłaczą nad ojców losami —
I wtenczas łza ta lica ich nie splami..."
— Tak, zabili nam tylu ludzi, zabili nam całe szczęścia 

i nigdzie go dla nas nie ma, chyba tylko we wspomnieniach —• 
żalą się starsze haftlingi.

A młodsze odpowiadają z wiarą:
— Nie roztkliwiajćie się nad sobą: walczyłyście z wrogiem, 

jesteście rycerzami, a rycerza plami łza nad samym sobą wy­
lana. „Gdy wróg ostatni wyda krzyk boleści, umilknie, światu 
swobodę obwieści", wtedy będzie czas na łzę nad waszym i na­
szym cierpieniem — wtenczas Iza ta lic waszych nie splami.

HELENA TYRANKIEWICZ
Bolesławiec Śląski

czyta.no
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Roku Mickiewiczowskiego
w szkołach

WIEM ALĄ zasługą naszych 
1“ uczycieli jest to, że wielka 

Mickiewicza zdobywa 
Liczne i zróżnicowane 
zbliżeniem poety i jego 
ży szkolnej, a przez nią 
do całego społeczeństwa 
Pisaliśmy już o planach i poczynaniach 
wielu szkól i ciągle jeszcze napływają do 
naszej redakcji listy o podjętych pracach 
i o ich wynikach.

i szkół 1 na- 
poezja 

cały nasz, kraj, 
formy pracy nad 
dziel do miodzie 

i przy jej pomocy 
— dają rezultaty.

z wiadomości nadesła- 
Komitet Mi.ćkiewlczow- 
wszystkie szkoły ptd- 

yroczy- 
Wiele z nich 

swój

Jak widać np. 
nych nam prze?, 
ski z Wrocławia, 
jęły prace nad przygotowaniem 
stości mickiewiczowskich. 
■pokSzalo już społeczeństwu swój kilku­
miesięczny dorobek w tym zakresie. Dzie­
siątki i setki różnego rc.dzaju uroczy­
stych wieczorów, akademii i występów 
w szkołach, spółdzielniach produkcyjnych, 
PGR-ach i świetlicach gromadzkich zbli­
żyło poetę do prostych ludzi.

Organizacja wystaw szkolnych i nie- 
szkolnych przyczyniła się do zgromadze­
nia wielu porrićjby naukowych, ciekawych 
publikacji, ilustracji do dziel poety, por­
tretów i wizerunków z różnych czasów.

Nauczyciele-poloniści I historycy wyko­
rzystali rozbudzone zainteresowania mło­
dzieży, przeprowadzając różnego rodzaju 
rozmowy i pisemne wypowiedzi na tema­
ty mickiewiczowskie z 
kol. Antoni Mackiewicz z 
zebra! i nadesłał nam ciekawe 
niema starszej młodzieży z tego okresu, w 
którym zetknęła się ona po raz pierwszy 
z poezją Mackiewicza. Starsi uczniów.e 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Kłodzku 
przy pomocy komitetu rodzicielskiego 
jak donosi Komitet Mickiewiczowski 
Wrocławskiego — wykonali ciekawe 
piękne ilustracje-plansze na szkle do ba­
jek Mickiewicza. Plansze te przeznaczyli 
jako pomoce naukowe dla młodszych klas.

Przygotowania do obchodów mickiewi­
czowskich podsunęły wielu nauczycielom 
różne atrakcyjne formy upowszechnienia 
twórczości Mickiewicza. Poza na ogól już 
znanym, i stosowanymi w różnych szko 
lach godne zanotowania jest — jak pisze 
nasz korespondent -— że kol. J. Gamoń, 
nauczycie] Liceum Ogólnokształcącego w 
Józefowie k. Biłgoraja, opracował muzy­
kę do kilku utworów poety, które mło­
dzież szkolna wykonywała na uroczystoś­
ci szkolnej oraz w świetlicach robotni­
czych i gromadzkich w swoim powiecie.

Niektórzy nauczyciele, np. kol. Józef 
Sllwak z Liceum Ogólnokształcącego dla 
Pracujących w Inowrocławiu, zorganizo­
wali specjalne wykłady o Mickiewiczu 
i jego twórczości, starając się nie tylko 
pokazać słuchaczom piękno jego poezji, 
lecz również wskazać drogi i kierunki 
samodzielnej pracy nad gruntownym poz­
naniem życia i twórczości poety. .

Dzięki odczytywaniu w szkole utworów 
poetów zagranicznych, np. Uhlanda: „D<> 
Mickiewicza”, A. Descham.ps de Saint- 
Amanda: „Do Mickiewicza”, wierszy A. 
Puszkina i innych — młodzież zrozumia­
ła, jak wielką czcią otacza świat cały po­
stać naszego wielkiego rodaka.

młodzieżą. Np. 
Nowej Rudy 

wsporn-

z

Wielkim powodzeniem cieszyły się u 
młodzieży szkolnej konkursy, polegające 
na opracowaniu ilustracji do ulubionych, 
znanych utworów poety. Do konkursów 
przystąpili nawet uczniowie niektórych 
klas 111. Ciekawy plon zebrał i pokazał 
na specjalnej wystawie Oddział Oświaty 
Piez. DRN dzielnicy Śródmieście w War 
szawie, gdzie można 
i ładne ilustracje, wypracowania 
maty mickiewiczowskie i wiele 
eksponatów.

Udział nauczycieli, 
stów, w komitetach 
czowskićh jest liczny i wybitnie aktywny.

oglądać pomysłowe 
na te­
in nych

poloni-zwłaszcza
obchodów mickiewi-

W różnych częściach kraju ZOZ i MOZ 
organizowały wiele : odczytów 
o Mickiewiczu, a zespoły 
opracowywały i wykonywały 
wybranych utworów poety. Donoszą nam 
o tym koledzy: J. Z. z Częstochowy, A. 
Wierzbińska z Borzęcic, J. Olszówka z 
Kalet. Zespól teatralny z Więęhowa Wikp.. 
Okręg ZZNP z Wn.cławia i z 
wielu innych miejscowości całego

i prelekcji 
artystyczne 
montaże z

wielu, 
kraju.
wkla- 

trium- 
Mickiewicza 

Na to jeszcze za 
można

Nieszpory z aniołkami
KOMISJA Naukowa Obchodu Mickiewi­

czowskiego PAN (Sekcia Historii 
Sztuki) zebrała bogaty materiał naukowy 
zapoczątkowując studia nad dziejami 
utwo-ów dramatycznych Mickiewicza na 
scenach teatrów. Materiały dyskusyjne 
na sesję PAN przygotował Tadeusz Si 
wert. który na wstępie swego referatu 
stw erdził. że: „Mickiewicz zawdzięcza 
pierwsze realizacje sceniczne swoich dziel 
teatrom amatorskim”.

Przeglądając materiały historyczne 
stwierdzić można, że największą rolę speł­
niły tu zespoły teatrów szkolnych, wie­
czory mickiewiczowskie organizowało już 
w roku 1878 Gimnazjum św. Anny (im. 
R. Nowodworskiego). zaś we Lwowie 
w roku 1830 IV Gimnazjum im. J. Długo­
sza. A kiedy przyszedł rok 1898—99. już 
tysiące szkół na ziemiach polskich uczciło 
na scenach szkolnych setną rocznicę uro­
dzin Adama Mickiewicza.

Piękne te I chlubne tradycje szkoły 
świadczą o tym. że amatorskie zespoły 
szkolne w czasach niewoli zastępowały 
teatr zawodowy, którego zasięg by) sto­
sunkowo niewielki i zazwyczaj mocno 
ograniczony wymogami cenzury.

W latach międzywojennych podczas wa­
kacyjnych kursów teatralnych dla nau­
czycieli dość często w programach uwzglę­
dniane były ..Dziady” cz. II. pomyślane jako 
ludowe misterium zaduszne. Realizowano je 
zazwyczaj jako widowiska plenerowe. Do 
ciekawszych poczynań należy zaliczyć rea- 
Fzacje „Dziadów” na wyspie i tle ruin 
zamku trockiego oraz na starym, od dzie­
siątków lat zapomnianym już cmentarzu 
w Ostrogu.

| poddanych, morzył głodem. W takiej sy­
tuacji zjawa chłopa zasieczonego rózga­
mi z rozkazu dziedzica i zjawa kobiety, 
która zmarzła z dziecięciem przed bramą 
dworu, ma swoją wymowę.

Po wojnie w roku 1947 opracowano 
II cz. „Dziadów” na wakacyjnym kursie 
teatralnym dla nauczycieli w Kartuzach. 
Widowisko to było następnie odtwarzane 
przez niektórych uczestników kursu w 
różnych stronach Polski.

Jakiż byl powód, że nauczycielstwo 
chlubiące się swą postępową postawą rea­
lizowało chętnie „misterium zaduszne”. 
Porywała ich przede wszystkim sama 
koncepcja inscenizatorska pomyślana bar­
dziej odkrywczo i nowocześnie. W tea­
trach zawodowych, które grały wszystkie 
części „Dziadów”, część obrzędowa gubiła 
się i nikła wobec scen Wielkiej Impro­
wizacji. sceny z panią Rollison. scen balu 
i salonu warszawskiego. Teatry szkolne 
i ludowe natomiast nie mogły się porwać 
na wystawienie wszystkich części ..Dzia­
dów” i ograniczały się jedynie do części II. 
tj. obrzędowej. To ograniczenie pozwoliło 
im jednali wydobyć z tej części o wiele 
więcej efektów dramatycznych i arty­
stycznych, niż to mogły dać 
dowe rozkładające akcenty 
na sceny Gustawa-Konrada, 
Senatora.

teatry zawo- 
dramatyczńe 
Rollison czy j

duży nacisk

Nie usiłujemy tu podsumowywać 
du młodzieży i nauczycielstwa w 
falny pochód idei i. poezji 
przez cały nasz kraj, 
wcześnie. Jedno już można powiedzieć 
— nigdy przedtem nasz największy poeta 
nie był tak znany i . bliski naszemu całe­
mu narodowi, jak obecnie.

F. 5.

Była jeszcze jedna przyczyna, dla której 
grywano U cz. „Dziadów”. Przyjął się 
zwyczaj, źe w okresie zaduszkowym gry­
wano na scenach zawodowych i amator­
skich okropne sztuczydło z duchami pt. 
„Młynarz i jego córka” Raupacha. I jak 
„Pastorałka" L. Schillera wyrugowała 
z teatrów różne miernoty jasełkowe, lak 
II cz. „Dziadów” przyczyniła się do usu­
nięcia kiepskiego widowiska Raupacha.
0STATNIO z okazji XVII sesji Rady Kul 

tury i Sztuki poświęconej zagadnie 
ni om amatorskiego 
odbyły sie pokazy 
muzycznych, tanecz

W inscenizacji kładziono
na zespołową grę gromady, która nie po- 
zostaje biernym statystą, lecz niczym chór 
klasycznej tragedii greckiej wypowiada 
swe S“dv o zjawach, akcentując wyraźnie 
swój wrogi stosunek do z.jawy dziedzica- 
upiora. Opierając się częściowo na kon­
cepcji inscenizatorskiej Wyspiańskiego nie j 
ukrywano zjawy dziedzica za oknem z ro- i 
jem ptactwa: kruków i sów. lecz worowa- j 
dzono dziedzica na scenę, wleczonego, ni­
czym na sad gromadzki, przez czeredę 
chłopstwa, które niegdyś, jako swoich

ruchu artystycznego 
najlepszych zespołów 
łych oraz teatralnych 

z całego kraju. 5V związku z tym wyda­
rzeniem wystąpi! również na pokazie 
w Pałacu Kultury i Nauki w dniu 28. X. 
br. zespół jednego z, teatrów szkolnych, 
który wystawił II cz. ..Dziadów” A. Mic­
kiewicza. B'.’l to zesnół nagrodzony I na­
grodą na Ogólnopolskim 
spo ów Artystycznych 
szkolnych.

Na przykładzie tego 
uczestnicy sesji Rady 
kim nieporozumieniem 
we konkur 
nio równie'-, i teatry szkolne. Pokazano 
zespól nagrodzony I nagrodą, a więc naj­
lepszy. Zespół taki powinien być wzorem, 
do którego osiągnięć artystycznych powin­
ny dążyć inne zespoły. Tymczasem na Ra­
dzie Kultury stwierdzono, że pokaz „Dzia­
dów” byl jakimś wielkim nieporozumie­
niem. a minister Sokorski określi! Io wi­
dowisko jako „nieszpory z, aniołkami”. 
Uczestnicy sesji zastanawiali się. jak wo­
bec tego wyglądały zespoły, które otrzy­
mały II i III nagrodę.

Wydaje się. że zaszło tu nieporozumie­
nie w samym założeniu konkursu. Nie 
można przecież nagradzać zespołu 1 na­
grodą jedynie dlatego, źe konkurs przewi­
dywał I. II i III nagrodę. Przecież na kon­
kursach literackich czy kompozytorskich 
często spotyka się orzeczenie jury posta­
nawiające nie przyznawać nikomu ani 
grody I, ani też nagrody II i dopiero 
nagroda jest najwyższą, jaką można 
grodzić uczestników konkursu.

Rozważmy teraz, gdzie tkwiły niedoma­
gania widowiska, które zabłądziło na sce­
nę w Pałacu Kultury i Nauki. Zacznijmy 
od opracowania tekstu. Jest rzeczą bez­
sporną, że sam obrzęd „Dziadów” stanowić 
może odrębne widowisko teatralne. Wy­
maga jednak odpowiedniego przygotowa­
nia tekstu. Z tekstu musi być —- moim 
zdamem — skreślona scena przedstawia­
jąca widmo z „pąsową pręgą” i pasterką, 
ponieważ scena ta łączy II część „Dzia 
dów” z dalszymi, których się nie wystawia. 
Słuszniej jest zakończyć widowisko na

Konkursie Ze 
w pionie teatróv.

zespołu stwierdzili 
Kultury, jak wiel- 
byly dotychczaso- 

do których wciągnięto ostat- 
i teatry szkolne.

słowach: „Czas przypomnieć ojców dzieje" 
(wiersz 517). Tego nie zrobiono — ostat­
nia więc scena zawisła w próżni.

II cz. „Dziadów” ma niewątpliwie cha­
rakter ludowego misterium zaduśzńego 
Nie świadczy to jednak wcale o tym, aby 
na scenie pokazywać cudeńka z aniołka 
mi i sielską, anielską Zosię, a ukryć poza 
kulisami scenę z dziedzicem-upiorem i po­
mordowanymi przez, 
chłopami. Wiedział o 
żyser. młody chłopak 
na Wołyniu, który mi 
„Gramy „Dziady" dlatego, że Mickiewicz 
v' najwyższej formie artystycznej i przy­
stępnej dla przeciętnego widza wiejskiego 
przedstawił walkę klas”. Działo się 
to przeszło 2." lat temu. Tym więcej dziwić 
się nam wypada, że zapomniano o tym 
podczas konkursu podsumowującego do­
robek artystyczny w ciągu ift-lecia Polski 
Ludowej.

Słuchaczy l widzów widowiska raził 
brak najmniejszego szacunku dla tekstów 
poety, które zmieniano zależnie od po 
trzeb scenicznych, np. zamiast słów „Do 
nóg biała spływa szata” słyszeliśmy ze 
sceny słowa: „Do nóg kolorowa spływa 
szała”, bo... aktorka 
sukni...

Nagrodzony zespół 
pieśni z

Melodia ich brzmiała zupełnie 
z. partyturą kompozytora i wi­

docznie odtwarza! je ktoś posiadający bar­
dzo słabą pamięć muzyczną. Tu należy 
przypomnieć, źe muzyka Moniuszki —
zdaniem wielu krytyków   osłabia siłę 
ekspresji widowiska Mickiewicza., gdyż me 

zamierzeniom

Witold Wyspiański

motywów 
..Widma”.

na-
III 
na-

niego poddanymi 
tym doskonale ce­
zo wsi ukraińskiej 
oświadczy! kiedyś:

dlatego,

była w kolorowej

wprowadził kilka 
kantaty Moniuszki

jest wierna duchowi 
poety.

Jakie wnioski wysnuć 
sztownej nauki, jaką był 
na sesji Rady Kultury?

Pozostawiam do dyskusji sprawę dla 
pedagogów niezmiernie ważną: czy szkoły 
odnoszą pożytek wychowawczy z uczest­
niczenia w konkursach tego rodzaju. Mo­
im zdaniem — nie. Forma przeglądów ar­
tystycznych o charakterze igrzysk tea­
tralnych miałaby większy sens wycho­
wawczy i społeczny,

Ale najważniejszy jest wniosek inny. 
Chodzi o szkolenie nauczycieli podczat 
wakacji na specjalnych kursach teatral­
nych. Nauczycielstwo chętnie uczestni­
czy w takich kursach pod warunkiem 
jednak, źe program kursów będzie przy­
stosowany do potrzeb i zainteresowań 
słuchaczy. Gdyby w tym roku zorganizo­
wano kilka kursów teatralnych dla nau­
czycieli, a w programach kursu uwzglę­
dniono przede wszystkim obchody mickie 
wiczowskie — mielibyśmy o wiele wyższe 
wyniki i osiągnięcia, niż to pokazał ze­
spół szkolny nagrodzony na ogólnopolskim 
konkursie pierwszą nagrodą.

należy z tej ko- 
pokaż „Dziadów ’

STANISŁAW IŁOWSKI

Godną szacunku 
Wyspiańskiego. Był 
ku Zawodowęgo 
Szkół Średnich a następnie Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, uzdolnionym nau­
czycielem i prelegentem, autorem popu­
larnych opracowań filozoficzno-przyrod- 
nićzych. 7, wykształcenia biolog był rów­
nocześnie wielkim znawcą historii sztuki. 
Zdobytą wiedzą umiał Witold Wyspiań­
ski dzielić się z otoczeniem. Jako aktywi­
sta TUR-u, Polskiego Związku Wolnej 
Myśli, Ligi Obrony Praw Człowieka i O- 
bywatelą przekazywał słuchaczom nowe, 
postępowe idee. Łączył w sobie pasję nau­
kowca t. żywością działacza politycznego 
i społecznego.

Choć sam inteligenckiego pochodzenia 
(brat, stryjeczny 
piańskiego) zrósł 
robotniczą, z nią 
Nieprzypadkowo,

jest postać Witolda 
on działaczem Związ- 
Nauczycieli Polskich

poety Stanisława Wys- 
się serdecznie z klasą 

żyl i wśród niej działał, 
ale

ażeby współpracować z szerszym kręgiem 
proletariatu, przeniósł się w 1918 r. z 
Rzeszowa do Sosnowca. W Sosnowcu 
przez 20 lat był nauczycielem biologii w 
gimnazjum im. St. Staszica. Prócz tego 
stanowiska, na którym umiał zjednać 
sobie szacunek i uznanie kolegów, przy­
jaciół i wychowanków, aktywnie uczest­
niczy! w postępowych i robotniczych 
organizacjach oświatowych, między in­
nymi przewodził nauczycielstwu sosno, 
więekiemu jako długoletni prezes tam­
tejszego ZNP.

Na 
nego 
zuje 
stwa

właśnie dlatego.

wieść o zawieszeniu Zarządu Głów- 
ZNP przez Skład kowskiego, organi- 
na swoim terenie walkę nauczyciel- 

przeciwko naporowi sanacyjnego 
i, odważnie i skutecznie walczy

przeciwko faszyzmowi. Dopiero zawieru­
cha wojenna wypędziła go z Sosnowca. 
Udał się wtedy do Krakowa, aby tam 
rozpocząć nowy etap pracy oświatowej. 
Byl organiz-storem tajnego nauczania, a 
od 1942 roku przewodniczącym tajnej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Kra­
kowie.

IV walce o postęp krystalizowały się 
marksistowskie, i to zdecydowanie mar­
ksistowskie, poglądy Witolda Wyspiań­
skiego. Z zapałem studiował marksizm.

Lisi fłe«f«rfcc/i

Cyprian Kamil Norwid: Adam Mickiewicz, 
Rzym 1848

IV Galicji
(Dokończenie ze str. .?)

Klerowi szli na rękę reakcyjni nau­
czyciele. ..Większość naszych profesorów 
— pisze uczeń ze Stryja — to dopodne 
narzędzie autonomicznego rządu, którzy 
też niemałe temu rządowi oddają usłu­
gi. sicrccc ii’śród Zatruwanej swymi mia-- 
matami młodzieży „lojalność” i „serwi- 
Irm".
CJTRAJK szkolny w Królestwie Polskim 

żywym echem odbił się wśród ucz­
niów galicyjskich szkół. W atmosferze 
patriotyzmu, uczuć miłości do ojczyzny, 
jej kultury żyła przez parę miesięcy mło­
dzież Galicji, mocno i ostro przeciwsta­
wiając się galicyjskim osobistościom, usi­
łującym w czambuł potępić wszelkie pró­
by reorganizacji systemu szkolnego na 
sposób narodowy. Stefania Sempołowską 
w broszurze „Niedola młodzieży w szko­
le galicyjskiej” (1906) niezwykle surowo 
potraktowała galicyjską szkolę, która „za­
truwa serca, ogłupia umysły, zabija myśl 
samodzielną'', tę myśl, która „mogłaby 
popchnąć do buntu przeciw wszelkim 
nieuzasadnionymi powagom i bezmyślnym 
przesądom".

Powoli patriotyczne tendencje przenika­
ją do programów nauczania. Porównajmy 
grupy temetów prac piśmiennych na prze­
strzeni kilkunastu lat. W latach od 
1394—1900 pokutowały jeszcze tematy ta­
kie, jak: „Przyroda w Panu Tadeuszu", 
„Skreślić zalety i wady Konrada Wal­
lenroda", „Myśl zasadnicza Pieśni 
doloty", „Treść i myśl przewodnia 
rysa”, „O ile „Pan Tadeusz” odzwiercied­
lił religijny charakter narodu?”

W latach 1906—1914, obok poszerzenia

Waj- 
„Fa-

lektury z romantyzmu „Dziadami'1 cz. II. 
IV i III, „Księgami narodu i pielgrzym- 
stwa polskiego” i innymi utworami Mic­
kiewicza czy Słowackiego, nastąpiła i 
zmiana zagadnień, poruszanych przez na­
uczyciela w szkole. Nowe tematy prac 
piśmiennych to: „Charakterystyka mło­
dzieży litewskiej w okresie procesu filo­
matów i filaretów na podstawie III cz. 
„Dziadów”, „Idea przewodnia „Dziadów”, 
„Rola podań i pieśni ludowych w balla­
dach Mickiewicza”, „Romantyzm a 
czywistość w ..Dziadach Wileńsko - 
wieńskich”, „Miłość ojczyzny u ks.
baka”, ..Miłość ojczyzny w poezji 
kiewicza", „Wpływ powstania 
dowego na rozwój literatury
„Motywy społeczne w poezji trzech wiesz­
czów”, ..Konrad Wallenrod jako wyraz 
gniewu narodowego”. „Stosunek szlachty 
do magnaterii w „Panu Tadeuszu” i 
„Marii”.

Dopiero więc w końcowym etapie swej 
wędrówki po szkołach galicyjskich poezja 
Mickiewicza zyskała sobie uznanie wśród 
oficjalnych czynników galicyjskiego szkol­
nictwa i w programach nauczania. Je­
dnak na długo przedtem Mickiewicz 
przebywał w środowisku młodzieży, krze­
pił jej uczucia patriotyczne i społeczne, 
bronił przed deprawacją i szkodliwymi 
wpływami antynarodowych tendencji, ka­
zał wytrwale dążyć do zdobycia prawdzi­
wej suwerenności narodowej. Słowem — 
pełnił rolę wieszcza narodowego.

„Bukiet wonnych kwiatów”, jakim nie­
wątpliwie jest cala twórczość Adama 
Mickiewicza, wrócił obecnie w całości do 
mł^d-mży.

JOZEF ZBIGNIEW BIAŁEK

rze- 
Ko- 
Ro- 

Mic- 
listopa- 

polskiej”,

który — jak sam pouczał innych — jest 
niezbędnym warunkiem właściwego oce­
niania, rozumienia przeszłości i teraźniej­
szości. wysnuwania z nich wniosków dla 
budowy, dla kształtowania nowTej, dosko­
nalszej przyszłości.

W miarę poznawania teorii marksizmu 
poglądy jego stawały się coraz bardziej 
radykalne. Przeszedł konsekwentnie 
gę od PPS poprzez RPPS aż 
PPR. w czasie okupacji.

W pierwsze dni wyzwolenia już 
kurator Krakowskiego Okręgu Szkolnego 
stanął do pracy nad organizowaniem 
szkolnictwa w tym województwie.

Do ostatniej chwili nie ustawał w pra­
cy. W czerwcu 1945 r. — na kilka miesię­
cy przed śmiercią uczestniczył jeszcze w 
Kongresie Oświatowym w Łodzi. „Szkolą 
nasza mówi! Wyspiański na Kongre­
sie - ma zdławić cztery zarazy odziedzi­
czone po kulturze burżuazyjnej: chciwość 
i egoizm wynikające z opartego na wy. 
zysku ustroju kapitalistycznego, nienawiść 
idącą z nacjonalizmu, obłudę towarzyszą­
cą urzędowej religijności współczesnej 
i głupotę jako następstwo analfabetyzmu 
i tandety kulturalnej”.

Z lego stanowiska oceniał rolę nowej 
szkoły i jej zadania wychowawcze. Witold 
Wyspiański wierzył bowiem głęboko, że 
socjalizm to przede wszystkim przebudo­
wa i to rewolucyjna przebudowa społecz­
no-gospodarcza. Z drugiej jednak strony 
rozumiał, ze przebudowa ta w żadnym ra­
zie nie może dokonać się kosztem za­
niedbań kulturalnych, ale musi iść w pa­
rze krok w krok z upowszechnieniem o- 
światy i ciągłym, systematycznym pogłę­
bianiem kultury narodowej. „Nasza kultu­
ra choruje — pisał Wyspiański w „Głosie 
Pracy” z 12. VIII. 1945 r. — spod skrzydła 
orla białego wygląda oblicze odkrywcy 
lub twórczego artysty, ale wyziera rów. 
nież głowa chłopa wierzącego w leczenie 
kołtunem, robotnika zepchniętego w dół 
i nieporadnego umysłowo i społecznie 
drobnomieszcz.anina obejmującego wąski 
i ciasny horyzont świata”.

Zmarł 30 listopada 1945 r., wtedy kiedy 
oświacie polskiej najbardziej potrzebny 
był jego światły umysł i gorące serce.

W. P.

0 wzbogacenie wizerunku nauczyciela
Z DUŻYM zainteresowaniem przeczyta­

łem list Ob. W. Polkowskiego ( w
46 numerze „Głosu Nauczycielskiego”), 
który — wspominając mój artykuł pt. 
„Wizerunek nauczyciela w literaturze

Mickiewicziana w literaturze pięknej
UTW’OR.ÓW o Adamie Mickiewiczu jest 

niewiele. Mamy nieliczne pożycie li­
terackie, które powstały w końcu XIX w 
Książka Konopnickiej: „Mickiewicz, jego] 
życie i duch” (1899) napisana jest pięknym 
językiem. Zapomniane zostały miernej 
wartości dramaty Adama Staszczyka 
(1396), Zygmunta Sarneckiego, Karola Hu­
berta Rostworowskiego i in.

Większa ilość utworów literackich 
o Mickiewiczu pojawia się dopiero 
w ostatnich latach. Mówią one bądź 
o całym życiu poety, bądź tylko o pew­
nych okresach. Szczególne ich nasilenie 
przyniósł Rok Mickiewiczowski.

Serię tę rozpoczyna powieść Mieczysła­
wa JASTRUNA pt. MICKIEWICZ, której 
pierwsze wydanie ukazało się w r. 1949. 
Książka 'ta jest bezsprzecznie najgłębszą 
i najlepiej napisaną powieścią o wielkim 
poecie. Autor w poslowiu określa ją jako 
połączenie eseju z powieścią dokumental­
ną. Nie ma w niej nie tylko faktów, ale 
nawet i rozważań psychologicznych, które 
nie byłyby udokumentowane. „Pragnąc 
powiedzieć prawdę i tylko prawdę o Mic­
kiewiczu i jego czasach starałem się nie 
odstępować w swej relacji od materiału 
faktycznego, cytując obficie listy, wyjątki 
7. pamiętników, roz.mowy przekazane nam 
przez współczesnych, którzy poetę znali 
nie tylko z dzieł jego" — pisze Jastrun.

Mickiewicz z tej książki jest ściśle zwią­
zany ze swoją epoką. Przedstawienie jego 
przemian ideologicznych, wahań i pory­
wów wykazuje zależność ich od współ­
czesnych procesów historycznych. Jastrun 
pokazuje nam autora „Dziadów” jako 
człowieka, poetę i działacza politycznego. 
W pracy swojej potrafił uchronić się 
z jednej strony przed idealizowaniem Mic­
kiewicza. 7. drugiej zaś — przed przytacza­
niem anegdot i plotek tak częstych w po­
wieściach biografic7,nych. Nie przesłania 
wstydliwie manowców, po których błądził 
poeta, ale ich też nie wyolbrzymia, potrafi 
wyznaczyć im właściwe miejsce w jego 
życiu. Książka ta poza wymienionymi za­
letami posiada jeszcze inne. Są to — głę­
bokie uwagi o sztuce i twórczości poetyc­
kiej oraz wnikliwa ocena dzieł Mickie­
wicza. Jeżeli doda się. źe cechuje ją pięk­
ny język i wyśmienity styl — nie będzie 
nas dziwił fakt wydania jej już po raz. 
szósty. W r. 1949 Jastrun otrzymał za nią 
nagrodę tygodnika „Odrodzenie”, a w r. 
1950 — Państwową Nagrodę Artystyczną 
pierwszego stopnia w dziale literatury.

Opowieścią o całym życiu Mickiewicza 
jest również, książką Tadeusza ŁOPA- 
LEWSKIEGO — NAMIESTNIK NARODU 
(Warszawa 1955, Lud. Spółdz. Wyd., s. 
161). Powieść ta oparta została na takich 
źródłach, jak listy, przemówienia poety, 
korespondencja itp. I tutaj widzimy Mic- 

I kiewicza na tle ówczesnych stosunków 
społeczno-politycznych. Autor ilustruje 

i dzieje poety fragmentami jego utworów — 
wykazując związek miedzy dziełami i fak­
tami. Powieść Łopalewskiego czyta się 
łatwo. Staranny
zewnętrzna czynią ją interesującą 
dla młodzieży i szerokiego kręgu 
ników.

Wyszły również książki, których 
zainteresowali sie tylko pewnymi
mi życia poety. Czasem są to okresy zna­
ne. opisywane 
kiedy indziej — raczej pomijane milcze­
niem.

„Dwukonna bryczka toczyła się szero­
kim -traktem. Po obu stronach leżała oko­
lica łagodnie falista, urozmaicona leśnymi 
pagórkami, wśród których widniała świe-

(In/onnacja bibliograficzna)

dro- 
do

Jako

język, estetyczna szata 
lekturą 
czytel-

autorzy 
okresa-

komentowane szeroko.

źa zieleń łąk...". Tak, to z „Pana Tadeu­
sza”. Alina SWIDERSKA, autorka powie­
ści ADAM (Warszawa 1955. Pas, s. 336), 
bierze opisy przyrody wprost z poezji 
Mickiewicza. Pomysł szczęśliwy. Interesu­
jące jest rozpoznawanie podczas czytania 
— z którego utworu wzięto dany obraz.

Książka Swiderskiej obejmuje okres 
młodości poety. Rozpoczyna ją scena jego 
pierwszego przyjazdu do Tuhariowicz, 
kończy zaś ch„ila opuszczenia kraju. Aże­
by przedstawić'zgodnie z prawdą postać 
autora „Grażyny”, pisarka stara się nie 
dodawać nic „ze swojej fantazji”. Wszyst­
kie wydarzenia odtwarza na podstawie 
dokumentów, nawet rozmowy układa 
w oparciu o korespondencję. Zarówno 
kompozycja powieści, jak i język są po­
prawne. Książkę ożywiają przyjendne ry­
sunki T. Stankiewdcz-Chamielec.

Nieco późniejszy okres życia Mickie­
wicza maluje opowiadanie współczesnego i 
pisarza niemieckiego, Louis FUERNBER- 
GA, pt. SPOTKANIE W WEIMARZE 
(Warszawa 1955, Państw. Inst. Wyd., s. 89). 
Tematem jego jest pobyt poety oraz Anto­
niego Odyńca w rezydencji Goethego w r. 
1829. Autor zastrzega, że nie wszystkie 
rozmowy i myśli zawarte w tym opowia­
daniu są historyczne, zasadniczo jednak 
opiera sję na źródłach, wśród których 
wybitne 'miejsce zajmują „Listy z podró- 

[ ży" A. Odyńca. Książka napisana intere- 
। sująco, dobrze oddaje atmosferę uwiel- 
i hienia otaczającą Goethego. Miody poeta 

polski w pełni potrafi ocenić wielkość 
romantyka niemieckiego. Również Goethe, 
go uderza niezwykłość Polaka i nowość 
jego myśli.

Zaledwie w dwa lata później rozgrywa 
się akcja powieści Gustawa BO,JANOW­
SKIEGO — RĘKOPIS DLA WNUKÓW 
(Warszawa 1955, Czytelnik, s. 272). Wyda­
rzenia w niej opisane dzieją się w r. 
1831—2. kiedy to poeta próbował prze­
dostać się z Wielkopolski do objętego po­
wstaniem 
w formę pamiętnika 
newskiego, brata Konstancji Lubieńskiej, 
u którego między innymi przebywał Mic­
kiewicz. To powoduje, źe poeta jest tylko 
przedmiotem opisu. Wewnętrzne jego 
przeżycia pozna,jemy jedynie za pośre­
dnictwem obserwacji poczynionych przez 
pamiętnikarza. Nieliczne opisy zdarzeń od­
nalezione we współczesnych dokumentach 
powiązane zostały w logiczmą całość i po­
kazują nam sugestywnie przebieg wypad­
ków. Dobrze oddana została atmosfera ży­
cia dworków wielkopolskich.

Pośrednio związana z życiem poety jest 
książka Macieja GRUSZCZYŃSKIEGO — 
LEGION WOLNOŚCI (Warszawa 
Min. Obrony Nar., 
jest według autora przedstawienie jed­
nego z fragmentów działalności Mickie­
wicza — mianowicie utworzenie Legionu 
Polskiego we Włoszech. Twórca jego jed­
nak występuje przeważnie w relacjach in­
nych osób, ponieważ cały nacisk położono 
na odmalowanie postaci żołnierzy, ich ży­
cia i walki. Fikcyjny wątek powieściowy 
potraktowany dość schematycznie stanowi 
miłość polskiego legionisty do Włoszki. 
W ogóle w książce tej autor wykazał brak 
oryginalności w ujęciu poszczególnych po­
staci. Wartość jej obniża także niedosta­
teczne opracowanie artystyczne.

W Roku Mickiewiczowskim nie zapom­
niano i o dzieciach. Wśród najnowszych 
pozycji, literackich znajduje się również 

! książka dla nich. Jest to zbiór opowiadań

Wandy GRODZIEŃSKIEJ pt. ŚLADAMI 
POETY (Warszawa 1955, „Nasza Księ­
garnia”, s. 192), zawierający opisy wielu 
epizodów z różnych okresów życia Mic­
kiewicza. Nic tworzą one jednak pełnego 
życiorysu. Pisarka zamierza w przyszłości 
rozszerzyć swoją pracę i nadać jej formę 
powieści biograficznej. Obecnie wydany 
zbiór znakomicie zbliża postać poety mło­
dym czytelnikom. Duża część opowiadań 
dotyczy dzieciństwa poety i jego młodo­
ści oraz stosunku do własnych dzieci. 

! Autor „Powrotu taty” bawi córeczkę baj­
ką. kupuje jej wiewiórkę, poprawia wy. 
pracowanie synka. Wicie fragmentów 
zbioru jest po prostu zbeletryzowaniem 
wydarzeń lub nastrojów poety towarzy­
szących powstaniu jakiegoś utworu, a wy­
jątek tego utworu odpowiednio zacyto­
wany pomaga czytającemu zrozumieć go 
i uczy bezpośredniego stosunku do poezji. 
Przyjemne wrażenie sprawiają rysunki 
L. Buczkowskiego oraz estetyczna szata 
zewnętrzna książki.

Zupełnie odmienną od omówionych 
książek formę literacką ma praca Edmun­
da OSMAN CZYKA — SIEDEM GAWĘD. 
— O dwóch światach, dwóch epokach, 
dwóch Mickiewiczach i jednej miłości 
(Warszawa 1953, Państw. Inst. Wyd., 
s. 110). Te pozornie luźne opowiadania 
dotyczą zasadniczo jednego tematu. Jest 
nim Mickiewicz, a właściwie „jego żywot 
w narodzie polskim”. Frosto i bezpośred­
nio ukazuje autor losy i oddziaływanie 

poety w różnych okresach. Po- 
wskazuje na nici wiążące jego 
problemami politycznymi i spo- 
dawniej i dziś.

polskiej” — wymienił „jeszcze kilka 
pozycji literackich mówiących o- życiu i 
pracy nauczyciela”. Szczególnie intere­
sująca — i dla historyka literatury — 
wydaje mi się informacja o autentycz­
nym wzorze bohatera powieści Gruszec­
kiego. Można by — rzec prosta — wyliczyć 
dalsze liczne przykłady, z których rńuśia- 
lem w artykule zrezygnować. Ale nie 
o to tylko chodzi. Czy nie warto pomyśleć 
o wydawnictwach, które by ukazały w o- 
parciu o bogaty (od w. XIX) materiał 
literacki — obraz 'życia nauczycielskie­
go na przestrzeni wieków w interesują­
cych antologiach? Czy w 50-leciu ZNP nie 
należałoby się również zatroszczyć o ze­
branie utworów poetyckich i satyrycznych 
pióra walczących nauczycieli, o których 
wspomina Ob. Polkowski? Czy nie można 
by również uczcić 50-]ecia Związku ksią­
żką. w której wybitni pisarze współcześni 
bądź sięgnęliby do swoich 
szkolnych (jakże 
nich niedawno Maria 
nawet 
strun, 
inni)? 
niona.
dzi tylko o 50-lecie.
już zaczęliśmy snuć projekty — jedno py­
tanie do Waszej Redakcji. Dlaczego z ła­
mów „Głosu Nauczycielskiego” tak rzadko 
przemawiają pisarze, którzy pozostali 
nauczycielami? Uczy w starym gimnazjum 
płockim autor „Nauczycieli” Stanisław 
Łukasiewicz, wiem, źe nie zerwał kontak­
tu z literaturą i ze szkołą. W małym 
Bieżuniu pracuje rzetelny poeta i nauczy­
ciel zarazem — Stefan Gołębiowski, autor 

wydanych

wspomnień 
interesująco pisała o 

Dąbrowska), bądź 
do swoich lat nauczycielskich (Ja- 
Czernik, Morcinek. Broniewska I 
Ktoś powie, że propozycja spóż- 
Nie bądźmy formaiistami! Nie cho- 

I jeszcze — skoro

Królestwa. Całość ujęta jest
Ksawerego Boja-

1955,
s. 172). Celem jej

utworów 
myślowo 
dzieła z 
lecznymi

Nasi współcześni pisarze pokazali postać 
Mickiewicza również w formie scenicznej. 
Jedna ze sztuk o poecie grana jest obec­
nie w Warszawie. Napisał ją 
MALISZEWSKI, a jej tytuł — 
i ROMANSE. Ukazała się 
w druku (Warszawa 1955, 
s. 101). Wystawiano ją już 
Wybrzeża, w Poznaniu, Łodzi 
wiu. a przygotowywana jest w Cieszynie, 
Kownie i Wilnie. Akcja sztuki rozgrywa 
się w Tuhanowicz.ach oraz w środowisku 
studentów wileńskich. Tematem jej jest 
dramat rozstania się Mickiewicza z Ma­
rylą. Dobrze skomponowana, napisana 
ładnym językiem pokazuje plastycznie 
poetę, jego młodzieńcze przeżycia i rolę 
wśród filomatów.

Wystawiony był także dramat Romana 
BRANDSTAETTERA — NOCE NARODO­
WE (Warszawa 1954, Państw. Inst. Wyd.). 
Akcja w nim toczy się w latach 1840—47 
i przedstawia wyjątkowo trudny do opra­
cowania okres życia poety — okres wpły­
wu Towiańskiego. Sztuka, grana w Kra­
kowie, wywołała wiele sprzecznych są­
dów.

Nie była natomiast jeszcze wystawiona 
RZYMSKA WIOSNA Wacława KUBAC­
KIEGO (Warszawa 1955, Czytelnik, s. 77). 
Jest w niej mowa o stosunku Mic­
kiewicza do Małgorzaty Fuller, ame­
rykańskiej pisarki i publicystki. Poeta ce­
nił ją bardzo. Wyraził się nawet o niej, że 
jest powołana do czucia, mówienia i dzia­
łania w trzech światach: w starym, no­
wym i przyszłym.

Na zakończenie wreszcie należałoby 
wspomnieć o obrazie scenicznym Aleksan­
dry SKOCKIE.I pt. MUROWANE ŚCIA­
NY. Otrzymał on I nagrodę na ogólnopol­
skim konkursie Związku Literatów Pol­
skich. zorganizowanym z okazji Roku 
Mickiewiczowskiego. Sztuka ta jednak nie 
ukazała się jeszcze w druku.

M. KOCIĘCKA

Aleksander 
BALLADY 
ona także 
Czytelnik, 

w Teatrze 
i Wrocła-

do Was-.ej 
redaktorskiej. Ale chodzi 

pisałem we 
artykule, o kształtowanie

nowego stosunku do pracy

tomiku wierszy pt. „Trud”
w „Czytelniku” w roku 1953. Są i inni. 
Darujcie, źe „wtrącam się” 
ciężkiej pracy
o sprawę ważną, o której 
wspomnianym 
rzeczywiście 
nauczyciela, o podniesienie jego autorytetu
intelektualnego.

Dlatego nauczyciele — twórcy powinni 
w organie Związku zabierać glos. To waż. 
ne dla ukazania pełniejszego wizerunku 
nauczyciela w naszym życiu.

Frof. dr .1. Z. JAKUBOWSKI

J

Aleksander Puszkin, szkic dwóch profi­
lów; Mickiewicza i autora
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NADSZEDŁ do redakcji list zatytu­
łowany: „Kartka z życiorysu wy­

chowawczyni przedszkola". Może za 
wiele powiedziano używając słowa ży­
ciorys. Cała sprawa dotyczyła właściwie 
jednego faktu. Zresztą, gdyby nawet 
życiorys był pełny, nie byłby •— jak 
sądzę — zbyt długi. Cóż bowiem można 
powiedzieć o życiu 17-letniej dziewczy­
ny? Urodziła się, chodziła do szkoły, 
rozpoczęła pracę.

Właśnie owa kartka dotyczyła rozpo­
częcia pracy, a ściślej mówiąc porzuce­
nia pracy. Oto młoda, 17—letnia wycho­
wawczyni pewnego dnia nie otwiera 
przedszkola i samowolnie opuszcza wieś, 
do której została skierowana nakazem 
pracy. Fakt, bądź co bądź, niecodzienny. 
Jest w nim coś z dziecinnego gestu 
i z dramatu.

Motywy i okoliczności, jakie podano 
w liście, brzmią: „była za delikatna 
1 nieśmiała, aby,się wykłócać z chłopa­
mi o ziemniaki 1 mleko... Bała s'ę 
mieszkać sama 1 wołała spać razem z 
kucharką... Gdy przez kilka miesięcy 
nie zjawił się w przedszkolu nikt 
z władz oświatowych... gdy nie było 
odpowiedzi na jej pisemne apele, ucie- 
kła przerażona własną bezradnością... 
Chłopi mówią, że była dobra dla dzieci".

Autor „Kartki z życiorysu" nie po­
wiedział wszystkiego, nie poda! nawet 
nazwiska wychowawczyni, zachęcił jed­
nak do szukania reszty przyczyn, a na­
wet samej „bohaterki dramatu".

JEDNA Z WIELU

GDY poznałam 18-letnią kierowniczkę 
przedszkola Reginę G., uderzyła mnie 

szarość jej twarzy i wyraz napięcia jak 
u człowieka podczas ciężkich przeżyć. 
Był to pierwszy miesiąc jej pracy 
w przedszkolu. Miała już poza sobą ka­
wał roboty. Przywróciła do stanu uży­
walności stary, zarośnięty brudem lokal. 
Podłogi wprawdzie ostro pachniały 
grzybem, ale były czysto wyszorowane. 
Dziury w ścianach przysłoniła własny­
mi, pośpiesznie wykonanym' rysunka­
mi. W zwycięskiej ręce dzierżyła pie­
niądze z GRN „na potrzeby sanitarne". 
Do przedszkola przychodziło już dwa­
dzieścioro dzieci. Zebranie z rodzicami 
udało się.

To był duży wysiłek, ałe nie on na­
dał twarzy 18-letniej Reginy wyraz na­
pięcia i utrudzenia. Za kilka dni zacz- 
nie prowadzić w przedszkolu dożywia­

Kłopoty z selekcją
NIEDAWNO w gmachu Instytutu Głu­

choniemych i Ociemniałych w Warsza­
wie odbyła się jednodniowa konferencja 
w sprawie selekcji dzieci niedorozwinię­
tych umysłowo i kwalifikowania ich do za­
kładów i szkól specjalnych.

Kierownik Oddziału Szkolnictwa Spec­
jalnego Wydziału Oświaty Prezydium 
WRN, kol. Gluszczak, w swoim referacie 
ostro skrytykował obecne sposoby przepro­
wadzania selekcji i kwalifikowanie dzieci 
zarówno w szkołach podstawowych woje­
wództwa warszawskiego (pierwszy etap 
selekcji), jak i w powiatowych komisjach 
selekcyjnych (etap drugi). Wskazał on na 
fakty świadczące wyraźnie o tym, że kie­
rownicy szkół, nauczyciele, a często na­
wet powiatowe komisje selekcyjne nie zda­
ją sobie sprawy z istoty i zadań selekcji. 
Szkoły traktują nieraz tę akcję jako meto­
dę pozbycia się trudnych wychowawczo 
uczniów. W wyniku tak pojętej „kwalifi­
kacji" w ciągu jednej tylko dekady wrze­
śnia skierowano do powiatowej komisji 
selekcyjnej z jednego tylko powiatu wię­
cej wniosków w sprawie dzieci niedoroz­
winiętych umysłowo, niż jest miejsc, w 
szkołach pomocniczych (szkołach specjal­
nych dla dzieci niedorozwiniętych umy­
słowo) w całym województwie.

W pracach powiatowych komisji selek­
cyjnych zdarzały się praktyki, które moż­
na by ocenić jako działalność wręcz szkod­
liwą. Oto jedna z komisji selekcyjnych 
przesłała do szkół wnioski w sprawie dzie­
ci podejrzanych o niedorozwój umysłowy 
podpisane in blanco — co rzecz oczywi­
sta — wskazuje na całkowite sformalizo­
wanie prac danej komisji selekcyjnej 
i ułatwia wszelkiego rodzaju nadużycia.

Do szkół pomocniczych mogą być przyj­
mowani jedynie uczniowie niedorozwinięci 
umysłowo, na poziomie debilizmu. Obec­
nie jednak sprawa wygląda tak, że do 
szkół tych trafia — na skutek wadliwej 
selekcji — wielu uczniów normalnie rozwi­
niętych umysłowo (trudnych wychowaw­
czo) lub też dzieci głęboko upośledzone — 
imbecyle. Natomiast zdarza się nieraz, że 
w szkołach dla dzieci normalnych pozosta- 
ją dzieci niedorozwinięte umysłowo, które 
nie są kierowane do szkół pomocniczych 
tylko dlatego, że nie przeszkadzają nau­
czycielowi w prowadzeniu pracy lekcyjnej. 
Co gorsza, bywa i tak, że dzieci niedoroz­
winięte umysłowo znajdują się w ogóle 
poza szkolą, ponieważ szkoły dla dzieci 
normalnych odmawiają ich przyjmowania, 
a rodzice nie wiedzą, dokąd się z nimi 
udać. Tak więc, przeprowadzana obecnie 
selekcja nie przyczynia się wcale do reali­
zacji powszechności nauczania, co jest 
przecież jednym z jej istotnych zadań.

Stwierdziwszy ten smutny stan rzeczy 
prelegent nie zanalizował jednak jego 
źródeł, ani nie wysunął żadnych wniosków, 
gdyż potraktował tę częśc swojego refera­
tu jako zagajenie dyskusji na temat selek­
cji. Tymczasem dyskusji właściwie nie by­
ło. Całe to zagadnienie, jak się wydaje, 
było uczestnikom konferencji obce; jak 
stwierdzono w referacie, kierownicy szkół 
i nauczyciele przeważnie nie znają nawet 
instrukcji Ministerstwa Oświaty w spra­
wie selekcji dzieci umysłowo niedorozwi­
niętych do szkół specjalnych.

Narada ta nasuwa refleksje natury ogól­
niejszej i pobudza do wysunięcia pewnych 
propozycji.

Wydaje się przede wszystkim, że o ile 
słuszne jest gromienie nauczycieli za ich 
niedbalstwo, za formalne traktowanie za­
gadnienia selekcji, a zwłaszcza za złą wolę 
(np. dążenie za wszelką cenę do pozbycia 
się ze szkoły „niewygodnych", „trudnych ‘ 
uczniów), o tyle zupełnie niesłuszne jest 
stawianie szkołom, a także i komisjom 
selekcyjnym zaizutów, gdy popełniły 
omyłki w kwalifikowaniu. Wszyscy zdaje- 
my sobie sprawę z tego, że odróżnienie 
właściwego niedorozwoju umysłowego od 
pewnych przejawów psychopatii czy nerwi­
cy jest nieraz rzeczą bardzo trudną; cza­
sem nawet doświadczony pedagog może 
na podstawie obserwacji uznać ucznia 
trudnego pod względem wychowawczym 
za niedorozwiniętego umysłowo. Jak wyni­
ka z rozmów z tymi nauczycielami, nic

DLACZEGO UCIEKŁA ZE WSI?
nie. Nieustannie więc oblicza, jak kar­
mić dzieci, aby były syte i zadowolone, 
jeżeli dysponuje 600 złotymi na miesiąc, 
zadeklarowanymi przez rodziców. Wy­
pada 1 złoty od dziecka na obiad 
i śniadanie. Oczywiście trzeba zdobyć 
produkty w naturze, ale droga do tych 
produktów wymaga dyplomacji.

Sekretarz spółdzielni produkcyjnej 
bardzo lubi, zmrużywszy oczy, zadawać 
Reginie drażliwe pytania. (Jest życzli­
wie usposobiony do nowej wychowaw­
czyni. Zdecydował się nawet posyłać do 
przedszkola dwoje swoich dzieci. Nie 
robił tego przy wychowawczyni po­
przedniej).

Ale, sekretarz chce wiedzieć: dlacze­
go to wydział oświaty nie daje teraz 
pieniędzy na wyżywienie dzieci? Ma na 
to. wiadomo, ze ma, A w poblislrej 
wsi zrobiono państwowe przedszkole, 
rodzice nic nie plącą. Dlaczego u nich 
inaczej? Oczywiście, spółdzielnia me 
broni się, da na wyżywienie dzieci —■ 
da ziemnaki i mleko. Ale najpierw 
niech da POM, oni mają więcej mleka 
i więcej dzieci!

Regina nie umie zazwyczaj na te py­
tania sekretarza odpowiadać. Rozumie 
tylko, że ponad jej głową krzyżują się 
różnorodne interesy wsi, że między 
POM a spółdzielnią są jakieś zatargi, że 
spółdzielnia „nie chce karmić dzieci 
chłopów indywidualnych", co więcej, na­
wet nauczycielce zarzucono, że chce po­
syłać swoje dzieci do przedszkola za 
darmo.

Regina rozumie, że od rozwikłania 
tych spraw, od sprawiedliwego rozłoże­
nia ciężarów, od szybkiego wyjaśnienia 
powstających podejrzeń zależy przysz­
łość jej przedszkola. Ałe jak to zrobić, 
„jak wygrać tę dyplomację?"

Gdy zapytałam ją (wychowawczyni 
pochodzi z miasta), czy umie rozmawiać 
z chłopami, odpowiada, że stara się mó­
wić najprościej. Hm, można by się 
uśmiechnąć — a tu właśnie jak na 
przekór trzeba mówić nie tylko prosto, 
ale mądrze. Trzeba umieć odpowiedzieć 
w sposób rzeczowy, czy wydział oświa­
ty daje pieniądze na wyżywienie, czy 
nie daje. Trzeba śmiało podjąć dyskusję 
tak chętnie wszczynaną przez chłopów, 
której jądrem jest zagadnienie: dlacze­
go to chłop na wsi ma płacić za przed­
szkole, a robotnik w mieście nie płaci? 
Trzeba wreszcie wiedzieć, jaka odpłat­
ność i w jakiej formie obowiązuje nau­
czycielkę.

znają oni nawet niektórych terminów 1 za­
kresu defektologii; „debilizm", „imbecy- 
lizm" — (stopnie niedorozwoju umysłowe­
go), „szkoły pomocnicze" — to pojęcia dla 
wielu pedagogicznych pracowników szkół 
nieznane. Tym bardziej nie należy się dzi­
wić, że omyłki w kwalifikowaniu uczniów 
niedorozwiniętych popełniają młodzi, nie- 
doświadczeni nauczyciele. Jeżeli jednak 
błędy te przybierają charakter zjawiska 
masowego i’ w rezultacie w poważny spo­
sób naruszają zasadę powszechności nau­
czania, to znaczy to, że jakiś zasadniczy 
błąd tkwi w organizacji, w samej kon­
cepcji akcji selekcyjnej. „Selekcja leży" — 
stwierdzano w czasie rozmów w przer­
wach narady — a więc zreorganizowanie 
jej od podstaw w celu poprawienia wyni­
ków musimy potraktować jako sprawę wy­
jątkowo pilną.

Przede wszystkim należy zdać sobie 
sprawę z tego, że selekcja powinna stano­
wić jedno z ogniw w całokształcie opieki 
nad dzieckiem defektywnym. Jeżeli usi­
łowania włączenia ucznia do normalnej 
pracy szkolnej nie dają pożądanych rezul­
tatów, wówczas nauczyciel powinien się 
zastanowić nad przyczyną tego stanu. Nie 
możemy wymagać od*  nauczyciela, by w 
każdym wypadku trudności mógł sarn 
stwierdzić jej źródło — nauczycielowi trze­
ba pomóc. Jak wynikało z narady, obec­
ne komisje selekcyjne nie są w stanie 
pomocy takiej udzielić.

Obecnie zagadnieniem dzieci defektyw- 
nych i trudnych wychowawczo zajmuje 
się szereg różnych instytucji. Zagadnieniem 
selekcji zajmują się komisje selekcyjne, 
organizowane i działające na podstawie 
instrukcji Ministerstwa Oświaty i podle­
głe temu resortowi. Natomiast określenie 
typu defektu należy do instytucji podleg­
łych Ministerstwu Zdrowia, jak poradnie 
zdrowia psychicznego i międzyszkolne 
przychodnie lekarskie. Poza tym utworzo­
na obecnie w Warszawie przy Wydziale 
Oświaty poradnia dla rodziców i nauczy­
cieli również niewątpliwie styka się z tymi 
zagadnieniami. Takie rozproszenie, w szcze­
gólności podporządkowanie zagadnień dzie­
ci defektywnych dwóm resortom — zdro­
wia i oświaty, bez ustalenia zadań i roz­
graniczenia kompetencji odbić się musi 
ujemnie zarówno na prawidłowości selek­
cji, jak i na postępowaniu wychowawczym 
i leczniczym. Wydaje się. że byłoby 
rzeczą pożyteczną, aby nastąpiło w tej 
sprawie porozumienie resortu zdrowia i 
oświat)' na szczeblu centralnym w celu 
stworzenia w całym kraju — przynajmniej 
w ośrodkach wojewódzkich — sieci jed­
nolitych instytucji konsultacyjno-leezni- 
czych uprawnionych do selekcji i kwali­
fikacji wszystkich tych dzieci, z którymi 
szkoła nie może sobie poradzić sama po 
wyczerpaniu całego dostępnego jej arsena­
łu środków oddziaływania dydaktyczno- 
wychowawczego, stosowanych przez czas 
dłuższy.

Zadanie konsultacji rozumiemy w ten 
sposób, że instytucje te miałyby obowią­
zek leczyć i współpracować w oddziaływa­
niu wychowawczym ze szkolą i rodziną we 
wszystkich tych przypadkach, gdy po od 
bytych ze szkołą naradach dojdą do wspól­
nego wniosku, że dane dziecko powinno 
pozostać w szkole dla dzieci normalnych 
Takie scentralizowanie opieki nad dzieć­
mi tzw. trudnymi, w najogólniejszym zna­
czeniu tego słowa, pozwoliłoby na skoor­
dynowanie działalności wszystkich placó­
wek, a co za tym idzie — na uniknięcie 
błędów w kwalifikowaniu dzieci do szkół 
i zakładów specjalnych. Schemat organiza­
cji tych instytucji —- jak również ich skład 
personalny, zasięg działalności, metodyka 
badań — musiałyby być ustalone w szcze­
gółach w wyniku narady czynników służ­
by zdrowia z organami oświaty.

Zagadnienie uregulowania i skoordyno­
wania opieki nad dzieckiem defektywnym 
i nad dzieckiem tzw. wychowawczo trud­
nym dojrzało do radykalnego rozwiązania. 
Nadszedł czas, aby powziąć w tej sprawie 
jakieś generalne decyzje i w możliwie 
szybkim terminie wprowadzić je w życie.

H. HANDELZALCOWA

Wobec takich pytań młoda wychowa­
wczyni czuje się jak dziecko w lasie.

A jednak Regina jest dzielną dziew­
czyną. Już od miesiąca zrezygnowała ze 
wszystkich osobistych spraw — nawet 
7. odpoczynku, nawet z jedzenia (ten 
kawałek chleba z marmoladą, który 
miała na obiad, świadczył, że jej życie 
toczy się niemal jak na froncie). Tylko 
że zasięg jej zainteresowań i jej przy­
gotowania zamyka się w izbie przed­
szkola. Regina marzy o urządzeniu 
wnętrza. Z jakimś gorączkowym prag- 
nieniem mówi ..o znaczkach, ręczn:- 
kach, leżączkach". Byleby prędzej 
osiągnąć coś, co przypominałoby przed­
szkole w mieście. Wśród zabaw i zaba­
wek czu ie się w swoim żywiole. Zna 
pracę z dziećmi.

Ale jak rozmawiać z sekretarzem 
spółdzielni, jak zorientować się w kon­
fliktach nurtujących wieś, jak odpowia­
dać na pytania dotyczące jej własnego 
warsztatu pracy, jak wreszcie wygrać 
tę całą wstępną walkę o przedszkole, 
tego Regina nie wie i te właśnie sprawy 
są źródłem widocznego u niej napięcia 
a zarazem wyczerpania.

WIECZNE STRAPIENIE

W WYDZIALE OŚWIATY określono 
mi młode wychowawczynie przed­

szkoli wiejskich jako „wieczne strapie­
nie". Aż trudno zrozumieć! — mówią 
wizytatorzy. — Dziewczęta, które koń­
czą liceum z bardzo dobrymi stopniami, 
które odbywają praktykę celująco, za­
wodzą nas na całej linii. Nie dają so­
bie rady w terenie. Często obserwujemy 
na początku zapal, energię, nawet en­
tuzjazm, a potem, aż przykro powie­
dzieć, potem te dziewczęta „demorali­
zują się" w zupełności.

Wizytacja nasza często zaczyna się od 
tego, że trzeba kierowniczkę przedszko­
la wyciągnąć z jej pokoju, jeszcze nie­
zupełnie ubraną i nieuczesaną, chociaż 
zbliża się południe. W przedszkolu 
brud. Dzienniki zajęć puste. Zajęć 
z dziećmi nie prowadzi się. A i dzieci 
właściwie nie ma. Dwoje, troje baw: 
się w kącie. Wychowawczynie tłuma­
czą się najczęściej trudnościami orga­
nizacyjnymi, którym nie są w stanie 
podołać, ale nie spełniają nawet tego, 
co jest w ich mocy, co nazwać można 
codziennym obowiązkiem.

I jeszcze jedno — wizytatorzy są za­
troskani — „jak te dziewczęta me sza­
nują się". Kucharka staje się od razu 
powiernicą sekretów. Chłopcy ze wsi — 
nierzadko uczniowie starszych klas — 
towarzyszami spacerów. Ludzie na wsi 
mówią o tym z lekceważeniem, a cza­
sem ze zgorszeniem.

Zdarza się, że po wizytacji młode 
wychowawczynie płaczą. Obiecują po­
prawę. I trzeba przyznać zabierają się 
do pracy. Ale niestety poprawa jest 
nietrwała.

DLACZEGO TAK JEST?

JASNE, że tej anonimowej wycho­
wawczyni, o której pisano do nas 

do redakcji, nie znalazłam, ale rozma­
wiając o jej sprawach z różnymi ludźmi, 
doszłam do przekonania, .że jej . życiorys 
może uzupełnić każda inna 17 letnia wy­
chowawczyni przedszkola. Ta kartka w 
ich życiorysie często jest podobna.
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Dzieci z przedszkola wiejskiego w Chmielnie, pow. Kartuzy — w czasie spaceru

DO gmachu Filharmonii Szczecińskiej 
śpieszy wielu ludzi z różnych stron 

miasta. Tym razem nie na koncert, nie 
na żadną imprezę artystyczną. Odbywa 
się właśnie VI Sesja Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, poświęcona zagadnieniom 
szkolnictwa i oświaty, wynikom nauczania 
i wychowania w województwie szczeciń­
skim.

Po referacie wygłoszonym przez kie­
rownika Wydziału Oświaty Prez. WRN, 
kol. Wacława Stalinowskiego, wywiązu­
je się ożywiona dyskusja. Wśród zapisu­
jących się do głosu widzimy chłopów 
i robotników, techników i inżynierów, pro­
fesorów wyższych uczelni i nauczycieli 
szkól podstawowych i średnich.

Choć w referacie wystąpiło wiele za­
gadnień ważnych i pilnych, jak niedo­
magania sieci szkolnej w wielu powia­
tach, przeludnienie szkól, niepełna reali­
zacja powszechności nauczania '.tp„ to 
jednak głównym problemem poruszanym 
przez wszystkich niemal przemawiających 
były zagadnienia wychowawcze. Zdaniem 
prof. dra Biedrzyckiego, prorektora Poli­
techniki Szczecińskiej, jedną z przyczyn 
naszych niepowodzeń wychowawczych 
jest fakt, że obraliśmy niezupełnie słusz­
ną drogę w pracy wychowawczej z mło­
dzieżą. Otoczenie młodzieży jak najlep­
szą opieką, okazanie jej pomocy i rady 
w trudnych okolicznościach życiowych, to 
rzecz słuszna. Ale zbyt daleko posunięta 
op:eka, zbył cieplarniana atmosfera, jaką 
często stwarzaliśmy młodzieży, doprowa­
dziła do tego, że nasza młodzież — zna­
czna jej część — zajęła konsumpcyjną po­
stawę wobec Państwa Ludowego. Widzi to. 
co się jej należy, ale nie widzi swoich obo­
wiązków. Wydaje się więc, że trzeba przy 
całej ójcówśkiej troskliwości z naszej 
strony, wykazywać również ojcowską ży­
czliwą surowość.

Inny radny, Ob. Mateusz Matuszewski,

Mówi się o nich, że nie potrafią po­
dołać swoim obowiązkom i załamują 
się. Jak trudno jćdnak odpowiedzieć na 
pytanie: do jakiego stopnia można wy­
magać od młodych absolwentek po­
prawnego, zadowalającego wypełniania 
przyjętych obowiązków? Gdzie leży 
granica niechęci, niedbałości, lenistwa, 
a istotnych obiektywnych trudności? 
Cała praca w przedszkolu na wsi uza­
leżnioną jest od tego, czy rodzice dadzą 
na utrzymanie dzieci, czy nie dadzą. 
Czy można postawić przed 17-letnią. a 
często nawet 16-letnią dziewczyną wyma­
ganie. że musi przekonać chłopów o po­
trzebie przedszkola i musi umieć zachę­
cić ich do łożenia na utrzymanie dzieci. 
A jak nie potrafi? Przecież to sprawa 
doświadczenia, wyrobienia życiowego, 
taktu, sprytu, zaradności. Przecież to 
jedno z najtrudniejszych zadań — od­
działywanie na środowisko i kształto­
wanie opinii społecznej.

Mamy przecież przykłady, że wycho­
wawczynie pracowite i ambitne nie po­
trafią nawet doprowadzić do zebrania 
rodzicielskiego. Gdy zapowiadają ze­
branie. nikt nie przychodzi, gdy chcą ze 
sprawą przedszkola wystąpić na innym 
zebraniu w gromadzie — wszyscy wy­
chodzą. Chłopi mają argument: dziecko 
zje w domu.

Tu właśnie otwiera się furtka, przez 
którą przenika tolerancja władz oświa­
towych z jednej strony i „demoralizo­
wanie się" młodych pracowników z dru­
giej. Jeżeli nie ma zapewnionych ele­
mentarnych warunków do pracy, nie 
można wszystkiego wymagać. I z kolei 
miody pracownik, przed którym staje 
góra nieznanych mu i nie na jego miarę 
skrojonych obowiązków, prżęstaje 
w ogóle pracować. Nawet, jak świadczą 
wizytatorzy, nie wstaje z łóżka.

Co można poradzić w tej trudnej sy­
tuacji? Sprawa byłaby niezwykle pro­
sta, gdyby państwo całkowicie utrzymy­
wało przedszkola wiejskie. Wtedy 1 
frekwencja zapewniona, i podstawy do 
wymagania wzorowej pracy wychowaw­
czyń uzasadnione, ale nie możemy prze­
cież dowolnie zmieniać tych słusznych 
obecnie założeń społeczno-ekonomicz­
nych. Sprawa byłaby również prosta, 
gdyby wszyscy chłopi zrozumieli, że 
przedszkole jest im potrzebne i że oni 
sami powinni ponosić koszty związane 
z wyżywieniem dzieci. Niestety, jest 
odwrotnie. To nie chłopi przedszkolu 
będą torować drogę, a właśnie przed­
szkole poprzez swoich pracowników mu­
si zmieniać ich poglądy na te sprawy. 
Wreszcie, mogłoby zniknąć wiele za­
sadniczych trudności, gdyby na wieś 
kierować tylko wychowawczynie starsze 
i doświadczone. Ale jak to wykonać 
w praktyce?

A tymczasem co roku ponad 2 000 
absolwentek opuszcza licea dla wycho­
wawczyń przedszkoli, Znaczna ich część 
obejmuje przedszkola na wsi i zaczyna 
tonąć w głębokiej wodzie. Chyba nie 
można patrzeć na to obojętnie i zasła­
niać się przymusową sytuacją.

PATRZĄ SPOKOJNIE

JEDNAK patrzy się na to spokojnie.
Nauczyciele liceów, ż' któffmi roz­

mawiałam, dziwią się, że ich absol­
wentki tak rzadko przynoszą im za- 

Pożyteczna sesja
technik, uważa, że nie można całej od­
powiedzialności za wychowanie złożyć wy­
łącznie na szkołę i nauczycieli. Za wycho­
wanie dzieci muszą przede wszystkim 
odpowiadać rodzice. Jeśli nie umieją wy­
chowywać dzieci lub mają mało czasu — 
to trzeba im w tym pomóc, ale nie moż­
na ich całkowicie wyręczyć w tej pracy. 
Jak im pomóc? Przez bliską i serdeczną, 
na zrozumieniu i zaufaniu opartą współ­
pracę, przez szerzenie wśród rodziców 
wiedzy pedagogicznej. Trzeba włączyć do 
tej pracy nie tylko nauczycieli, zwłaszcza 
liceów pedagogicznych i ogólnokształcą­
cych, lecz również pracowników nauki, 
prelegentów TWP i tych rodziców, któ­
rzy mając własne dobre doświadczenia 
wychowawcze potrafią podzielić się nimi 
z innymi rodzicami.

„Każdy z nas spotykał wałęsającą się, 
wagarującą młodzież nad Odrą lub po 
lasach i zagajnikach, a kto poczuł się do 
obowiązku zainteresowania się tą spra­
wą? Chyba zdarza się to tylko sporady­
cznie — jeśli w ogóle się zdarza..." — 
powiedział jeden z dyskutantów z sądu 
dla nieletnich. Czy nauczyciel może wie­
dzieć o wszystkim i być wszędzie? Czy 
może w takich warunkach osiągnąć wy­
sokie wyniki nauczania?

Inny radny, chłop z powiatu Gryfino, 
wykazuje brak dostatecznie poważnego i 
społecznego podejścia do sprawy naucza­
nia i wychowania ze strony niektórych 
dyrektorów PGR i niektórych przewodni­
czących spółdzielni produkcyjnych. Opie­
ra to twierdzenie na fakcie, że gdy za­
szła konieczność zorganizowania, dowo­
żenia dzieci do .szkoły, to nie można było 
tych ludzi przekonać, że to sprawa bar­
dzo ważna i że powinni wziąć w niej 
udział.

Zagadnienie sieci szkolnej i powszech­
ności nauczania jest dla województwa 

i szczecińskiego palące, Wiele szkól niżej 

szczyt. Zasłaniają się orrf skwapliwie 
programem, który realizują solidnie i 
rzetelnie. Ale dodajmy od siebie: bez cienia 
wyobraźni o tym, jak ten program bę­
dzie realizowany w praktyce. Cała me­
todyka zajęć z dziećmi w przedszkolu I 
staje się bezprzedmiotowa, gdy zupełnie 
inne — życiowe — kategorie zagadnień 
dochodzą do głosu. Cala wiedza absol­
wentki rozlatuje się w pyl w zetknięciu 
z surową wiejską rzeczywistością, w 
której najpierw trzeba być działaczem 
społecznym a potem dopiero wychowaw­
czynią dzieci.

W liceach rozbudza się entuzjazm do 
pracy na wsi I słusznie, gdyby równo­
cześnie otwarcie i rzetelnie przygotowy­
wano do takich warunków, w jakich pra 
ca będzie się odbywać. Wystarczy posłu­
chać, co mówią uczennice, oczywiście 
wtedy, gdy nie składają deklaracji. Zza 
entuzjazmu bardzo szybko wylania się 
lęk. Lęk przed jednoosobowym przed­
szkolem wiejskim. Najgorętszym pra- 
gn.eniem jest dostanie się do przed­
szkola miejskiego pod kierownictwo.

Władze oświatowe też patrzą spokojnie 
na sytuację wiejskich wychowawczyń 
przedszkoli. Referaty przedszkoli mają 
zbyt małą ilość pracowników i zbyt 
mało pracowników doświadczonych, aby 
roztoczyć jaką taką kontrolę i opiekę. 
Wizytatorzy odwiedzający szkoły bar­
dzo niechętnie wstępują do przedszkoli. 
Czy to bardzo dziwne, że młoda dziew­
czyna niekontrolowana całymi miesią­
cami przez, nikogo, bez żadnego dopin­
gu, zniechęcona trudnościami, zanied­
buje się w pracy, słabnie w inwencji 
i popada w bierność?

I do tego „nie szanuje się"! A kto 
potrafi przekonać 17-letnią dziewczynę, 
która dotychczas mieszkała w domu 
rodzinnym lub w internacie, że powin­
na żyć na wsi zupełnie sama, któż może 
sprawić, aby jednego dnia wyzbyła się 
swojej młodzieńczej uczuciowości, potrze 
by zwierzeń, potrzeby towarzystwa? 
Lgnie do tych ludzi, wśród których żyje, 
smutne tylko, że często wybiera źle 
i często sama zachowuje się źle, a nikt 
się nią, mimo jej zbyt młodego wieku, 
nie opiekuje.

Wydawałoby się naturalne, że każda 
wychowawczyni przedszkola na wsi po­
winna trafić do miejscowej szkoły 
i związać się z gronem nauczycielskim. 
Z relacji samych wychowawczyń wy­
nika, że tak nie jest. Nauczyciele nie 
zawsze „widzą" swoją młodszą kole­
żankę. I wydawałoby się naturalne, że 
obowiązkiem Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa i jego członków zorga­
nizowanych w ZOZ i MOZ jest zainte­
resowanie się życiem i warunkami pra­
cy koleżanek najmłodszych. Właśnie 
w tym wypadku, gdy chodzi o wycho­
wawczynie przedszkola, każde zbliżenie 
się do nich ze strony nauczycieli, każde 
okazanie przyjaźni, wciągnięcie do 
nauki czy do rozrywki, ma ogromne 
znaczenie.

KTO POWINIEN ODPOWIADAĆ?

CALA ta sytuacja, poznana na róż­
nych przykładach, skłania do wys­

nucia wniosku, że młode wychowawczy­
nie przedszkoli, kierowane na wieś, nie 
są przygotowane w liceach do obowiąz­
ków, jakie mają spełniać, a mianowicie 
do obowiązków działaczy społecznych, a 
po drugie — z racji swego wieku nie są 
w stanie sprostać tym zadaniom, jakich 
się od nich wymaga.

A więc? Zdaniem wielu ludzi, z któ­
rymi rozmawiałam o tych sprawach, ab­
solwentki liceów dla wychowawczyń 
przedszkoli nie powinny się znaleźć na 
wsi wcześniej, zanim nie przepracują mi­
nimum dwóch lat w przedszkolu pod 
kierownictwem. Jeżeli ten postulat jest 
trudny do przyjęcia w tej chwili, po­
nieważ zbyt szybko rosną potrzeby te­
renu, przesuńmy go na najbliższą przy­
szłość, ale na obecnym etapie zgódźmy 
się, że absolwentki, które bezpośrednio 
po liceum muszą iść na wieś, nie są sa­
modzielnymi i odpowiedzialnymi pracow­
nikami. Traktujmy je więc jako.prak- 
tykantki. . Muszą za nie odpowiadać lu­
dzie dorośli i doświadczeni.

Nie wićm, czy to jest najgorsze, że 
jedna lub nawet kilka wychowawczyń 
przerażonych własną bezradnością i bra­
kiem pomocy, uciekło ze wsi, może jesz­
cze gorzej jest w tych wypadkach, gdy 
setki młodych dziewcząt nie protestują 
przeciwko obojętności „czynników" i nie 
wołają o pomoc.

MARIA DROZD FASCHALSKA

zorganizowanych ni*  ma powiązania ze 
szkołami pełnymi, bo te są nieraz odległe 
o kilkanaście kilometrów. Na przykład w 
powiecie Dębno jest 14 takich szkół, ż któ­
rych — jak np. z Bielinka — dzieci mia­
łyby 10 km’ drogi do pełnej szkoły zbior­
czej. Wydziały oświaty próbują rozwiązać 
to zagadnienie przy pomocy internatów 
przy szkołach pełnych lub przez dowożenie 
dzieci do szkół.

Niektórzy radni wyrazili w sposób szcze­
ry i otwarty swój krytyczny stosunek do róli 
organizacji młodzieżowych w realizacji za­
dań wychowawczych. — Z dotychczaso­
wych obserwacji — mówi ob. Jan Toczek 
— nie można powiedzieć, żeby organiza­
cja harcerska odegrała taką rolę w wy­
chowaniu naszej młodzieży i osiągnęła ta­
kie rezultaty, jakich spodziewać się nale­
żało. To samo można powiedzieć o szkol­
nych kołach ZMP.

Gdy się patrzyło po zatłoczonej sali, 
gdy się słuchało wypowiedzi tych ludzi, 
wśród których byli starzy i młodzi, lu­
dzie różnych zawodów, gdy się widziało 
ich gruntowną znajomość życia wojewódz­
twa, ich głęboką troskę, z jaką mówili o 
sprawach wychowawczych — to trudno by­
ło oprzeć się zdziwieniu, że wśród tych wy­
powiedzi zabrakło głosu przedstawiciela 
ZMP o pracy organizacji młodzieżowych, 
o planach pracy na najbliższą przyszłość, 
że nie było głosu przedstawiciela związ­
ków zawodowych, który by przedstawił, 
jak wygląda realizacja uchwały CRŻZ w 
sprawach udziału ZZ w pracy wychowaw­
czej młodzieży lub — jeśli tej pracy jesz­
cze nie podjęto — jak przedstawiają się 
plany realizacji tej uchwały.

Omawiane tu posiedzenie Wojewódzkiej 
Rady Narodowej utwierdza w przekona­
niu. że tego rodzaju sesje poświęcone za­
gadnieniom szkolnym są ■ Arzebne i po­
żyteczne.

(fs)

,, Frontalna “ 
czy zwykła?

W „Głosie Nauczycielskim" t dnia 25. IX 
br. ukazał się artykuł pt. „Wizytacje 

w oczach nauczycieli", w którym koledzy 
wypowiadali swoje uwagi o wizytacjach 
i wizytujących.

Wizytacja zła, to jest taka, której ce­
lem jest wyłącznie wykonanie planu, nie 
tylko nie przynosi pożytku, ale i pozosta­
wia po sobie niezadowolenie. Z tego też 
względu już sama metoda wizytacji jest 
sprawą ważną.

Dużo słyszałem o tzw. metodzie fron­
talnych wizytacji. Mówi się, że takie wi­
zytacje przynoszą szkołom wiele korzyści, 
gdyż pozwalają w sposób kolektywny 
i wszechstronny zbadać pracę szkół, wni­
knąć w jej życie i udzielić jej takiej po­
mocy, jakiej ona naprawdę potrzebuje.

Czy tak jednak jest w rzeczywistości? 
Omówię wizytacje, jakie widziałem w na­
szej szkole w ostatnich dwóch latach. Do 
szkoły o 16 oddziałach przyjeżdża kie­
rownik wydziału, jego zastępca, pod­
inspektor OD i kierownik PODKO. 
Układają plan i rozpoczynają wizytację. 
Każdy z członków tej ekipy idzie do innej 
klasy, wizytują równolegle 4 klasy. Kie­
rownik szkoły towarzyszy oczywiście tyl­
ko jednemu z wizytujących. W szkole 
„lekkie" zamieszanie. W trzy dni wizy­
tacja skończona z konferencją powi­
zytacyjną włącznie. Uwagi powizytacyjne 
różne, pozytywne i negatywne, ale z omó­
wienia wyników pracy w szkole widać, że 
kierownik wydziału nie zdążył wniknąć 
w życie szkoły, nie umiał podkreślić po­
zytywnych i negatywnych przejawów ży­
cia szkoły, nie umiał zorientować się 
w pewnych pc-ciągnięciach jednej kole­
żanki zmierzającej do skłócenia zespołu. 
Nie poruszył na konferencji powizytacyj­
nej żadnego z ważnych tematów, jak r.p. 
sprawy światopoglądu, politechnizacji, 
kółek przedmiotowych, harcerstwa, mało 
mówił na temat poglądowcści. Dlaczego? 
Chyba dlatego, że taki zbiorowy najazd 
na szkołę, gdzie każdy wizytuje co inne­
go, nie sprzyja syntetycznemu obrazowi 
wniosków. Z podobnej wizytacji z roku 
1953 54 oraz wizytacji z roku 1954/55 Jesz­
cze do dziś nie otrzymaliśmy spostrzeżeń 
powizytacyjnych, bo kto miał je przygo­
tować? Przecież od czterech wizytujących 
trudno zebrać materiał, a jeszcze trudniej 
należycie go opracować.

Były u nas i inne wizytacje, np. w ro­
ku 1950-51. Oddziałów było wtenczas 17. 
Podinspektor wizytowa! szkołę 8 lub 9 
dni. Widać było, że do wizytacji był do­
brze przygotowany. Przez cały czas spo­
kojnie chodził z klasy do klasy, od nau­
czyciela do nauczyciela. Słuchał, pytał, 
rozmawiał z nauczycielami, z uczniami, 
harcerzami, był na zbiórkach, zebraniach 
komitetu rodzicielskiego, na uroczystości 
szkolnej, a jednak trudno było zauważyć, 
że w szkole odbywa się tak ważna czyn­
ność, jak wizytacja. Wizytujący i sam, 
i w towarzystwie kierownika szkoły, kie­
rownika biblioteki uczniowskiej, czasem 
przewodnika drużyny harcerskiej lub 
opiekuna jakiegoś kółka — badał pracę 
szkoły. Na konferencji powizytacyjnej 
dmówił całokształt naszej pracy, błędy 
ostro skrytykował, lecz podszedł ze zrozu­
mieniem do pracy nauczycieli w szkole, 
dostrzegał jak pracuje kolektyw nauczy­
cieli, aby osiągnąć pozytywne wyniki, jak 
szkoła oddziaływa na środowisko, jak 
pracuje komitet rodzicielski itd. Nie było 
nauczyciela, który by — mimo krytyki — 
nie wyszedł Zadowolony z konferencji, 
a to dlatego, że praca każdego została 
cieniona należycie, a gdzie było potrzeba 
— ż uznaniem. Sprawozdanie z wizytacji 
nadeszło w ciągu 14 dni.

Przedstawiłem dwie metody wizytowa­
nia uważając, że druga jest właściwsza, 
daje wizytującemu możność poznania 
szkoły, daje mu możność obserwowania 
pracy wszystkich komórek 1 ich wzajem­
nego powiązania, pozwala ■wyciągnąć 
wnioski i, dać odpowiednie wskazówki 
i wytyczne. Ważne jest tu również J to, 
że wizytującemu towarzyszy stale kie­
rownik szkoły 1 uczy się od niego, Jak 
na niektóre sprawy należy patrzeć, po 
prostu szkoli się przy buku Inspektora 
c,.j’ wizytatora.

Takich wyników nie da tzw. wizytacja 
frontalna, o Jakiej mówiłem na początku, 
bo przy tamtej metodzie kierownik szko­
ły nie może być równocześnie we wszyst­
kich klasach, do których udają się od­
dzielnie członkowie wizytującego zespołu. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że mogą być 
oczywiście również wizytacje w dwie, 
trzy osoby, ale wizytacje takie powinny 
być w ten sposób pomyślane, by dawały 
szkole jeszcze więcej niż wizytacja jed­
noosobowa. Wizytacja kilkuosobowa, obli, 
ózona na to, by tylko szybciej szkołę zwi­
zytować i prowadzona na 4, a właściwie 
na 8 rąk, wprowadza do szkoły zamęt, n.e 

móże wniknąć w całość pracy szkoły, nie 
może ocenić należycie pracy nauczyciela 
czy ucznia, nie może poznać życia szkoły,

BERNARD STANDARA
Lubawa

■M7'P I) ~

a.
OCENA

Ocena często wynika > nastroju 
krytyka, 

Z jego dobrego serca lub... ttego 
języka!

PEWNEMU KIEROWNIKOWI 
SZKOŁY.

Ma pan sad, a tu tym sadzie owoców 
objitość, 

Sad przyszkolny, lecz szkoły pan jest 
kierownikiem. 

Więc sądzi pan, źe dzlel'i się owocem 
z nikim 

Obowiązku jui nie masz, choć przez 
przyzwoitość. 

Choćby z koleiańkatni z wktsnej szkoły 
trzema.

Tak jett, masz sad, masz funkcję — 
ale wstydu nie masz! 

(Wlerssjls ten pewnemu kierownikowi 
®Łk’oły w w. Krosno nad Wisłokiem 
dedykuje „Jedńe z udręczonych").
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@ Jak podają oficjalne statystyki Hesji 
(NRF), wśród studentów wyższych uczelni
zaledwie 5,2 stanowią synowie robotni­
ków.

@ Jeden z amerykańskich związków 
nauczycielskich NE A nakręci! dwa filmy 
o problematyce szkolnej: „Wolności dla 
nauczania", „Płomień ich nauczycielskiej 
procy". Oba filmy zostały wyróżnione 
Złotą Odznaką Uznania za Zasługi.

© W Burmie liczącej 19 milionów 
mieszkańców w roku s.~k. 1946-7 było za­
ledwie 2.800 szkół, w których uczyło się 
381 tys. dzieci. W ubiegłym roku szkolnym 
cyfra ta wzrosła już do 7.400 szkól obej­
mujących 875 tys. uczniów.
0 27 października br. szkoły radzieckie 

uroczyście obchodziły setną rocznicę uro­
dzin I. W. Miczurina. W związku z tym 
w licznych szkołach R.F.SRR, Ukrainy, 
Białorusi i innych republik organizowano 
wystawy prac młodych przyrodników, 
plonów z działek przyszkolnych itp. Dla 
uczczenia wielkiego czarodzieja sadów 
młodzież sadziła drzewka owocowe i za­
kładała nowe ogródki.

Ważno uthwału CRII

Pomagać szkole i młodzieży

Konkurs PA N
JTOOLSKA AKADEMIA NAUK ogla- 
* sza konkurs na pamiętniki (wspom­

nienia) z dziejów szkolnictwa i oświa­
ty okresu od 1914 r. do 1945 r. — 
z ewentualnym uwzględnieniem ostat­
nich lat zaborów. Pamiętniki mogą do­
tyczyć różnych rodzajów szkół i róż­
nych rodzajów pracy oświatowej, jak 
też dowolnych terenów Rzeczypospoli­
tej Polskiej i wybranych przez auto­
ra lat okresu międzywojennego. Auto- ; 
rom pamiętników pozostawia się swo- | 
bodę wyboru tematyki i ustalenia roz­
miarów pamiętnika.

Do konkursu stanąć mogą przede 
wszystkim nauczyciele i pracownicy 
oświatowi, czynni w okresie między- , 
wojennym. Przedmiotem konkursu są | 
tylko prace osób dziś żyjących. (Pa­
miętniki pozostałe po osobach zmar­
łych, nie pisane na konkurs, nabywane 
są przez PAN poza konkursem).

Prace na konkurs mogą być pisane 
na maszynie lub czytelnie pismem 
ręcznym.'Dokumenty i pamiętniki nad­
syłane w oryginale będą po sfotogra­
fowaniu zwracane.

Rękopis pracy nadesłanej na kon­
kurs należy podpisać dowolnie wybra­
nym godłem i podać datę wysłania rę­
kopisu. Do rękopisu należy dołączyć I 
zamkniętą kopertę z umieszczonym 
w niej imieniem i nazwiskiem oraz 
adres autora. Na kopercie powtórzyć 
to samo godło, które jest na rękopi­
sie.

W związku z konkursem na pamięt­
niki, które mają charakter większych 
prac, mogą być nadsyłane również 
mniejsze prace i materiały o charakte­
rze przyczynków do dziejów oświaty 
tego okresu, gromadzonych przez Ar­
chiwum Oświatowe Pracowni Dziejów 
Oświaty PAN.

PAN zastrzega sobie prawo zatrzy­
mania dla potrzeb archiwalnych ma­
teriałów nadesłanych na konkurs, któ­
re uzna za czyniące zadość tym po­
trzebom — za pewnym wynagrodzę- j 
niem. Prace niewykorzystane zostaną ! 
autorom zwrócone.

Polska Akademia Nauk wyznacza , 
5 nagród: I — w kwocie 15 000 zł, 
II — w kwocie 12 000 zł, III — 8 000 zł 
i dwie czwarte po 5 000 zł.

Autorzy wszystkich nadesłanych 
prac na konkurs — zarówno nagro­
dzonych, jak i nienagrodzonych | 
a wcielonych do Archiwum — zacho­
wują pełnię swych praw wydawni- ; 
czych.

Termin nadsyłania prac na konkurs 
upływa z końcem 1956 roku. Ogłosze­
nie wyników konkursu nastąpi w cią­
gu roku 1957.

O regulamin konkursy d bliższe in­
formacje zwracać się i ,,.'ży do Pra­
cowni Dziejów Oświaty PAN (Warsza­
wa, Pałac Kultury i Nauki, PAN), 
z dopiskiem na kopercie: „Pamiętniki". 
Dotyczy to również rękopisów pa­
miętników.

OSTATNIE VI z kolei Plenum CRZZ, 
obradowało nad sprawami kulturalno- 
oświatowymi.

Plenum stwierdziło, że związki zawo­
dowe nie zaspokajają należycie wciąż ro­
snących potrzeb kulturalnych ludzi pra­
cy, mimo iż związki te rozporządzają sze­
rokimi możliwościami i poważnymi środ­
kami przeznaczonymi na ten cel.

Źródło tych zaniedbań widzi Plenum 
'.v niedostrzeganiu przez znaczną część 
aktywu związkowego więzi między walką 
o plan a wzrostem świadomości i kultury 
obywateli.

Aby zapewnić dalszy rozwój życia kul­
turalno-oświatowego szerokich rzesz. ro­
botników i pracowników, Plenum pow­
zięło uchwałę, w której wytycza związ­
kom zawodowym zadania do dalszej rea­
lizacji na tym odcinku.

Czołowe miejsce w Uchwale zajmują za­
gadnienia oświatowe, szczególnie zaś za­
gadnienia dotyczące kształcenia doros­
łych.

Wobec faktów pojawiania się w szere­
gach robotniczych wtórnego analfabetyz­
mu, a gdzieniegdzie nawet niezlikwido- 
wanego analfabetyzmu pierwotnego, Ple­
num stwierdza niedostateczny zasięg szko­
lenia podstawowego dla dorosłych. Wska­
zuje także na bierność związków zawo­
dowych, administracji i ZMP, wskutek 
której nawet istniejące dotychczas plany 
szkolenia zostały zrealizowane tylko w 
50%.

Taka sytuacja wymaga, zdaniem Plenum 
...decyzji rządowych, które by stworzyły 
warunki dla bardziej skutecznej likwida­
cji analfabetyzmu i półanalfabetyzmu 
wśród robotników, rozszerzyły zasięg szko­
lących się w szkołach podstawowych dla 
dorosłych przez wprowadzenie obowiązku 
ukończenia 7-miu klas szkoły podstawo­
wej dla młodzieży dla lat 18-tu, uzależ­
niły awans, zwłaszcza na kierownicze sta­
nowiska w produkcji, od zdobycia podsta­
wowego wykształcenia oraz nałożyły na 
administrację zakładów pracy obowiązek 
planowego dokształcania robotników. Roz­
wijając szkolenie dla dorosłych należy 
dążyć do połączenia szkolenia ogólno­
kształcącego z zawodowym. Na odcinek 
szkolenia dla dorosłych należy skierować 
zwiększone środki i kadry oraz podnieść 
opłatę nauczycieli prowadzących zespoły 
dokształcające. Należy dążyć do tego, aby 
w ciągu najbliższych 4—5 lat podstawowe 
wykształcenie mogło zdobyć 300 do 400 
tysięcy > ludzi.

Związki zawodowe powinny stwarzać 
atmosferę szerokiego pędu do wiedzy, 
szacunku dla uczących się, czuwać nad 
tym, aby administracja gospodarcza oka­
zywała niezbędną pomoc uczącym się, 
ułatwiła młodszej części załóg masowe 
uczęszczanie do szkół wieczorowych. W

związku z tym należy zacieśnić współpra­
cę z ZMP oraz rozwinąć wśród inteligen­
cji szeroki ruch społeczny pomoru w li­
kwidacji analfabetyzmu oraz w szkoleniu 

i robotników".
Z innych form pracy oświatowej pod­

kreślone zostało znaczenie kół samokształ­
ceniowych. kół zainteresowań, gabinetów 

j technicznych i wystaw.
Uchwała przypomina także konieczność 

dalszego prowadzenia przez wszystkie pla­
cówki kulturalno-oświatowe systematycz­
nej działalności odczytowej w celu sze­
rzenia wiedzy ogólnej i kształtowania ma- 
terialistycznego światopoglądu. Dużą wa­
gę przypisuje również czytelnictwu. W 
związku z tym zaleca intensywne popula­
ryzowanie czytelnictwa na wszystkich po­
ziomach, szczególnie zaś wśród czytelni­
ków początkujących. Jako konieczne w 
tym zakresie Plenum uważa otaczanie o- 
pieką i podnoszenie kwalifikacji biliote- 
karzy, obsadzenie bibliotek aktywem spo­
łecznym, zapewnienie niezbędnych warun­
ków finansowych na uzupełnienie księgo­
zbiorów i rozszerzenie sieci punktów bi­
bliotecznych oraz organizowanie dyskusji 
nad książkami, spotkań z autorami, kon­
kursów czytelniczych, kolportażu książek 
bezpośrednio w zakładach pracy i oddzia­
łach produkcyjnych.

Oddzielny punkt Uchwały wytycza za­
dania związków zawodowych na odcinku 
amatorskiego ruchu artystycznego. Jako 
najważniejsze z tych zadań wskazuje ota­
czanie szczególną troską zespołów teatral­
nych. brygad artystycznych, małych ze­
społów wokalnych i tanecznych, teatrów 
lalek, zespołów recytatorskich, kół rze­
miosł artystycznych, fotografiki itd.

Niezbędne przy tym jest stałe szkolenie 
artystyczne członków zespołów połączone 
z rozwijaniem wśród nich czytelnictwa, 
pracy oświatowej i polityczno-wychowaw- 
czej.

Uchwała zawiera także zadania związ­
ków zawodowych na odcinku pozaszkol­
nej pracy wychowawczej wśród dzieci.

Praca ta bowiem mimo istniejących mo­
żliwości rozwoju, nie stoi na właściwym 
poziomie. Plenum zaleca więc, aby wszy­
stkie związki, a w pierwszym rzędzie te, 
które obejmują w swych szeregach dużą 
liczbę pracujących kobiet, ze zdwojoną 
energią rozwinęły zaniedbaną pracę wy­
chowawczą wśród dzieci.

„We wszystkich domach kultury i we 
wszystkich klubach fabrycznych — głosi 
Uchwała — powinny być zorganizowane 
działy pracy wśród dzieci, korzystające z 
pomocy pedagogów, skierowanych na te 
stanowiska przez wydziały oświaty rad na­
rodowych.

Praca wychowawcza z dziećmi powinna 
być prowadzona w ścisłym kontakcie ze 
szkołą, organizacją harcerską, ZMP i ro­
dzicami. Powinna ona zmierzać do rozbu-

Na przykładzie
WIELE imprez turystycznych zorgani-1 

zowano dla młodzieży w minionym | 
Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsicb- 
Radzieckiej. Jedne z nich byiy bardziej, 
inne mniej udane. Raid rabczański urzą­
dzony w dniach 17 i 18 września po Be­
skidzie Wyspowym i Gorcach był zdecy­
dowanie udaną imprezą i przykładem 
rzadko spotykanej współpracy między 
władzami szkolnymi a ogniwami PTT-K.

Organizatorom raidu chodziło o to, aby 
impreza miała charakter prawdziwie kra­
joznawczy, dlatego też regulamin raidowy 
wymagał od uczestników wykonywania 
szkiców, opisów tras, zalecał dokonywa­
nia spostrzeżeń przyrodniczych, rysunków 
ciekawszych obiektów itp. Dano młodzie­
ży pewną swobodę celem wyrobienia w 
niej samodzielności i zaradności, np. przez 
wyszukiwanie sobie noclegów, miejsc na 
biwaki. Jasne jest, że młodzi turyści nie 
byli pozostawieni swojemu losowi. Na 
każdej trasie znajdował się przynajmniej 
jeden opiekun czy kierownik trasy z ra­
mienia PTT-K, niezależnie od opieki, ja­
ką nad młodzieżą roztaczali nauczyciele.

Trasy raidowe przebiegały przez miej-

Kol. L. ChąflzAia, kol. L. Sienkiewicz, koi. 
Czad, kol. Ł. 6. z.e Skierniewic — prosimy 
o podanie nazwisk i adresów celem, przesiania 
wyjaśnień prawnika.

Kol. kol.: M. K. z Zamościa, G. J., kol. ze 
Starego Sącza. A. K., I. Z. z. Warszawy, kol. 
Krystyna z Warszawy, kol. Waldemar z War­
szawy, Anna Królewicz z Woli — Prosimy o 
podanie nazwisk i adresów celem przesiania 
odpowiedzi.

scowości związane z naszą historią. Jed­
na z tras prowadziła przez Hucisko zwią­
zane z partyzantką AL, druga przez daw­
ną bazę minerską partyzantki radzieckiej, 
trzecia zahaczała o domek Władysława 
Orkana w Poclgroniu inna wreszcie pro­
wadziła przez pamiętną ze strajku chłop­
skiego wieś Kasinkę. W raidzie wzięło 
udział 265 uczestników zgrupowanych 
w 52 drużynach, 90% stanowiła młodzież.

Centralnym punktem uroczystości było 
ognisko na szczycie Lubonia Wielkiego. 
Na program ogniska złożyły się okolicz­
nościowe gawędy, po których młodzież j 
opowiadała swoje przeżycia z dwudniowej l 
wędrówki, następnie były tańce i pieśni.

jednego raidu
Drużyny kończące raid otrzymały od 

PTT-K dyplomy oraz nagrody: 8 maszy­
nek turystycznych, 6 manierek, 6 koszu­
lek sportowych. 6 chlebaków 12 latarek 
elektrycznych, 12 albumów, 12 książek 
o treści turystycznej, 2 piłki ręczne i kom­
plet do tenisa stołowego.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
wciągnięcie do raidu młodzieży wiejskiej 
z Chabówki, Raby Wyżnej i Mszany Dol­
nej. Młodzież ta źle wyposażona, prawie 
bez ekwipunku turystycznego, była po 
raz pierwszy w tych tak bliskich a za­
razem, jak się okazało, odległych im 
stronach. Pierwsze zetknięcie się z tury­
stami, pierwsze ognisko i pierwsze schro- 

i nisko... Postawa tej młodzieży, zapal, cie­
kawość i zainteresowanie były godne po­
dziwu! Młodzież ta przeżyła głęboko im­
prezę, zainteresowała się krajobrazem.

Materiał poraidowy jest bogaty. Dzien­
niczki turystyczne uczniów zawierają ma­
teriał sumiennie przygotowany i opraco- 

i wany znajdują się w nich artystycznie 
; wykonane rysunki i szkice, literackie opi- 
! s-y, a nawet próbki poezji. Na stole sę- 
! dziowskim znalazły się okazy mineralo-

i dzania wśród dzieci zainteresowań tech- 
‘ nicznych, przyrodniczych, artystycznych, 
■ do rozszerzani'1 czytelnictwa, książek itd.

We ws-ystkich większych placówkach 
kulturalno-oświatowych należy domagać 
się pomocy administracji poszczególnych 
zakładów oraz społecznej pracy załóg 
dla zainstalowania urządzeń niezbęd­
nych do działalności kółek technicznych — 
stolarskich, mechanicznych, modelarskich, 
radiotechnicznych itd. Należy roztoczyć 
opiekę ndd świetlicami, dziecięcymi, które 
często pozbawione są niezbędnej pomory 
rad zakładowych.

Związki zawodowe przy współudziale 
nauczycielstwa powinny zapewnić popra­
wę pracy wychowawczej na koloniach let­
nich dla. dzieci",

Dla zapewnienia pomyślnej realizacji 
powyższych zadań VI Plenum CRZZ uwa­
ża za konieczne skierowanie przez władze 
oświatowe niezbędnej liczby pedagogów 
do pracy pozaszkolnej, a ze swej strony 
poleca wszystkim instancjom związkowym, 
aby jeszcze w bieżącym roku powołały 
przy radach zakładowych komisje do pra­
cy wśród dzieci.

Uchwała podkreśla także znaczenie dal­
szego rozwoju kin związkowych.

Plenum domaga się w związku z po­
wyższym. aby Centralny Urząd Kinema­
tografii udzielił wszechstronnej pomocy 
w dalszej rozbudowie sieci kin związko­
wych. terminowo zaopatrywał kinowe pla­
cówki w sprzęt kinotechniczny, szkoli! 
kinomechaników, zwiększył produkcję wą­
skotaśmowych filmów fabularnych i fil­
mów dla dzieci.

Przy omawianiu zadań, jakie stoją przed 
związkami zawodowymi w dziedzinie orga­
nizowania wypoczynku ludzi pracy. Ple­
num największy nacisk położyło na roz­
wijanie takich form wypoczynku jak 
wczasy podmiejskie dla wielkich zakła­
dów pracy, oraz tworzenie międzyzakła­
dowych punktów wypoczynkowych. Tro­
skę o wyposażenie ośrodków wczasów 
świątecznych CRZZ składa na prezydia 
rad narodowych. WRZZ zaś wspólnie z 
wydziałami kultury rad narodowych po­
winny zajmować się mobilizacją uczestni­
ków oraz organizowaniem imprez. Nadto. 
Plenum poleca organizacjom związkowym 
współdziałać z zakładowymi kolami PTTK 
w rozwijaniu masowego ruchu turystycz­
no-krajoznawczego. Ostatni punkt uchwa­
ły poświęciło Plenum dziedzinie pracy 
kulturalnej dla wsi.

W tym zakresie Plenum poleca związko­
wym organizacjom zakładowym obejmo­
wanie opieki nad świetlicami w groma­
dach. PGR i POM. rozwijanie w nich 
życia kulturalno-oświatowego oraz zapra­
szanie chłopów na rozrywki kulturalne 
organizowane w ośrodkach miejskich. Ple­
num zaleca szczególną troską otoczyć 
świetlice zespołów PGR na tereriaCh no- 
wozagospodarowywanych.

W celu dalszej specjalizacji kadr pra­
cowników’ k. o. Plenum postawiło przed 
CRZZ zadanie zorganizowania w ciągu 
roku 1956 na terenie Warszawy szkołv 
kulturalno-oświatowej o uprawnieniach 
państwowej szkoły zawodowej oraz stu­
dium zaocznego tego samego kierunku.

Plenum przewiduje i inne formy do­
skonalenia zawodowego pracowmików k.o., 
jak seminaria, wymiana doświadczeń, itd.

Zostaną także podjęte starania o jedno­
lity plan budownictwa kulturalnego w ra­
mach 5-latki, który by po zatwierdzeniu 
naprawa! dotychczasowe braki w rozmie­
szczeniu obiektów kulturalno-oświatowych.

Film o Młynorach
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TWORZYŁY się drzwi I na za- 
błocone podwórko wysypały się 

dzieci. Deszcz siąpił od rana, malcy 
mieli zaczerwienione nosy 1 zzięb­
nięte ręce. Chcieii pobiegać, rozprę­
żyć mięśnie, nie zniechęcały więc 
ich kałuże i błoto.

Skacząc z kamyczka na kamyczek 
I ja dotarłem do drzwi szkoły.

Uprzejmy kierownik pozwolił mi 
odwiedzić kilka lekcji. Wybrałem 
się na gimnastykę do klasy V. 
Czterdzieścioro dzieci wtłoczonych 
między ławki żałośnie machało rę­
kami. Raz—dwa! Raz—dwa! Z oczu 
nauczyciela wyzierała rozpacz: ładne 
wychowanie fizyczne! Co tu jeszcze 
można zrobić? Przysiady? — nie 
ma gdzie. Marsz? — nJc ma gdzie. 
Więc, zaśpiewamy. Śpiewają. Zno­
wu machają rękami, znów na od­
poczynek śpiewają. Potem rozwią- ‘ 
zują dwa słupki z podręcznika ma­
tematyki, powtarzają głośno wyjątki 
na o kreskowane, znowu machają 
rękami — dzwonek! Wychowaniu 
fizycznemu „stało się zadość".

— Widzi pan. widzi pan. jak to 
jest —- żali się nauczyciel.

Potem poszedłem na lekcję historii 
do klasy IV. Na moją cześć nauczy­
cielka urozmaiciła lekcję filmem 
historycznym z dziejów własnej 
szkoły. Wzdychała smutnie. A dzie­
ci płakały nawet na cały głos! Ja — 
też. ale troszeczkę, jak przystało na 
mężczyznę, który już niejedno wi­
dział i niejedno przeżył. Aie to, co 
widziałem na filmie... A więc:

Obraz pierwszy: cztery lata temu. 
Posiedzenie Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Pasłęku. Zapa­
da uchwała: zabrać szkole w Mły­
nach salę gimnastyczną na magazyn 
zbożowy. Szczury, gnieżdżące się w 
budynkach odpowiednich na maga­
zyny, klaszczą z radości w łapy.

Obraz rlrurl: do szkoły przyjeż­
dża grupa „techniczna" — zdzierają 
parkiet w sali gimnastycznej, od­
łączają centralne ogrzewanie, nisz­
czą lamperie, robią inne drobne 
zmiany. Trzysta dzieci wytrzeszcza 
oczy: nasza sala! Kierownik zała­
muje ręce. Okoliczne szczury przy­
gotowują się do wędrówki w stro­
nę szkoły.

Obraz trzeci: delegacja komitetu 
rodzicielskiego interweniuje w WRN 
w Olsztynie. Harcerze piszą do Fali 
49. Fury z owsem zajeżdżają na 
dziedziniec szkolny. Szczury wyko­
nują taniec triumfalny.

Obraz czwarty: przyjeżdża komi­
sja ż WRN. Kiwają głowami. Obie­
cują. Przyjeżdża Fala 49. Obiecuje, 
Odwracają się kartki kalendarza, 
mijają miesiące 1 lata.

Obraz piąty- początek roku szkol­
nego 1955. Dzieci robią gimnastykę 
stojąc w ławkach. Fury z owsem 
zajeżdżają na dziedziniec. Ktoś przy­
pomniał V Zjazd i wygłasza prze­
mówienie: „Szkoła to ognisko kul­
tury dła całego środowiska. Otoczo­
na troskliwą opieką władz"... Dzie­
ci skandują: od-—dać sa—lę! od-dać 
sa—lę! Radni FRN w Pasłęku śpią 
snem niesprawiedliwych. Szczury 
tyją. dzieci chudną. Koniec filmu.

Wieczorem przed wyjazdem za­
szedłem do gospody ludowej na ko­
lację. Przy stolikach siedzieli człon­
kowie miejscowego LZS i palcami 
na stole rozgrywali projektowane 
mecze siatkówki, koszykówki l ping 
-ponga. Któryś się pomylił i cisnął 
ciężkim kuflem czy butelką. Kie­
runku nie zauważyłem — zdaje się. 
że w stronę Pasłęka, a może Olsz­
tyna.

Ja nie ciskałem kuflami, napraw­
dę. Jestem opanowany.

ANDRZEJ DRZAZGA

Uwaga, szachiści!
Wydział Kulturalno-ofrwiatcryy Zarządu 

Gł-ównego ZZNP organizuje u Mistrzostwa 
Szachowe ZZNP, które trwać będą od 10 grud­
nia 1955 r. do 3 stycznia 1956 r.

W mistrzostwach wyodrębnia się trzy etapy, 
a mianowicie; eliminacje powiatowe (przy 
czym ZQZ szkół wyższych traktuje się na 
prawach powiatów) oraz eliminacje okręgowe 
i centralne.

Rozgrywki powiatowe 1 w ZOZ-ach szkół 
wyis^ycb musza być dokonane w terminie od 
10 XH.1955 r. do 10 fi 195S r.. okręgowe m~ od 
?0 II 1S55 r. dn 15 V 195(5 r., centralne zaś po­
cząwszy od 4 VII 1956 r. do 3. VIII tegoż roku.

Uczestnikiem rozgrywek może być każdy 
członek ZZNP, pod warunkiem, ' że naj­
dalej do io.XJ.I- br. zgłosi swój udział w mis­
trzostwach do Zarządu Oddziahi Powiatowego, 
któremu podlega organizacyjnie, lub najbliż­
szego klubu nauczycielskiego- Członkowie 
ZZNP zatrudn‘eni w szkolnictwie wyższym-, 
którzy chcą uczestniczyć w mistrzostwach, 
powinni o tym zawiadomić własne ZOZ-y.
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i
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i

Dla uczestników rozgrywek centralnych Za­
rząd Główny ZZNP przygotował następujące 
nagrody: zegarek ręczny, aparat, fotograficz­
ny, rower, teczkę skórzaną, wieczne pióro, 
portfel i książki.

Ponadto zdobywca I miejsca w rozgryw­
kach centralnych otrzyma puchar przechodni 
ufundowany przez redakcję ,,Głosu Nauczy­
cielskiego*'.  a zawodnik, który uzyska najlep­
szy wynik spośród reprezentantów szkolnic­
twa zawodowego — nagrodę redakcji ,,Szkoły 
Zawodowej

Zdobywcy I | TT miejsca w eliminacjach po­
wiatowych (w ZOZ uczelni wyższych) 1 okrę­
gowych oraz wszyscy zawodnicy rozgrywek 
centralnych otrzymają dyplomy z zaznacze­
niem zdobytego miejsca.

Dokładnych informacji w sprawie organizacji 
TI Mistrzostw Szachowych ZZNP udzielają: 
Zarządy Oddziałów Powiatowych ZZNP ZOZ-y 
uczelni wyższych, klpby nauczycielskie 
i DKN-y.

Wydział Kulturalno-oświatowy
ZG ZZNP

^wnikrnUowyM

i 6 w k a
KotLarczyk).
4) port na Morzu Czarnym, .5) grupa stawon- 
gów, 6) ogłoszenie w czasopiśmie. 15) litera al­
fabetu greckiego, 16) chwast, 17) tłuszcz rybi, 
18) marka samochodów ciężarowych, 19) me­
chanizm (zegarka), 20) ryje jak .... 27) głowa

1) nazwa morza albo Inaczej szajka. 2) elek­
troda dodatnia. 3) część, przyrządu optycznego,
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państwa Rzeczypospolitej Weneckiej, 28) gra w 
kairty, 2S) syn Dedala, 30) drzewo liściaste. 
31) ptak nocny, 32) imię męskie, 39) marka 
aparatów fotograficznych, 40) salwa armatnia, 
41) nosze dla zmarłych (wspak). 42) rzeka w 
Polsce, 44) niezbędna przy nauce w szkole, 
45) góry w Europie.

giczne i petrograficzne. Wynikiem raidu 
są też dwa nowozałożone koła PTT-K 
przy liceach.

W dzienniczkach wyraźnie zaznaczają 
się wypowiedzi; ha temat kultury tury­
stycznej. I tak Katarzyna Lub.erda (Szk. 
Podst. nr 1. Rabka) stwierdza „drużyna 
nr 29 na trasie zachowywała się nieod­
powiednio i niszczyła roślinność", „dru­
żyna 14 gasi ognisko pozostawione .pi-zez 
poprzedników", „drużyna 46 oczyszcza tra­
sę na .Lubogoszęz" itp. Niekiedy wypo­
wiedzi są dowcipne. Np. Maria Malewska 
(Lic. Ogóln.) pisze: „opiekun trasy jest 
takini doskonałym- turystą, żę. paląc pa­
pierosa, dymek z ust wypuszcza prosto 
pod kamień, aby nie zanieczyszczać gór­
skiego powietrza". Są też pewne dezyde­
raty pod adresem PTT-K, domagające się 
poprawienia znakowania w pewnych 
punktach. Drużyna 14 .stwierdza: „II Ogoli 
norabczański Raid Turystyczny podobał 
się nam bardzo. Pozostawił dużo emocji 
i zadowolenia, dziękujemy organizatorom 
raidu za tak przyjemne spędzenie tych 
dwóch rajdowych dni", a drużyna nr 47 
kończy dziennik w ten .sposób: „Raid za 
nami, meta przed nami, lecz żałujemy, że 
nie idziemy dalej"!

Mgr CZESŁAW TRYBOWSKI
Rabka

I terenu donoszę
• Nowowybudowana szkoła w Ruszko- 

wie — to dwunasty obiekt szkolny, wybu­
dowany w powiecie. Koło w okresie dzie 
sięciolecia Polski Ludowej. Szkoła została 
wzniesiona przy wydatnej pomocy miesz­
kańców Ruszkowa. Za przykładem Pusz­
kowa w pobliskim Dobrowie powstaje 
nowa szkoła dzięki wysiłkom tamtejszego 
społeczeństwa.

I. Hernikow*
Koło

® Ciekawym wydarzeniem dla rodzi 
ców i młodzieży Liceum Pedagogicznego 
w Lesznie był „dzień pierwszoklasisty". 
Liceum zorganizowało go w celu zapoz­
nania rodziców z nową szkołą, z życiem 
i pracą uczniów. Młodzież klas pierwszych 
po miesięczńym. pobycie w szkole mogła 
już wystąpić ,z ciekawą częścią artystycz­
ną. „Dzień pierwszoklasisty1'- stanie się 
tradycją zakładu.

8. Jędras
Leszno

KOL. ALEKSANDER PIE­
TRASZKO. LEGNICA. — La­
ta służby frontowej 1944—1945 
r. nie zaliczają się do stażu 
pedagogicznego dla wymiaru 
uposażenia, natomiast zalicza­
ją się do okresu zatrudnienia 
wymaganego dla wymiaru 
renty w przyszłości.

Tajne nauczania w okresie 
okupacji, jak w ogóle praca 
nauczy cielska’ w tym •okresie, 
nie zalicza się automatycznie 
do stażu pedagogicznego, lecz 
wymaga zaliczenia przez Wy­
dział Oświaty, do którego na­
leży wystąpić 7. odpowiednio 
uzasadnionym wnioskiem.

KOL. JOANNA ŻABANO- 
WICZ, JOZEFÓW k/BIŁGO­
RAJA. — Ministerstwo Oświa­
ty pismem z dnia 20.TV.1R53 r. 
Nr Os. 3-917/55 wyjaśniło, że 
w wypadku gdy nauczyciel 
zamieszkuje w jednym mie­
szkaniu z rodziną. Prez. RN 
nie jest obowiązane opłacać 
czynszu za to mieszkanie. 
Jeśli jednak nauczyciel zaj­
muje w domu rodziców lub 
innych krewnych oddzielne 
mieszkanie (pokój), Frez. RN 
obowiązane jest opłacać 
czynsz za to mieszkanie. Jak 
każdemu innemu właścicielowi. 
Powyższe pismo powołane zo­

stało w odpowiedziach praw­
nych zamieszczonych w ty­
godniku „Rada Narodowa" 
Nr 27 z dnia 2 lipca 1955 r.

KOL. STEFAN KWASNTK. 
LUTOMTA. po W SWTDNrC-A. 
WOJ. WROCŁAW - Stosow­
nie do punktu 5 Uchwały Nr 
616 Prezydium Rządu z dnia 
13 sierpnia 1951 r. w sprawie 
uprawnień do urlopu w 
związku z powołaniem do 
służbv wojskowej (Monitor 
Polski A-77, poz. 167(n pracow­
nikowi, który najdalej w 
ciągu 30 dni po odbyciu za­
sadniczej służby wojskowej 
zgłosi się dn pracy w tym 
samym zakładzie pracy * (a 
jeśli chodzi o nauczyciela w 
tym samym Wydziale Oświa­
ty) zaliczą się czas służby 
wojskowej dn okresu nie­
przerwanej pracy wymaganej 
do wymiaru urlopu wypoczyn­
kowego. z należnego mu ur­
lopu wypoczynkowego pra­
cownik może skorzystać do­
piero po przepracowaniu co 
najmniej 3 miesięcy licząc od 
dnia zgłoszenia się do pracy. 
Ponieważ należny urlop wy­
poczynkowy nauczyciela przy­
pada w zasadzie na okres fe­
rii letnich, przeto władza

szkolne mogą odmówić wcześ­
niejszego udzielenia tego ur­
lopu. w żadnym jednak wy­
padku pracownikowi, który 
po odbyciu zasadniczej służ­
by wojskowej zgłosił się w 
ciągu 30 dni do pracy w tym 
samym zakładzie pracy, nie 
przysługuje prawo dó ekwi­
walentu pieniężnego, lecz do 
faktycznego wykorzystania 
urlopu.

KOL. HANNA BALCERA, 
PŁOCK — Przyznana zniżka 
godzin w ilości 12 tygodniowo 
na prowadzenie biblioteki 
przykładowe,] nie pozbawia 
prawa do godzin nadliczbo­
wych. Jeśli więc nauczycielka 
prowadząca bibliotekę przy­
kładową i korzystająca z 
tego tytułu z 12 godzin zniż­
ki. uczy w Ilości 24 zamiast 
13 godzin tygodniowo, to za 
6 godzin należy się jej bez­
względnie wynagrodzenie jak 
zs godziny nadliczbowe. Je­
dynie zniżka godzin przy­
znana z powodu udeku, stanu 
zdrowia lub odbywanych stu­
diów nie uprawnia do godzin 
nadliczbowych i wynagrodze­
nia za te godziny.

Fr, Niżyński 
radca prawny ZZNP

taiamK, ■
Si

POZIOMO:

3) Imię bohatera dramatu Szekspira. 7) poeta 
polski, 8) kobierzec, 9) architekt, który wybu­
dował labirynt dla Minosa, 19) kraj w Aftyce. 
11) imię żeńskie, 12) mitologiczna rzeka pod­
ziemna, 13) opinia, sława, 14) inaczej „chociaż'1, 
13) produkt z mleka. 19) prawy dopływ Bugu, 
21) „jest" w języku łacińskim, 22) środek usy­
piający, 23) wiersz żałobny albo pieśń. 24) 
niedokończony atak. 25) dokument urzędowy 
albo część sztuki teatralnej. 26) jeden z boha­
terów „Iliady", a, także byt nim Solski. 30) 
przysmak w lecie albo u Mickiewicza ..prys­
kają nieczule...11, 33) baseny. urządzenia 
stoczniowe, 34) ubogi uczeń, student w śred­
niowieczu. 35) gatunek wierzby, 36) powieść 
Gojawiczyńskiej, 37) stepowa równina argen­
tyńska, 38) biegłość, wprawa. 39) miejsce wpłat 
i wypłat pieniędzy, 42) sprzęt szkolny, 43) sil­
ny prąd wody, 46) przedmioty na pokaz. 47) do­
pływ Dunaju, 48) rzeka w Afryce, 49) może 
być nawet kocia..

ROZWIĄZANIA należy nadsyłać w terminie 
to-ćtniowym . na adres redakcji z dopiskiem 

..Rozrywki Umysłowe". Wśród czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, zosta­
ną rozlosowane nagrody książkowe.

NAKŁADEM SPÓŁDZIELNI PRACY 
„POMOCE I URZĄDZENIA SZKOLNE"

Kraków, Floriańska 15 
ukazały się

Krążki lięzmanowe „Dziesiątka" dla 
klasy I szkoły ogólnokształcącej — cena 
zł. 1.40.

Tarcza do nauki mnożenia — kontrolna 
dla klasy III szkoły ogólnokształcącej, 
cena zł. 1 60.

Loteryjka, ortograficzna seria I dla kl. H 
i III szkół ogólnokształcących, seria II dla 
kl. IV szkół ogólnokształcących. Cena se­
rii 28 zł. (5 kompletów na klasę).

Modele ilustrujące przypadki położenia 
prostych i płaszczyzn w przestrzeni — dla 
klas VII—XI szkół ogólnokształcących, za 
kładów kształcenia nauczycieli i wycho­
wawczyń przedszkoli. Cena kompletu 575 
zl. (10 sztuk).

Wszystkie wymienione pomoce naukowe 
zostały zatwierdzone do użytku szkolnego 
przez Ministerstwo Oświaty. Pomoce na­
ukowe rozprowadza sklep w Krakow'e, 
Rynek Kleparski 12.

Inaczej zestawiać

W PRZYSZŁYM roku opuści 
’” znów Stalinogrodzkie 
Studium Nauczycielskie kil­
kudziesięciu nowych nauczy­
cieli rysunku i pracy ręcznej, 
a potem corocznie opuszczać 
je będą nowe dziesiątki;.

Zastanówmy się, jaka Jest 
możliwość zatrudnienia ich w 
szkołach. Część z nich pójdzie 
niewątpliwie do szkół śred­
nich, większość natomiast dó 
szkół podstawowych. Znajdą 
tu-6—12 godzin swych przed­
miotów w siedmioklasowej 
szkole podstawowej. Jest to 
dalekie od obowiązującego 
wymiaru w tym typie szkoły. 
Wobec tego nowy nauczyciel 
rysunku i pracy ręcznej zmu­
szony będzie dó uzupełnienia 
etatu innymi przedmiotami, 
do których obecnie nie posia­
da przygotowania pedagogicz­
nego ani fachowego na pozio­
mie wyższych klas. Taki stan 
zaistnieje już z nowym ro­
kiem szkolnym 1956-57. Jak 
tę sprawę rozwiązać?

Wydaje się, że najsłuszniej-

kierunkl studiów
t

szym rozwiązaniem będzie 
oddzielenie rysunku od pracy 
ręcznej i łączenie tych przed­
miotów 7. innymi o większym 
wymiarze godzin, np. rysunku 
z matematyką lub z językiem 
polskim czy rosyjskim, pracy 
ręcznej z fizyką lub geografią. 
Tak przygotowany nauczyciel 
znajdzie odpowiednią liczbę 
godzin dla swej pracy.

W Olsztynie zrobiono próbę, 
szczęśliwą próbę •— połączono 
pracę ręczną z biologią. Zgło­
siła się odpowiednia liczba 
kandydatów. Tymczasem w 
Stalinogrodzie — a zwłaszcza 
w Lodzi, gdzie nie ma takich 
połączeń kierunków studiów 
— kandydatów było zbyt 
mało.

Myślę, źe gdy potworzy się 
odpowiednie zestawienia kie­
runkowe, wzrośnie liczba 
zgłaszającej się młodzieży za­
równo ńa rysunek, jak i na 
pracę ręczną w połączeniu z 
innymi przedmiotami.

K. B.
Bielsko-Biała

miotu, Przyczyn takiego sta­
nu rzeczy jest wiele — prze­
ładowane programy, zbyt trud­
ne podręczniki, ale jedną z 
najważniejszych jest brak po­
mocy naukowych. A przecież 
nie brak nam wspaniałych 
obrazów historycznych. Mam 
na myśli wielkie dzieła Ma­
tejki, na których, bardziej 
może niż na wszelkich pod­
ręcznikach, uczyły się historii 
Polski dwa pokolenia, uczyły

się miłować ojczyznę, niena­
widzić jej zdrajców, czcić 
pa triotów.

Szkoły nasze czekają na 
dzieła Matejki tak, jak na 
dobre podręczniki, czekają 10 
lat. Nauczyciele historii woła­
ją o te i inne obrazy na kon­
ferencjach. Czy nas nareszcie 
usłyszy PZWS?

Paweł Łyżbickl
Cisownica, pow. Śląsk 

Cieszyński

List w sprawie ziemniaków

Apel do PZWS w sprawie pomocy naukowych

SPOŚRÓD Wielu przedmio­
tów. których uczę w kla­

sach wyższych .szkoły podsta­
wowej, najsłabsze wyniki o-

siągam w historii. Najbardziej 
martwi mnie to. że nie mogę 
wzbudzić u moich uczniów 
zainteresowania do tego przed.

■piSZĘ w sprawie nauczy-
* cieli pow. Kraśnik, 

zwłaszcza nauczycieli wiej­
skich. gdyż nie możemy się 
pogodzić z faktem, że w za­
opatrzeniu w ziemniaki nie 
jesteśmy brani wcale w ra­
chubę.

W Wydziale Handlu Prez. 
FRN w Kraśniku odmówiono 
nam stanowczo przydziału 
ziemniaków. Polecono nato­
miast zaopatrzyć się bezpośred. 
nio u producentów. Ziemnia­
ków jednak w tym roku jest, 
mniej do nabycia i nikt we 
wsi nie chce nam sprzedać, 
a na wyjazdy na targi nau­
czyciel nie ma czasu. Poza

tym na targu chłopi śrubują 
wysokie ceny, a dochodzi je­
szcze przecież koszt furmanki.

My, nauczyciele wiejscy, za­
biegamy o to, aby dostawy 
ziemniaków wykonane były 
w pełni i rozumiemy, że prze­
de wszystkim zaopatrzenie 
winno objąć miasto. Wydaje 
mi się jednak, że nauczyciel 
wiejski mógłby’ skorzystać z 
tego przywileju zaopatrzenia 
się w ziemniaki z przydziału, 
choćby ze względu na chro- 
niczny brak wolnego czasu, 
który poświęca sprawom szkol­
nym i społecznym.

Mieczysław Kalicki
Lutów
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